PISMO LUDOWE DLA PO 


7 MR= SD Ph pa 


No. 20. 


Chicago, Illinois, 


Czwartek, dnia 19-g0 maja 1904 roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE OF CHICAGO, ILLINOIS, A8 SECOND-CLASB MATTER. 


Rok 32. 


PREMIE 
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
owi, który opłaci z góry 
"Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
zych się w naszej księgar- 
mi, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
aa premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy- 
gyła tę sumę razem z ubo- 
namentem. Naprzykład: Fto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
ie $4.00, to odciąga sobie 
1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo 
powyższej premii mają tak 
zamo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 15c. : 

"Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi zza i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

"Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu. 
| ŻA 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi egenta- 
mi są obecnie pan W. Radomski 
ipan W. Michalski, Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książk aa co wydają kwity. 
Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Minnesocie. 
Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazete Polską”? w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pus- 
saic, Bayonne, Elizabeth. Perth- 
zouth Amboy i okolicę w New 
ky następnie Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Flymout, Nan- 
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz- 
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania. 
Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 

je w Chicago i okolicy i w stanie 
ndiana. 
Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
awoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 
Władysław Dyniewicz, 


bo Czytelników. 


Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek «May 
4, znaczy to, że prenume 
rata jego skohczyła sięw 
Maju 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
siwnym razie wysyłkę gaze- 


h da Dyniewicz 
O te . 


WOJNA ROSYI 
4 JAPONIĄ. 


Moskale uciekają. Armia Kuropatki- 
na w niebezpieczęństwie, Port 
Dalny zniszezony. Port Arthura 
podobno zdobyty. Okręty wylatu- 
ją w powietrze.  Moskale okradli 
Tow. Czerwonego Krzyża. Car za- 
łamał ręce I pytał: czy my wszyscy 
jesteśmy złodziejami? 


Pierwszy akt kampanii 
lądowej, który rozegrał się 
nadzwyczaj tragicznie inie: 
korzystnie dla moskali, jest, 
można powiedzieć, zakoń- 
czonym. W bieżącym tygo- 
dniu niema tak wiele wia* 
domości z placu boju i nie 
może być dlatego, że po 
każdej wielkiej bitwie na- 
stępuje chwilowa cisza, pe- 
wnego rodzaju odpoczynek 
armii i przygotowanie się 
do następnej bitwy. Jest 
natomiast do zanotowania 
kilka drobnych utarczek, 
bez większego zresztą zna- 
czenia dla ogólnego przebie- 
gu walki. Nadzwyczajna 
biegłość japończyków w 
sztuce wojennej, która oka- 
zała się zaraz w pierwszych 
występach floty, nie zawio- 
dła i na lądzie. Głęboko 
obmyślone i szeroko zakre- 
ślone plany japońskich woj- 
skowych ekspertów nie zna- 
lazły w moskalach godnych 
przeciwników. Dotychczas 
ani jeden ruch japońskiej 
armii nie został sparaliżo- 
wanym przez moskali. Mo- 
żna śmiało wojnę obecną 
nazwać wojną na rozumy! 
Nie ilość szabel ‘i bagne- 
tów, ani ciężkość dział, lecz 
zręczność i przebiegłość 
odnosi zwycięstwa. Spoglą* 
dając krytycznie w przv- 
szłość, bez obawy zawodu 
można mieć nadzieję pogro- 
mu Rosyi, oile jakieś dy- 
plomatyczne oszustwa nie 
odbiorą japończykom ciężko 
zapracowanych owoców ich 
wiedzy. Historya wojen z 
przeszłych wieków podaje 
mnóstwo faktów, wiele bi- 
tew, w których z jednej 
strony stawały niezliczone 
tłumy wojowników, z dru- 
giej garstka wyćwiczonych 
mistrzowsko zapaleńców, 
którzy owe tłumy uzbrojo* 
nych nieprzyjaciół rozpę: 
dzali na cztery wiatry. Ku- 
ropatkin oświadcza kilka 
razy na dobę, iż nie wyda 
bitwy dotąd, dopóki nie 
przyślą mu tyle a tyle ty- 
sięcy wojska. Wie on dosko- 
nale, że tysiące wojska w 
żaden sposób przysłane być 
nie mogą, gdyż przetrans- 
portowanie100) lub 200 tysię- 
cy żołnierzy zabierze kilka 
tygodni a może miesięcy 
czasu, zaś japończycy nie 
będą czekać na posiłki dla 
wroga, lecz rozprawią Się 
z nimi możliwie jak najpre- 
zej. 

Słowa więc Kuropatkina 
są wypowiedziane jedynie w 
celużocalenia ‘‘honoru” jego 
pretensyi dyplomatycznych, 
w przeczuciu bliskiego roz- 
wiązania się zagadki, przej 
mującej rosyjskiego jenerała 
niemałym strachem. | 
Po ostatniej bitwie nad 
rzeką Yalu, nadeszła wia- 
domość © nuwej bitwie na 
morzu. Flota admirała Urin 
stoczyła zaciętą bitwę z es- 
kad rą władywostocką. Wiel- 
ki rosyjski krzyżowiec Ru- 


część eskadry ! 
schowała sie w porcie, dru- 
ga wypłynęła na morze, g0- 


ryk został zatopiony. Jedna 
rosyjskiej 


niona przez flotę japońską. 


„W. ostatnich wiadomoś- 
ciach w przeszłym tygodniu 
donosiliśmy o śmierci jene- 
rała Zassulicza. Wiadomość 
ta została potwierdzoną. 

Port Arthura zamknięty 
od strony morza i lądu. 
Upadek tej fortecy musi 
nastąpić w krótkim czasie. 
Armia rosyjska na całej li- 
nii ucieka na północ ku 
Harbinowi, gdzie zapewne 
stoczoną będzie bitwa roz: 
strzygająca. 

Torpedowiee rosyjski 
Amur *'najechał na minę 
rosyjską” i został wysadzo- 
ny w powietrze wraz z Ca: 
łą załogą. 

Wreszcie najważniejsza 
wiadomość z b. t., że port 
Dalny został zniszczony ze 
szezętem. Portten świet- 
nie pod każdym względem 
urządzony,którego uporząd: 
kowanie kosztowało 40 mi- 
lionów rubli, który stano- 
wił chlube moskali, a prze- 


znaczony był dla handlu 
wszechświatowego, dzisiaj 
przedstawia jedną kupę 


zgliszcz i gruzów, nad któ- 
rymi unoszą się kłęby dymu 
i swąd spalenizny. 

Port Dalny wysadzili mo- 
skale dynamitem w tym ce- 
lu, aby japończycy nie cią: 


gnęli korzyści z posiadania 
tak 
punktu strategicznego, któ- 


ważnego obronnego 


ry słusznie byłby oparciem 


dla armii znajdującej się na 
lądzie. 
Arthura nie doczeka się tej 
samej l 


Kto wie, czy port 


poglądowej lekeyi 
‘“fruwania”’. 


Przyszłość niedaleka to 


pokaże. i 


TOKIO, 14 maja. — Ja- 
poński torpedowiec N. 48 


podczas usuwania min pod- 


wodnych w porcie Dalny, 


wyleciał w powietrze. Sie- 


dmiu żołnierzy zostało za- 
bitych i tyluż rannych. Jest 
to pierwszy okret wojenny, 
jaki stracili japończycy. 
Okret ten operował w bom- 
bardowaniu 1 różnych mor- 
skich bitwach w Talienwan, 
Delp i Kerr Bay pod do- 


wództwem admirała Kata- 


oka, komendanta 3 eska- 
dronu. 
Car jedzie... 

PETERSBURG, 14 ma- 
ja. — Car gwałtem chce 
jechać na plac boju, lecz 
żona i matka jego nie chcą 
sie na to zgodzić. (Powinni 
mu zdjąć buty i zamknąć 
pod klucz, wtenczas nie 
|od obawy jego wyjaz- 
u. 


Kuropatkin zgubiony. 


LONDYN, 14 maja 
Jen. Kuropatkin wraz z 
swoją armią znajduje się w 
krytycznem położeniu. 
Wszystkie wiadomości zgo- 
dnie donoszą, że japończycy 
zbliżają się  forsownymi 
marszami ze wszystkich 
stron w celu otoczenia ar- 
mii Kuropatkina. Armia ta 
połączy się z innymi korpu- 
sami porozrzucanemi po kra- 
ju. (Jeżeli japończykom uda 
się zaatakować w taki spo- 
sób pochód armii rosyjskiej 
1 jeżeli bitwa, będzie zwy- 
cięską dla japończyków, na- 
tenczas armia rosyjska na 
wschodzie przestanie istnieć 
i zupelna przegrana Rosyi 
będzie faktem dokonanym. 
— Red.) 

LONDYN, 


Telegram z Paryża donosi 


o pogłosce, jakoby port Ar- 


14 maja. — 


thura miał upaść, a 10,000 
żołnierzy zabitych na placu 
boju. 


SHANHAIKWAN, 14 
maja. — Wojska japońskie 
zajęły Luoyin, znajdujący 
się 600 mil od Liaoyang, 
gdzie spodziewaną jest na- 
stępna bitwa. 


TOKIO, 14 maja. — Od- 
dział japońskiej piechoty za- 
jął Kwantiensien. 


ANTUNG, 14 maja,. — 
Dwa oddziały rosyjskie spo- 
tkały się w nocy i nie po- 
znawszy się wzajemnie, tj. 
biorge za nieprzyjacieli, u- 
derzyły na siebie. W bitwie 
tej 110 poległo trupem, 40 
zostało rannych. 


SHAN HAI KWAN, 15 
maja. — Wiadomość o za- 
ciętej bitwie na wzgórzach 
wokoło Ksin Yen otrzyma- 
no tutaj. Według tego ra- 
portu straty rosyjskie wy: 
noszą 1,500 zabitych i 70 
rannych. Japończycy zajęli 
miasto Ksin Yen. Straty 
japończyków nie są podane. 

NIU CZWANG, 14 ma- 
ja. — Wojska japońskie lą- 
dują ciągle w Picewo. 

ANTUNG, i4 maja. 
Rosyanie opuścili Kao Li 
Man znajdujący się na za- 


chód od Fengwangczengu. | 


Drobne utarczkiiędzy mo- 
skalami i japończykami od- 
bywają się tutaj co dzień. 


TOKIO, 14 maja. — Ko- 
respondent japoński, który 
jest razem z jen. Kuroki, 
donosi o okrucieństwach 
moskali, jakich dopuszczają 
się na bezbronnych japoń- 
czykach. Pisze on, że gdv 4 
regiment gwardyi cesar- 
skiej (japońskiej) zajął Ka- 
san, podczas bitwy 3 jJapoń- 
skich żołnierzy dostało się 
do moskiewskiej niewoli. 
Strasznie pokaleczone ciało 
jednego z tych więźniów 
znaleziono później na brze- 
gach Yalu w rozszczepio: 
nem drzewie. Przypuszcza- 
ją, że i tamtych dwóch ta- 
kiż sam los spotkał. 


MUKDEN, 14 maja. — 
Wielki książe Boris wyje: 
chał na wschód do sztabu 
jen. Kuropatkina, gdyż, jak 
mówi, chce zobaczyć wojnę 
z bliska. (Swędzi go widać 
skóra na plecach.) 


BERLIN, 15 maja 
Pisma niemieckie wszy- 
stkich kierunków zaczeły 
od pewnego czasu wychwa- 
lać męstwo japońezyków i 
prorokować (choć z bólem 
serca) porażkę _ rosyan. 
Pisma te twierdzą, że wojna 
już jest przegraną przez 
Rosyę i z tej racyi moskale 
nie mają co robić w Man: 
dżuryi. Natomiast powinni 
zwrócić swe dyplomatyczne 
zabiegi na... południową 
Azyę. ( Coby znaczyło roz- 
poczęcie drugiej wojny z 
Anglią — Red) 

Zmiana tonu prasy przy: 
czyniła się nietylko do po- 
psucia rusofilskich sympatyi 
w kołach wojskowych, lecz 
także w niemieckich sferach 
politycznych. ‘National 
Zeitung”, uważane jako gló- 
wny organ  ministeryum 
spraw zagranicznych 
oświadcza, że Chiny z pew- 
nością połączą się z Japo- 
nią, gdy tylko port Arthura 
upadnie. Pismo to zamiary 
moskali zatrzymania Man- 
dżuryi nazywa bezsensowne: 
mi. 


wnego Viova 


wał jen. Trapoli, naczelni: 


Japońska 


Francuzi również rozcza- 
rowani. 


PARYŻ, 15 maja. 
Sympatye francusko:rosyj- 
skie obniżyły się do pozio- 
mu niestałego zamarzania, 
co zostało spowodowanem 
nietylko dokonanemi niepo- 
wodzeniami moskali, lecz i 
bezradnością |Kuropatkina, 
widzącego swe zbawienie w 
prędkim... uciekaniu. Fran- 
cuzi wierzyli jakiś czas w 
to, ze Kuropatkin zbierze 
rzeczywiście czterystotysię* 
czną armię i zgniecie ja- 
pończyków z łatwością, ale 
stało się inaczej. 


PETERSBURG, 15 ma- 
ja. — Nieznani aniołowie: 
opiekunowie zwrócili swoją 
uwagę na świętą osobę Ja- 
na z MKronsztadtu, (który 
umie robić ''euda''). Zmo- 
czyli oni drzwi jego mieszka- 
nia petroleum i próbowali 
zrobić sobie mały * Fourth 
of July” lecz wczas ich 
spostrzeżono i usunięto. 
Wroga agitacya przeciwko 
św..Janowi N.2 rozszerza się 
od niedawna w pewnych 
sferach ludności. Jan Kron- 
sztadzki otrzymał list z czar- 
nemi obwódkami. Znaczy to 
wyrok śmierci. Czyżby świę: 
tych w niebie zabrakło? 


Przez nihilistów. 

PARYZ, 14 maja. — We 
wiedeńskich kołach rządo* 
wych krąży wersya, że Ro- 
sya przegrała bitwę nad Ya- 
lu dlatego, że piechota ro- 
syjska była pod komendą 
jen. Zassulicza, który ma 
być nihilistą, bratem sła- 
Fi Zassulicza, 
który w 1878 r. zamordo- 


ka rosyjskiej policyi. 
Wiełka bitwa. 


LONDYN, 16 maja. — 
armia znajduje 
się w odległości 40 mil od 
Liaoyang. Wszystkie oso- 
bistości wojskowe spodzie- 
wają się ostatecznego znisz- 
czenia armii Kuropatkina. 
Jenerałowie Kurokii Oku, 
wedle różnych  przypusz: 
czeń, zamaskowali otoczenie 
portu Arthura armią, udając 
się w  pośpiesznych mar- 
szach ku  Kuropatkinowi, 
aby go otoczyć zanim ten 
zdąży połączyć się z luźny: 
mi korpusami rosyjskiemi, 
porozrzucanymi po kraju. 
Petersburskie pisma przygo: 
towują ozół, w razie gdyby 
bitwa ta była przegraną. 
Armia Kuropatkina liczy 
100 tysięcy. Japończycy są 
w liczbie 185 tysięcy, w 
czem jest 50 tysięcy konni- 
cyi 25 armat (7). 


'*Nowoje Wremia” pisze, 
iż armia Kuropatkina znaj- 
duje się w krytycznem po- 
łożeniu, gdyż zbliżają się ku 
niej z trzech stron jedno- 
cześnie trzy silne armie ja- 
pońskie. (Podobnego rodza- 
ju wyznanie” jest publi- 
cmem ''przyznaniem się 
do niewierzenia w zwycie: 
stwo swej armii. Mają mo- 
skale racye. Poco się łudzić, 
kiedy tak czy owak japoń:* 
czycy zawsze będą górą! — 
Red.) 

Chińczycy pomagają! 

W wielkiej ilości nadcho* 
dzą wieści o bandach chiń- 
czyków postępujących przed 
armią japońską i niszczących 
wszystko, co tylko może 
mieć jakiekolwiek znaczenie 
dla moskali. 


Bandy te są 


tem groźniejsze, że wycinają 
mniejsze patrole i zagarnia- 


.| ją transporty z żywnością, 


przesyłane przez  moskali. 


Burze w Warszawie. 


LONDYN, 14 maja. 
Telegram do *'Standardu"' 
donosi z Petersburga, że 
miały miejsce w Warszawie 
zaburzenia, podczas któ- 
rych kilku wyższych urzę: 
daików zostało zabitych. 
Uczucie rewolucyjne w War- 
szawie wzmaga się w miarę 
coraz większych klęsk mo- 
skali w Mandżuryi. (Wiado- 
mość tę podajemy z zastrze” 
żeniem. Jest ona prawdopo* 
dobnie echem ostatnich 
zajść, o których donosimy 
na 2 str. — Red.). 


Moskale kradną! 


LONDYN, 14 maja. 
Petersburski korespondent 
do 'Daily Mail’ pisze o 
skandalicznej  defraudacyi 
funduszów rosyjskiego 
Czerwonego Krzyża popeł- 
nionej przez wysoko posta- 
wione osobistości rosyjskie. 
Osobistości te naznaczone 
od urzędu tow. Czerwonego 
Krzyża, pobierały sobie pen- 
sye wynoszące od kilku 
do kilkunastu tysięcy rubli. 
Niejaki pułk. Szwedow ''po- 
życzył” z kasy Czer. Krz. 
ogromną sumę pieniędzy, 
którą użył na gre na gieł- 
dzie. Wskutek przegranej 
gp ta przepadła a 


. na zawsze. Podobny 
skandal miał miejsce w 


Moskwie, gdzie książe Gali: 
cyni ks. Lanskij obwinieni 
zostali o przywłaszczenie 
sobie publicznych pienię: 
dzy. Książe Lanskij wprost 
odmówił zwrotu pieniędzy, 
zaś Galicyn zwrócił tylko 
2,500 dolarów. Fakty _po- 
wyższe tak wzburzyły ro- 
syjskich obywateli, iż wszy- 
scy bogatsi ofiarodawcy od- 
mówili jakiejkolwiek pomo: 
cy na przyszłość dla Czer- 


wonego Krzyża. 


Adres moskali do... Mi- 
kada. 


Dowiadujemy się ze źródeł 
wiarygodnych, że studenci 
rosyjscy z petersburskiego 
uniwersytetu górniczego, 
wysłali do mikada adres 
kondolencyjny,  winszując 
mu zwycięstwa odniesione- 
go nad rzeką Yalu. Adres 
wywarł wielkie wrażenie w 
kołach japońskich. Mikado 
na adres ten odpowiedział, 
że pomimo wszystkiego, nie 
życzyłby sobie mieć w swem 
państwie takich poddanych. 
Adres ten jeszcze raz skom- 
TOEN rosyjskich des- 
potów w oczach całego świa- 
ta. 

Anglicy w pogotowiu. 

LIMA, (Indye angiel- 
skie). — Pół bataliona fi- 
zylierów (piechota) ,i pół 
bataliona konnicy z cztere- 
ma dziesięciofuntowemi 
działami otrzymała rozkaz 
aby przygotowała się, by w 
każdej chwili wyruszyć do 
Tybetu na służbę. 

Czułe pożegnanie. 

PETERSBURG, 16 ma: 
ja. — Dnia tego wyjeżdżał 

z Petersburga car do Car- 


przeliczonemi tłumami mie- 
szkańców stolicy. 
Tam znowu 


eye na to zasłuży. 


bardziej, 
który dawniej był ślepo po- 
słuszny rozkazowi władzy, 
ucieka obecnie przed pobo- 
rem w lasy. Sfery handlo- 
we 
składania ofiar 


skiego Nioła, żegnany nie 


pożegnał 
car wojsko, które odjeżdża- 
ło na wschód na plac boju. 
Chwila ta była pełną entu- 
zyazmu i chwil podniosłych. 


(Armia ze. wzruszenia _za- 
pomniała nawet zawyć swe- 
go zwykłego “ura”. Nie 
dziwnego. Car płakał, pop 
płakał, diuki płakali, więc 
i wojsko płakało.) 
Amerykanie w Che Foo. 
CHEE FOO, 16 maja. — 
Amerykański krzyżowiec 
“New Orleans” przybył do 
Che Foo z Szangaju. Admi- 
rał Sterling odmówił wszel- 
kich wyjaśnień, lecz jest 
to zupełnie zrozumianem, 
że okręt ten będzie bromił 


zagrożonych interesów ame- 


rykańskich w Niu Czwanęg. 
Nienawidzą białych. 
SZAN GAI KWAN, 16 


maja. — Alarmujące wieści 
nadchodzą tutaj 
chińskich. 
przeciwko wszystkim zagra- 


do władz 
tłumów 


Ruch 


nicznym miał powstać w 


Szen Ken, pomimo iż silna 
agitacya 
wyłącznie przeciw moska- 
lom. Wielu dowódców- zo- 
stało 
puszczają, 
hasło podane nagie w tak 
sprzyjających warunkach, 
jak obecnie, podniesie ruch 
całej rasy przeciwko białym 
gościom. 


skierowana była 


Przy- 
silne 


uwięzionych. 
iż jedno 


Europa o Rosyi. 
LONDYN. — Wszystkie 


koła cywilne i wojskowe w 
Europie są przekonania, że 
pogrom Rosyi jest nieuni- 
knionym, gdyż bezporówna- 
nia liczniejsza i lepsza pod 
każdym względem armia 
japońska nie wstrzyma się 
w swoim pochodzie naprzód 
dotąd, dopóki nie wyrzuci 
moskali w głąb Syberyi. 
Cały urok potęgi cara prze- 
padł 
wi rosyjskiemu otworzyły 
się Oczy, | 
placu boju przekonały go, 
że i wszechwładnemu carowi 
można skórę wygarbować, 


bezpowrotnie. Ludo- 


a wiadomości z 


2 Rewo- 
ucya podnosi czoło coraz 
lud 


rezerwowy, 


otwarcie 
, na Czer. 
Krz. z powodu licznych na- 


odmawiają 


dużyć. Jeden ze znanych 


moskali w Kijowie wyraził 
się: Wiedzieliśmy przez ja- 
kiš czas, że nie mamy do- 
brych admirałów. Teraz do- 
wiedzieliśmy się, że nie 
mamy również dobrych je- 
nerałów. Bóg chyba musiał: 
by nam pomódz, gdybyśmy 
mieli wojnę z potężniejszym 
od Japonii przeciwnikiem. 
Partye rewolucyjne oświad: 
czają, że będą z rewolueyą 
czekały dotąd, dopóki powa* 
ga tronu nie zachwieje się 
jeszcze bardgigj: Gdy to na- 
stąpi, wtenczas przyjdzie 
czas krwawego obrachunku 
między ludem a rządem. 
Japończycy ida! 

LIOYANG, 16 maja. — 
Japońska armia w południo- 
wej Mandżuryi postępuje na- 
przód nadzwyczaj ostrożnie, 
a to w tym celu, aby wszy- 
stkie 3 dywizye utrzymać 
w jednakowej od moskali 
odległości, aby później zbli- 
żywszy się, uderzyć na mo- 
skali ze wszystkich stron 
jednocześnie. 

IRKUCK, 14 maja. — 
Wice-admirał Skrydłow, 
kómendant floty (£) rosy]: 
skiej, który pośpiesznie Je- 
dzie na wschód, przejechał 
przez Irkuck. 
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GAZETA POLSKA 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 


Kara Porter 
MARKA — do Ntemlec, W. 
Ka. Poznańskiego, Prua 
Wschodn. I Zachodnich o; g 
1 Sziąska 100 


KORONA—do Austryf, Ga” 
llcyi, Czech, Morawii SĄ 
1 Węgier 100 


RUBEL — do Romyi, Litwy „o si 
i Polski pod Moskalem 9&100 


FRANK —do Francyl, Bel- „a go 


15c 


gil i Szwejcaryl . dm 15c 
JULDEN —do Holandyi 4l 29C 


KRONER — do Danii, Nor- o= sg 
wegli 1 5zwecyi 1100 


uIRA—do Włoch 19% 


ontrolą rządową. 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


MAJ. 
20 P. Bernardyna z Sen. 
21 S. Wenancyusza, Sekund. 
22 N. Zielone Świątki 
23 P. Pon. Ziel. Swiątek. 
24 W. Joanny wdowy. 
25 Sr. Grzegorza VII., Urban. 
26. C. Filipa Neryusza. 


Wiadomości z Polski, 
KRÓLESTWO POLSKIE. 


Teraz dopiero nadeszły z 
które 
wyjaśniają, co znaczyły owe 


kraju wiadomości, 


telegramy o 18  powieszo- 
nych. 
Otóż wedle tych kores- 


pondencyi miało w Wasza- 
j które 
o sie nader tragi- 
cznie. Policya dowiedziała 
się jakimś sposobem, iż na 
ulicy Dworskiej w mieszka- 
niu pewnego szewca znaj- 
duje się tajna drukarnia re- 
wolucyonistów. Między 3 a 
4 po południu udała się tam 
“Ochrana” 
pod dowództwem pomocni: 
ka komisarza policyi, rot- 
i, oraz 


wie mihe zajście, 
skończ 


na rewizyę tz. 


mistrza żandarmeryi, 
policyantów. 


Do mieszkania, w którem 
miała się znajdować maszy- 
wpadł naj- 


na drukarska 


pierw podpułkownik żan- 


darmów, pomocnik prysta- 
wa, a za nimi sfora poli- 
pokoju tym 


cyantów. i y 
przy maszynie drukarskiej 
znajdowało się trzech 


do niej sześć razy, kładąc 


trupem podpułkownika żan- 
ra- 


darmów i prystawa, a 
niąc ciężko 4 policyantów, 
z których jeden już umarł. 
Jeden z rewolucyonistów 
zdołał uciec, dwóch pozo- 
stałych złapano i oddano 
pod sąd wojenny. Będą oni 
zapewne powieszeni. lnna 
korespondencya donosi o za- 
aresztowaniu 40 osób, oraz 
zaznacza, że rewolueyonista- 
mi owymi są socyaliści ży- 
dzi. 

Po tym wypadku, tak tra- 
gicznie zakończonym, poli- 
cya straciła głowę, tembar- 
dziej, że Lichaczewa już 
nie było, a nowy urzędnik 
nie nadjechał. _ Zastępca 
oberpolicmajstra p. Zajfert 
latał jak oparzony, tembar: 
dziej, że rozszerzono wieść, 
że 1 maja będzie ogólna rzeź 
moskali. Wobec tego na żą: 
danie  jenerał-gubernatora 
Czertkowa rozlepiono na u- 
licach większych miast urzę: 
dowe komunikaty, które po- 
dajemy w innem miejscu. 
Nazwiska przyłapanych so- 
cyalistów mają być: Weins- 
berg i Korczyński. 

Tego roku w początkach 
maja rozlepiono w Warsza- 
wie na rogach - ulic i pla- 
ców oraz w miejscach wię- 
cej uczęszczanych następu- 
jące wielkie plakaty w 
dwóch językach, po polsku 
i rosyjsku: 

„ Postanowienie obowiązu- 
jące. — *' Postanowienie o- 
bowiązujące, wydane przez 
generał-gubernatora war- 
szawskiego na rasadzie naj- 
wyżej z dnia 11 kwietnia 


1900 roku zatwierdzonej 
uchwały komitetu mini- 
strów. 


Zgromadzanie siei zbie- 
ranie na ulicach, placach i 
w innych miejscach publi- 
cznych na narady lub w ce- 
lach sprzeciwiających sie 
porządkowi ogólnemu i spo- 
kojowi są wzbronione. 


25c 


25c 


25c 
25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
zie pieniędzy, kto nie jest pod 


lu- 
dzi, z których jeden, zo- 
baczywszy policyę, strzelił 


Na wezwanie policyi ze- 
brani będą obowiązani ro- 
zejść się, w razie nieposłu- 
szeństwa przedsiębrane bę- 
dą środki policyjne, a jeże- 
li takowe okażą się niedo- 
statecznemi, użyta będzie 
siła wojskowa. 

Winni za przekroczenie 


niniejszego postanowienia 
skazani będą na areszt 


trzech miesięcy lub na ka- 
rę pieniężną do 500 rubli. 


Niniejsze postanowienie 


stało się obowiązującem po 


ogłoszeniu takowego w po- 
rządku ustanowionym i roz- 
ciąga się na miasto Warsza: 
we, oraz na wszystkie gu- 
Polskie: 


bernie Królestwa 
go, dnia 12 stycznia, 
roku. 

Dozwolono drukować. 


1901 


Żeifert". 
A więc 
wprowadzony nanowo. 


Szczęśliwi urzędnicy! 


Sejm W. Ks. Poznańskie- 
go, obradujący w marcu, 
uchwalił zaciągnąć pożyczkę 
marek 
na budowę domów dla urzę: 
dników prowincyonalnych. 
l “Pos. 
ministrowie 
wewnę: 
trznych uchwałę sejmu za- 


w sumie 1,400,600 


Jak się dowiaduje 
Tageblatt,” 
skarbu i spraw 


twierdzili. 


Więc urzędnicy 


dobrodziejstw 
władz państwa! 


ze 


A'mimo to ciągle słyszymy 
z trybun, że polacy niemców 


uciemiężają. 
Poznań w kłopocie. 


W “Eldorado” odbyło się 
walne zebranie tutejszego 
właścicieli 
domów. Należą do niego 
polacy, niemcy i żydzi. e 
sprawozdania dowiadujemy 


"Towarzystwa 


się że, przewodniczący p. 


Herzberg obszernie rozwo: 
dził sięo trudnem położe- 
niu poznańskich właścicieli 


domów. W ostatnich latach 
tyle zbudowano 
wciąż jeszcze domów, że 
mnóstwo mieszkań (podobno 
przeszło 1000) stoi próżnych. 
Jeśli się zważy nadto, że 
władze dają pieniądze na bu- 
dowę domów dla urzędni- 
ków — nie trudno przewi- 
dzieć, że w niedługim już 
czasie nastąpi krach w Po- 
znaniu. 


Stowarzyszenie wysłało 
do parlamentu i do sejmu 


petycye, protestujące prze” 
ciwko udzielaniu pieniędzy 
na budowę domów i szko- 
dzeniu w ten sposób właś- 
cicielom domów. 
Stowarzyszenie ma obecnie 
304 członków, a w kasie 
246.42 marek. 

Do zarządu wybrano po- 
nownie w miejsce ustępują 
cych pp. Frankiewicza Lu- 
dwika, Asmusga, Frieden- 
thala, Wentzla i Wolkowitza, 
a nowo wybrano pp. Igna- 
towicza i Kartmanna. 


Zastępcą przewodniczące- 
go w miejsce p. dr. Jarna- 
towskiego, który dla choro- 
by ustąpił, wybrano pana 
Ludwika Frankiewicza. 

Hakatystyczna niegrze- 
czność. 

Z Poznania piszą nam: 
W tutejszym *' Hotel de Ro- 
me”, w jednej z pierwszych 
niemieckich gospód miasta 
Poznania, siedziało kilku po- 
laków, regularnie tam u- 
częszczających i rozmawiali 
z sobą po polsku. Panowie 
ci oddalili się następnie z 
wyjątkiem jednego, który 
został przy swym stole. 
'Ten to właśnie, niejaki pan 
S., były pruski oficer czyn- 
ny nawiasem mówiąc, 
protestant i ożeniony da- 
wniej z niemką — spokojnie 
czytał gazetę. Nagle od są- 
siedniego stołu, przy któ- 
rym siedziało kilku znanych 
hakatystycznych przywódz: 


ców, porwał się na pana 5. 


inżynier, chwycił go za 
kark, gardlił i krzyczał: "lo 


Pełn. obowiązki Kaa 
stra m. Warszawy rad. kol. 


stan oblężenia 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


Ost: 
markenzulagi”, bedą mieli 
tanie mieszkania, a na sta- 
rość są zabezpieczeni, gdyż 
pobierają pokaźne pensye. 
Jak wobec tego wyglądają 
polacy. którzy pozbawieni są 
strony 


i budują 


“Królowa Korony Pol- 
skiej. którego treść ma być 
zdolną do podburzania lu- 
dności polskiej przeciw 
niemcom. W sobote dore- 
czono panu Rudzie skargę, 
w której donoszą mu, że 
prokurator stawił wniosek 
o wytoczenie procesu za to, 
że “ w lutym 1904 w Raci- 
borzu, w sposób zagrażają- 
cy publicznemu pokojowi 
różne klasy ludności do 
gwałtów przeciw sobie pu- 
blicznie podburzał. 

W dalszym ciągu skargi 
powiedziano: ‘‘Obwiniony 
polecał częstokroć w swej 
gazecie * Nowinach Racibor: 
skich” dziełko *'Ksrólowa 
Korony Polskiej’, i sam o- 
koło 100 egzemplarzy tego 
dziełka miał w swym skła- 
dzie w pogotowiu do sprze: 
dania. Treść tego dziełka, 
jak to rzeczoznawca Maedler 
(komisarz policyjny z Byto- 
mia) potwierdzi, zdolną jest 
do podburzania polskiej lu: 
dności w Prusach przeciw 
niemieckiej i do zakłócenia 
publicznego pokoju.W szcze* 
gólności jest tam Marya, 
Matka Boża, sławioną jako 
duchowna przywódczyni 
(Fuehrerin) dawniejszych 
walk polskich. (bwiwiony, 
który podjął się sprzedaży 
tej książki właśnie na Gór: 


bezczelność polaków, że 
chodzą do niemieckich lo- 
kalów i tu jeszcze po pol- 
sku mówią.” Tylko inter- 
wencya kelnerów, uchroniła 
byłego oficera pruskiego od 
dalszych napaści. 
Niemcy jako katolicy: 
“Gazeta Kościańska” pi- 
sze: 
Jak wiadomo, oddana zo- 
stała kaplica Pana Jezusa, 
należąca do dawnego klasz- 
toru dominikańskiego, do 
użytku niemeów-katolików, 
pizy której prebendarzem 
jest ks. Fuhrmann. Pomi: 
moto utrzymały się w tej 
kaplicy dwa doroczne od- 
pusty z kazaniem i nabożeń:* 
stwem polskiem, odprawia- 
ne przez księży z kościoła 
farnego. Obecnie dowiadu- 
jemy się, że ks. prebendarz 
Fuhrmann podał wniosek 
do konstystorza, podobno z 
polecenia ministerstwa, aby 
nabożeństwo polskie pod- 
czas tych odpustów zosta- 
ło zniesione. Oprócz tego 
prosi ks. prebendarz, aby 
podczas  procesyi, wycho- 
dzącej podczas oktawy Bo- 
żego Ciała z tej kaplicy 
przez rynek do fary, wszy- 
stko odbywało się wyłącznie 
po niemiecku. Na uzasadnie:* 
nie swego podania przytacza 
ks. Fuhrmann warunek mi- 


; ; t Ę nym Szląsku, gdzie niena- 
mistersewa, RE wiść po polsku mówiącej 
czas Sido SIę zgodzie | ludności przeciw niemiec- 
na pobudowanie Nowego | kości już od dłuższego cza- 


kościoła dla niemców-kato- 
lików przy tej kaplicy.” 
Regulacya Warty. 

Regulacya rzeki Warty 
została przyjętą i postano- 
wioną przez miejską radę 
Poznania. 

Referent dr. Kantorowicz 
dał pogląd na straszne po- 
wodzie, które nawiedziła 
Poznań w latach 1888 i 1889 
i przedstawił projekt p. 
łlaeslera, który  komisya 
uznała za dobry. Wykona- 
nie tego projektu pochłonie, 
okrągłe 4,000,000 marek. Re- 
ferent polecił przyjęcie pro- 
jektu, wyrażając nadzieję, 
że i prowincya coś dołoży. 
Po przemówieniu p. Jaeckla, 
który projekt poparł, przy- 
jeto- jednogłośnie odpowie- 
dnie rezolucye tej treści, że 
magistrat gotów jest wy: 
konać ten projekt, jeżeli 
państwo i prowincya dopo- 
mogą do pokrycia kosztów. 


su silnie się uwydatniła 
(stark hervorgetreten ist) 
nie mógł mieć wątpliwości 
o podburzającem działaniu 
tego rozszerzania.” 

Dziełko to religijne nikogo 
do gwałtów podburzyć nie 
może. O niemcach niema w 
tej książce ani słówka nawet 
sam wyraz “niemiec”? tam 
nie zachodzi. 
Niebezpieczne książki. 
W Siemianowicach na Gór- 
nym Szląsku odbyła siere- 
wizya w ksiegarni polskiej. 
Sedzia śledczy z dwoma 
urzednikami szukał książek, 
które mają podburzać do 
gwałtów jednę narodowość 
przeciw drugiej, w ksiegar- 
nii w prywatnem mieszka- 
niu p. Smiłowskiego iloka- 
lach czytelni. Skonfiskowa* 
no 6 obrazków Kościuszki, 
4 egz. “Dzieje Narodu Pol- 
skiego” wydanie Miarki, 
*«' Splewniczek kieszonkowy” 


Na prośbę radnego mece: | wydanie Miarki i 1 egz. 
nasa I rąpczyńskiego, twór- «Pamiętnik jenerała Da- 
ca projektu p. Haesler wy- Ma wakiS nA Palea 


czerpująco rozwiódł się o 
zabezpieczeniu Poznania 
przed powodzią. 
Komendant Poznania. 

Komendantem Poznania 
mianowany został jeneral- 
major v. Issendorf, dotąd 
dowódzca 20 brygady pie: 
choty. Liczy 58 lat. 


PRUSY WSCH. I ZACH. 


Zaów sprzeda wczyk. 

«Gaz. Toruńska” donosi 
z Mlewa w pow. wąbrze- 
skim, że najpiękniejszy ma: 


nia do gwałtów dopatrzono 
się w tem, żew oknie wy- 
stawowem p. Śmiłowskiego 
był obraz Kościuszki na ko- 
niu. 


GALICYA. 

Defraudacye na poczcie. 

Głośna defraudacya w od- 
dziale rachunkowym poczty 
lwowskiej dokonana przez 
urzędnika pomocniczego S. 
Wankego, będzie przedmio- 
tem rozprawy sądowej pra- 
wdopodohnie dopiero w dru- 
giej połowie maja. Szkon: 


re kkk as trum ksiąg, przy których 


Wanke manipulował, ukoń- 
czono już w oddziale ra- 
chunkowym przed dwoma 
tygodniami. Wynik tej pra- 
cy przedłożono dyrekcyi, 
która dotychczas aktów, ty- 
czących się defraudacyi do 
sądu nie posłała. 

LWÓW. — Śledztwo prze- 
ciw Zelaszkiewiczowi Kor- 
nelowi, b. dyrektorowi 
Ariko wei kasy chorych 
we Lwowie robotników bu- 
dowlanych o znane naduży- 
cia w kasie, nie zostało do- 
tąd przez sędziego p. Bi- 
lińskiego ukończone. Urzę: 
dnicy rachunkowi Banku 
kraj. pp. Kozakiewicz i Ma- 
jewski, którzy dostali wszy- 
stkie książki do przeszkon- 
trowania, dotychczas szkon- 
tra nie przeprowadzili. Po- 
czynione zostaną starania, 
aby Zelaszkiewicza wypusz- 
czono za kaucyę na wolną 
stopę. 

KRAKOW. — Na cele 
wystawy wyrobów metalo- 
wych w Krakowie, której 
otwarcie nastąpi 1 sierpnia, 
uchwaliła sekcya ekonomi- 
czna Rady miejskiej odstą- 
pić obszerny plac, część 
plantacyi przy ul. Dietla, w 
dopatrzono się tego podbu- į pobliżu środku miasta. Wy- 
rzania do gwałtów w sprze: stawa zapowiada się bardzo 
daży dziełka religijnego p. dobrze. 


Cieślikowski za 76,000 ma: 
rek. 

Czyż nareszcie prasa ludo- 
wa nie zdobędzie się na wię- 
cej wpływu w tych spra* 
wach, hańbiących cały nasz 
stan rolniczy mniejszych 
obszarów. 

Lich wiarz. 

W Grudziądzu przed izbą 
karną stawał kapitalista 
żyd Jacob Rosenberg, oskar- 
żony o lichwę. Wypożyczał 
on pieniądze oficerom i in- 
nym osobom, znajdującym 
się w kłopotach pieniężnych, 
przyczem  wyzyskiwał w 
brzydki sposób swoje ofia- 
ry. Sprawki lichwiarza się 
wydały, a sąd skazał go za 
to na 3 miesiące więzienia 
i 1,000 marek grzywien. 
Prokurator wniósł o rok 
więzienia. 


GÓRNY SZLĄSK. 


0 podburzanie do gwał- 
tów 

różnych klas ludności wy- 

toczył prokurator proces p. 

Fr. Rudzie, obecnemu wy- 

dawcy "Nowin Racibor- 

skich”'. Jak już donosiliśmy, 


Wydwnietwo Muzyczne 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 


Akt. Fr. Tąsknota. (Gdy jaskółki) aolo śplew 256 


Bordene. Cyranki duet solo lub chór " 
Brzezińska. Nieopuszczaj nas Modiitwa „ 
Rrrezlński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. Guę 
Brzezlóki. A zawracaj od komina " 0e 


Brzeziúski., Matnlu kochana, Mazur F 80e 


Chope. Gdybym ja była ałonecz., solo śpiew 30e 
(hopeu. Rozstanie, mazurek Duet si 50e 
Chopena. Kompletnedziełe, 3 tomy, solo fort, 6.00 
Chupea. Maraz pogrzebowy, znan m e 
Ciechanowski. NIE Fu dziewczę solo śp. 256 

6 


umikiel. Idź do djabła, Mazurek " 

Fall A. Z Ojcyntych Niw Z. P. N., x ofort 1.20 
Ivanovici. Nafalach Dunaja, walc “ 60c 
Janusz. Polonez Kościaszki "i 250 
Karanowaki. Do pracy, aolo tub chór....... 800o 
Koazat. Samotny, nioneanka, e 


K sola Apiew 25 

Kratzer. Dumka, Ludzie mówią m 250 

Krogulaki Dwia piesn! narodowe, salo fort 500 
e 


Kurpiński. Witaj Królu, polonez a 


Lewandowski. Stary Druch, mazur Si 106 


Monluxzko. Pieśń wieczorna, solo Gplew 266 
MNoniunzko. Kozak. Tam na górza en 5o 
Monlunzko. Krakowiaczek wesół 


, 256 
Monluszko. Marsz żałobny, chór mąśki 50c 


Noaloszko. Mazor z Halki, „ 0c 
Niedzielski. Dwa krakowiaki Bolo fort. K0e 
Qxlśski. Polonez bardzo znany u 250 
Osmaśski. Biały mazar, znany u 0a 
Poniadówski, Rach-ciach-ciach, polka ,, 256 
Pledni Narodowe. najpoźżądafinze, m 606 


Ńrkoła na Gitarę, hiazpańską..............1.8i 
hahota ma Cytrę z melodyamt polakient .. 8.60 


Waalorek. Pile Kuha: Waryacye na ekrzypce 60 
Wrońnki. Djabeł, galop z ryciną solo, fort, 30 
Włeniawaki. Kujawiak znany koncertowy 30 


Zalewski. Nieszczęśliwa, mazarek apivw “J 
Zalowaki. Maroz Pogrzebowy, chór męski 28 
Zalewnki. Walczyku mój, solo lab chor żeń. 60 
Zalewaki. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. Zk 


Zalewaki. Znalezione szczęście, walc o, 25 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „e 80 
Zalewaki. Boża coái mazur 8 maja. orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polaka  „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur,czyata bieda D 45 
Zalewski. Polonez Kościuszki | walc „ 1.00 
Zalewa i. Wesele, Kujawiak n 74 
Zalewaki. Boże Coś Pal. i maz. 2 maja, kap. 1.60 
Zalewaki. Z dymem poż. |! Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewaki. Oj ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewnki, Oberek | Kujaw'ak u 1.50 
Zalewski. Weżele knjawiak v 25 


Przy zamówieniu żądąć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Dostarcza nut doezrtuk teatralnych. 


B. J. Zulewski, 
Dept G. 654 W. 17 atr. CHICAGO, ILL 
Tel. 654Morgan 


Napiszcie do Dra, Ham,f 
Porada nic nie kosztuje, Í 


l | 
glepszej szkoły lekarskiej 
¿“Bellevue Hospital Med-ẹ 
ical College” w New Yor-f 
jku, po odbyciu podróży i, 
fwizytacyi różnych szpitaliji 
fw Europie, rozpoczął na, 
nowo swą wieloletnią praefi 
ktykę i przyjmuje chorych) 
u siebie oraz udziela radyjg 


* . 
listownie. j 
Leczy wszyatkie choroby gsatarzałe, jako to: 
Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodną fg 
puchliną, reumatyzm, ból 
noaa; choroby f ka, ga 
łów odchodowych; febrę, wyrzoty na głowie i 
skórna; choroby maciczne, zboczenia regular" 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
holeści połogawe, puchlinę, ran: 
|, Choroby kiszek, ból k 
bronch 


ani w ezpita- 
udzie ct wszę-jj 


aja watyd 


. Hara 


f) pisać 


j DR. C. B. HAM | 
P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO. 


| e Napiszcie do Dra. Ham. 
|  Poradanie nie kosztuje, 


my wam następu 

z otwartym cyfer! 
wszelka naprawa da 
wę, 1 


posiadaigey dyplom naj-f | 


gru 
łacane spinki, 1 parę 


POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 


Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady s 
na wszelkie choroby. : 
© 


DARMO DAMY 


damski albo męski zegarek! 

Ten zegarek ma dobry werk, niklo- 
wy albo 14 kar. złotem napełnione ko- 
perty. Gwarantujemy że trzyma czas do- 
skonale. Jestto tak dobry i mocny ze- 
garek jak inny za 10 dolarów, Przyślij- 
cie nam swoje nazwisko i dobry adres 
a my wam poślemy 30 ślicznych bro 
szek i śpilek do krawatów, wy te 
śpilki sprzedacie po IOet. jedna, po 
rozprzedaniu przyślecie nam 3 dolary, 
my zaś wam poślemy ten śliczny zega- 
rek w premii DARMO. 

(Z Kanady niech przsyłają 3 dolary 
ze zamówieniem.) Adresujcie do: 


STAEJEWERLY C0., 


Dep. Box I08 Webster, Mass. 


ea 


AA, 


KONSTYTUCYA III MAJA 


Hellograwura kolorowa na grubym chińskim papierze rozmiar 24x28 cali 

| kosztuje obecnie tylko dolara. Na obrazie tym przedstawieni są wszyscy 

| królowie polscy od Mieczysława I aż do Stanisława Augusta Ponlatow- 

| skiego, ostatniego króla polskiego. Wewnątrz znajduje sią godło Polski 
katolickiej, po prawej stronie plerwszy rozbiór Polski, po lewej składanie 
przysięgi przez króla St. Poniatowskiego na Konstytucyę 3go Maja, 
poniżej najwięksi nasi pisarze i bohaterowie w historyi porozblorowej 

| a na samym dole po rogach Bitwa Racławicka i Sobieski pod Wiedniem. 

j 

$ 

| 

| 

| 


Obraz ten powinien się znajdować w każdym domu polskim, aby 
dzieci przypatrując się temu obrazowi, poznały historyę Polski I jej 
wielką przeszłość dziejową. 

Cały nakład tego obrazu zakupiliśmy od wielkiej firmy I tylko my 
mamy ten obraz na sprzedaż po dolarze sztuka, 

Cenę zniżyliśmy z $1.50 na dolar dlatego, aby ułatwić każdej familii 
polskiej nabycie tego pięknego obrazu. 


W. DYNIEWICZ. 


PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA. 
JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupełności zagwarantowana. O wiele lonasa 
mit $96 maszynka jaka kiedykolwiek była zrobiona 
Jest ona tak silna I pojedyńcza w budo- 
wle, że nigdy sią nie psuje. Do każdej 
maszyny ajemy dokładne Instrukoye, 
w języku polskim jak się na Z kipi 
Ma ona 84 liter stanowiących małe I du- 
że litery z polsktemi akcentami | cyfram, 


Ta maszyna nie jest sabawką. 


Możecie przysłać 61.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecie maszynkę 


Adresować należy: 
Pulaski Mdse. Con 581 Noble st., Chicago, Ill. 


MASZYNKI DO DRUKOWANIA. 


W tem wydaniu pragniemy zwrócić twa uwage na niektóre maszynki do dru- 
kowaniu, które mamy na składzie. Następują po sobie w cenie od 81. i wyżej. 


„LITTLE GIANT TYPEWRITER” 


Ta piekna mała maszynku mn wszystkie II - 
tery alfabetu, liczby. przecinek rkropky, Pisze 
listy na notatkowytu papierze, adresuje KDE 
ty. drukuje bilety, programy Itd. Może być 
ustawiona na papierze. pudełku, lub paczce. 
Cena tylko $1.00 


«Scientific Typewriter” 


CENA $15.00. 


Ta maszynka przedstawia nasz własny po- 
mysł niedroziej maszynki do drukowania, ktis 
ra apełnin swą powinność donkonale, jest w zu- 
rem doskonałości. Scientific Maszynkido dru- 
kowanin s gwarantowane w kazdej czgntce, 
Gdyby nie oyla tnką w rzeczywistości u e dn 
libyśmy je] naszego Imienia, Kupujący Selen: 
tife Muszynkę dodrukownnia jest przeto zapa- 
wniony nawet o pożądanych rysach w każdej 
inuej maszynee bez wielkiej nowości powierz: 
chani, naszego wynulnzku. Scientitic jest wyż- 
sza nad iune. z tych przyczyn: 

1. Jest tak łatwa, żedziecko może na niej pi- 
Bać. 2. Jest bardzo lekka. 3. Pisze ładnie. 4. 
Ma wewnptrzne odmieniające si litery. R. Jej 
system atramentowania jest dosxonały.0. Pi- 
amo jest widoczne. 7. Jest potężnym działa 
czem. B Jest najzgrnbulejszą I najzrgozniej- 
siy. 9. Ostninin lecz nie najmniejsza feat mo- 
LA i pojedyńczej budowy tak, że się nie łatwo 
rozice 


Posyłumy te maszynki na ©. O.D. aby je wyegzaminować, na każdy adres, po otrzymaniu $1.00 
Nio EN — Sprzedajemy wszystko, Nuplsz po nasz ohjańniający katalog rozmaitu 
przedmioty, które sprzedajemy. Katalog jest darmo, Pisz natychmiast. 


ŚGIENTIFIG NOVELTY MFG. GO., 56-60 Wabash Av., Dept, P, 2 
IXKORPOROWANY KAPITAL $1,000,000.00. GHIGAGO, ILL. 


SIOSTRO: Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 
z Notre Dame, Ind, 


Ja nic nie sprzedaj. 
todzie — to wszy 
kobiety. 
pw” Jeżeli sią czujesz bardzo ociążałą, obawiasz ają 
złych następstw, masz bóle w żołądku, przejmująca 
dreszcze w krzyżu, chca ci aty płakać, czujesz gorączkowe 
d lenie | za częnto mocz oddajesz lub gdy 


masz upławy, zboczenie lub opadniącie macicy, zanadte 

obfite lub za słabe, albo bolsane pogod” wrzody kah 
narosty — w takim razie pisz do MRS. M. SUMMERS. NOTRE DAME, IND., U, 8. A, a rtrzyrnagg 
bezpłatna leczenia | dokładne objańnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnia została wyleczonych. Wake 
aówki posyłam w czystych kopertach. 

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnią bardzo proste "Domowa Leczenie,” które prędko I napewna 
«czy upławy, zieloną słabość | nieregularna lub boleane peryody. Pozbądzieaz sigohawy, zaoszcządzisa 
wydatków 1 uchroniaz nią od watyda, ho nia potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie, 
Osiągniesz dobrą tuszę | zdrowie. 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle: 

joświa! czy, że laczy ono niezawodnie 
POD cięgna i muskuły f przywraca 
nie zrobią drugł raz. 


€zona za pomocą mojego "Domowego Leczenia” i chątnie 
wszystkie dellkatnechorob ori abiecych. wzmacn'a n 
kobietom całkowite zdrowie, Pisz zaraz, poniewaź tej oferty 

Plttafield, Wia., 17g0 grud., 1903 r. — Szancwna Pani M. Summers! U.ywałam lekarntwa cztery 
tygodnie i pa piecwszam pu tałko Opalina dup zytoryć ©, sią wyluczyłam, Dziąkują Bogu za dobra 
które otrzymałam od twojego laczenia. Od līgo do 10go roku, ci rplałam na opadniacie macicy, 
Leczyli mnie różni doktorzy, bez żadn=j pomoc Teraz, chociaż pa porodzeniu dużego nynk 
magy spełniać robotą domowg 1 nie czuję sią znażoną. Co doktorzy ne mogli uczynić, to Pa 
w tak krótkim czasie uczyniła. B dą rad siła każdej cier 'iące] niewiańcie, aby sią da Pani nd 
dla tego że jeat najlepsze leczenie dla niewiast. Zyczą Pani wszelkiej pe myślności i niech Pam 
Bóg. utrzyma eto lat przy życiu. Z azacankiem, ARA Potempa. 

Bryan, Texas, I3go grod., 1008 r. Szannwna Pani M. Summera! — Pani dom>we leczenia, mnia 
zupełnie nzdrowiło, czego sią nie epodaewałam. Byłam długi csaa leczona przes dokiora, kiósy 
ońwiadczył, że nie moża mnia dilej leczyć, jeżeli nią nie dam operować. Oświadczył ża mama 
błonę |! macicę ro :dartą. Po używania Pan! domn sego leczenia |eatem ter4z zupełnie zdrowa, za 
co Pani serdacz io dziękują. Z serdacznem podziękowaniem, Petronela Koak. 


ADRES: M rs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


xapłaćcie przy Otrzymana 


podoba 


ilk 
70 Ode A 


EIENITA 


ADAMA MICKIEWICZA, 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM V. 


ARTYKUŁY LITERACKIE. 


(Ciąg dalszy. ) 


Nalegał na mnie, ażebym nie puszczał w zapo- 
mnienia owego listu. lysputy i wszelkie małe 
przykrości, które sobie wyrządzamy w życiu, tak 
się zapominają między przyjaciołmi, jak małe 


odmiany powietrza latem. Inaczej nie byłoby przy- 
jaźni. Iluż to najepszym przyjaciołom nieraz ja 
dokuczyłem, i oni mnie. Nieraz nawet Stefanowi 
w czasie jego choroby, nie mogłem wstrzymać się, 
aby co przykrego nie powiedzieć, albo milczeniem 
zagniewanem karciłem dziwactwa słabości, którym 
trzeba przebaczać. My mężczyzni nigdy nie osiągnie- 


my tej doskonałości moralnej w pobłażaniu i prze 
baczaniu: przekonałem się o tem patrząc na Po- 
tocka. Jeżeli twoja Zosia jest taką, to jest cze- 
go tobie winszowAć. 

Gadałem z Jełowickim o interesie. Za Gwe- 
brów ofiaruje ci tyleż co za Korsarza. pod temiż 


warunkami, Jabym życzył zgodzić się, bo czasy te- 
1az złe dla literatury. Odpisz mi więc, a lepiej 
przyszlij rękopism: mając w ręku, rzecz się łat. 
wiej zrobi, Na przypadek potrzeby pieniędzy mógł- 
bym ci zaraz część przesłać. Bądź zdrów. Adam. 


13. 
DO TEGOŻ, W DREZNIE. 
Paryż, r. Saint-Nicolas, 73, w lutym ‘RH 


Kochany Edwardzie! Od czasu jakem |]isał do 
ciebie, długo i ciężko chorowałem na zęby, fluksye 
i kaszel uporczywy. Wszystko to skończyło się 2 
nowym rokiem: odtad mi ciagle lepiej i wróciłem 
do pracy. List twój z nowego roku był bardzo smv. 
tny; przewidywałem, że przycierpisz na świecie. 
Dotad zdawało mi się, że krążyłeś po brzegach ży- 
cin, nigdy o nic mocno nie uczepiwszy się i nie 
zabrnawszy głęboko. Teraz żyć zaczynasz na seryo. 
Wszakże jesteś szczęśliwszy od drugich, że w poło- 
żeniu twojem jako mąż i w uczuciach twoich reli- 
gijnych znajdziesz obronę i pociechę. Nie bywszy 
nigdy bardzo złym, latwiej ci stać się bardzo do- 
trym. A wierz mi, że to grunt szczęścia, A oprócz 
win własnych, innego prawdziwego nieszczęścia nie 


ma. Nie ogludać się nu nikogo, tylko na siebie; 
mało dbać o Świat i ludzi: to jest jedyna nauka, 
która łatwo powtarzać, ale której ważność późno 


daje się czuć w całej rozciągłości. Ja tu żyję pra- 
wie samotny, z ludźmi coraz mi trudniej, a im 
mniej ich widzę, tem lepiej mi. Przekonywam się. 
że się nadto żyło i pracowało dla świata tylko, 
dla pustych pochwał i celów drobnych. Zdaje 
mi się, że nigdy już pióra na (fraszki nie użyję. 
To tylko dzielo warte czegoś, 7 którego człowiex 
może poprawić się i mądrości nauczyć. Możłebym i 
Tadeusza zaniechał, ale już był bliski końca. Więc 
skojiczyłem wczoraj właśnie. Diesni ogromnych dwa- 
naście! Wiele  mierności, wiele też dobrego. ię- 
dziesz czytał. Za parę tygodni druk zaczynam. 
Mnóstwo pracy w przepisywaniu. Co tam najlepsze, 
to obrazki z natury kreślone, naszego kraju i 
naszych obyczajów domowych. l.edwiem skończył, 
bo mnie już duch zrywał gdzieindziej, do dalszych 
części Dziadów, ktorych kawałki oderwane mimo- 
jazdem pisałem. Z Dziadów chcę zrobić jedynie 
dzieło moje warte czytania, jeśli Bóg dozwoli skoń- 
czyć. Żyję prawie tylko ze Stefanem i z Anto- 
nim: z Stefanem Z. gram w szachy, z Bohdanem 
czasem dysputuję*). Odpisz mi i daj adres. Zofii 
twojej całuję ręce. Miałem ją często w myśli, ma- 
lując heroinę poematu mego Zosię. Wszakże, lepiej 
jest patrzeć nu żywą, niż stworzyć najpiękniejszą, 
malowany tylko. -— Jełowicki już ogłosił drukown- 
nie Korsarza, i czeka tylko rękopismu. 

Bąźd zdrów  —Czytam bardzo mało, najczęściej 
Saint-Martina, którego dzieła, jeżeli gdzie znajdziesz, 
czytaj wszystkie pilnie. A 


14. 


DO TEGOŻ, W DREZNIE. 


Paryż. 19 kwietnia 1524 
r. de Selne'Saint-Germain. Hotel de France, 69. 


Jużbym miał prawo bardzo ciebie zburczeć 
za taką apatję: kilka miesięcy ani słowa do nas. 
Ale wiem, że są tukie chwile, a czasem tygodnie, 
miesiące, w których człowiek nie czuje się zdol- 
nym gadać z drugimi, chociaż myśli o nich. Boję 
się, żebyś nie był w takiem smutnem położeniu, 
Edwardkw, i troszczę się bardzo o ciebie: bo już 
na tym świecie co raz mniej ostaje nas dawnych 
przyjaciół: a nowych, którzyby nas tak kochali 
i rozumieli, nie znajdziemy. Ja zimę całą choro- 
wałem, teraz znowu żyję i ciągle drabuję korekty. 
Pierwszy tom Tadeusza wkrótce z druku wyjdzie, 
ale go nie puścimy aż się drugi skończy, Miałem 
w pisaniu rozrywkę, a teraz w nudach korekty 
niejnkie contrecoup przeciwko splinom gwałtownym, 
które mię często jax grajcurem w sercu wierca: 


ule wiesz, że zawsze w sobie troski zamykam i 
nikt nie wie, jak mi czasem żyć ciężko. Nie 
wiem jeszcze zgoła, czy tu na lato zostanę, czy 


gdzie około Paryża na wsi. Chciałbym zaczać jaka 
prozniczną ciągła pracę, dla zajęcia myśli. Zegota 
zdrów. Stefan Z. mieszka teraz ze mną i kawę mi 
z rana robi. Zresztą rzadko bardzo kogo widuję, 
a najlepiej mi kiedy nikogo nie widzę. Ze Ste- 
fanem tylko bardzo sympatyzujemy i częsta z nim 
gkawędka lub przechadzka. Częściej też teraz wi- 
duję się z Goreckim, który od kilku miesięcy 
stal się ówiętym człowiekiem, nas przykładem pu: 
duje, a drugich nawraca z niemałym sukcesem. 

Nie wiem co się stało, że nie przysyłasz 
swoich rękopisów * Jełowicki zapowiedział ich dru- 
kowanie. Co teraz robisz? Drezno musi dla ciebie 
być bardzo samotne. Ach! jak tam mile prze- 
pędziłikmy kilka miesięcy: jak czułem, że nie 
prędko już będziem mieli taką epokę spokojności 
i pogody: 


Jiądź zdrów, Adam. 


15, 
Paryż, 2 lipca 1634, 


Kochany Edwardzie! Pewno bardzo jesteź cie. 
kawy mojej odpowiedzi. Oto krótko i węzłowato: 
żenię się z Celina. Wiele byłoby jeszcze pisać, jax 
w tych czasach byłem smutny i ciężar życia bardzo 
mię dusił. Obaczymy czy będzie lżej czy jeszcze cię- 
żej.— Później do ciebie obszerniej napiszę, bo teraz 
domyślisz się, że jestem zajęty. Celinka wkrótce 
sama do was pisać będzie. 


16. 


Paryż, w jesieni 1634 roku, r. de la Pepiniere, 121. 


Owuż kochany Edsardzie, traeci już tydzień 
jak żyjemy z Celina na własnem gospodarstwie. 
Pojmiesz, jako stary mąż, że nie miałem wiele 
czasu pisać do ciebie. Rozwodzić się nad teraźniej- 
szem szczęściem jeszcze zawcześnie, tyle ci tylko 


i* Mowa tu o Stefania Witwickim, Antonim Goreckim, Bte- 
fanie Zanie 1 Bohdanie Zaleskim. P. W. 


| 
| 


ZZ 
powiem, że od trzech tygodni nie byłem ani razu 
w kwaśnym humorze, a często czułem się wesoły, 
i pusty, jakim oddawna nie byłem. Życz mi tylko 
żeby tak zawsze było. Celina też powiada, że jest 
zupełnie szczęśliwą i cieszy się jak dziecko. Trzy 
tygodnie szczęśliwe: dobre i to na tym świecie '— 
Musisz też wiedzieć o naszem gospodarstwie, Mie- 
szkamy daleko od środka miasta, w żaciszy, jak 
na wsi, Mamy tylko trzy pokoje, własne meble: 
wkrótce mieć będziemy fortepiano, Od rana Celina 
robi kawę, potem nibyto gospodaruje, kręci się, 
świegocze i Śmieje się aż do wieczora. Po nudach 


pierwszych wizyt, rzadko gdzie wychodzimy. Wie- 
czorem dawna kompania, Domejko i parę innych 
osób czasem zagląda do nas. Ale jeszczem i znajo- 


mi niezupełnie przywykii do mojego nowego mebla: 
trochę żenowani. Powoli jednak wrócę do dawnego 
trybu Życia i zacznę coś robić: bo przez cały 
ten czas próżnowałem i używałem tylko życia. — 
Cierpię na tem, że ci nie mogę jeszcze posłać Ta. 
devsza.—Zosię i twoją malı, ściskamy serdecznie. _ 


Adam. 


15. 


bO PANI KLAUDYNY POTOCKIEJ.*) 


B. d. ikoniec 19388, czy początek 154). 
Paryż, r. Haint:Nicolas (Chaussee d'Antin), 73 


Z kilku Pani wielka radość. 
Dobrze że Pani przed zimą góry przebyłaś, a co 
lepsze, nie myślisz narażać się na podróż do kra- 
ju w takiej porze, Mam jakąś nadzieję, wyrwać 
się około wiosny z Paryża, gdzie mnie wiążą pra- 
ce literackie. Kończę teraz nowe poema**), które jako 
najmłodsze dziecko najmocniej teraz lubię. Umy- 
śliłem pieśń Pani naszej poświęcić, dla zachęce- 
nia samego siebie do pracy, Awyczajem autorskim, 
prcszę Pania o pozwolenie dedykowania.— Marmuru 
jeszcze nie posyłam. Dawid wyjechał z Paryża, ocze- 
kuję na niego; skoro wróci, wyszlę swoją facyatę, 
którą, od czasu jak mi p. Merian powiedziala 
pewny komplement, bardzo zacząłem cenić. Ko- 
cham się w sobie jak Narcyz, albo jak Włady- 
sław P..... „, teraz właśnia siedzący mi nad kar- 
kiem i przeszkadzający pisać. Dawid robi teraz po 
sag. S. Cecylyi; widząc portret Pani, niezmiernie ża- 
łuje, że nie może wedle postaci Pani swego posą- 
gu modelować. Jeśliby miał nadzieję widzieć tu Pa- 
nią, wstrzymałby się ze swoją pracą. I nam by 
wszystkim miło było mieć taką pamiątkę, ale nie 
śmiemy życzyć abyś Pani tu przybyła: ucierpinłn. 
byś wiele, patrząc na to co się u nas dzieje. 


słów miałem 


Koszta wydania dzieł Stefana opłacone zupeł- 
nie. Rachunków nie posyłam, bo z kwitami razem 
wielką robią pakę. Czekać będę okazyi. Zamojskie- 
go nie widziałem i nie wiem dotąd czy jest w Pa- 
ryżu. Długo miałem nadzieję spotkać Państwo w 
Lyonie. Czy się jeszcze kiedy obaczymy: 

A. Mickiewicz. 


15. 
DO TEJŻE, W PIRENEACH. 
B.d. (Paryż, 1834.) 


Potrzeba nam bardzo wiadomość ud czasu do 
czasu czy nasza Pani żyje” Bo i o tem nie wiemy, 
przynujmniej ja nie wiem, i Pągowski. Gdybym był 
zapewniony o życfu Pani, możebym potem znalazł 


wiele pytań do zrobienia, które na potem  odkla- 
dam. (Czy Pani trwa w zamiarze jeszcze 2 po- 
wrotem Paryż widzieć? Głosowałem zawsze prze- 


ciw Paryżowi i radbym był Panią jak najdalej 
od nas widzieć. Ale przekonałem się, że Pani może 
w nim oddychać i porzucić nas, nie gniewając się 
na nas i nie brzydząc się nami. Ja czuję się co- 
raz złośliwszy i co zn tem idzie, coraz głupszy. 
Za kilka miesięcy, będę kasna! ludzi, wszystkich, 
oprócz Pani. Jeżeli podobna, niech Pani choć na 
krótko będzie u nas, bo tu bardzo szczerze i mo- 
cno Panią kochamy, może więcej niż gdziekolwiek. 
Na rue Pepiniere, gotujemy wielkie fety na przy- 
jazd Pani; będzie zupa kwaśna, kurczęta i nawet 
dła Pani, rół-butelki wina szampańskiego, ażeby 
Ją rozweselić: bo gdzież teraz znaleźć wesołość? 

Pągowski doniósł zapewne wszystko co tu zaszło 
na scenie politycznej; nie wiem czy wspomniał o 
jednem małem zaburzeniu emigracyi z powodu prze- 
brania się Celiny. Miała też za swoje! Do czarnej 
sukni, ja swoim konceptem dodałem kapelusz mę- 
ski: to już nas dobiło w opinii. Familia żony przy- 
słała do mnie urzędową deputacyę, protestując prze- 
ciwko sakim abuzom władzy mężowskiej. Celina cią- 
gle była chora, nawet kilka dni obłożnie: teraz 
zdrowa, każe ręce Pani ucałować, i wzdycha do wi- 
dzenia Pani prawie tax jak dawniejsi Pani znajomi. 
Może też Pani z gór pirenejskich puści z wiatrem 
kilka słów do Paryża, donosząc o zdrowiu. Ja jes: 
tem tak dziecinny, że czasem we sny wierzę i w 
różne wróżby: heljotrop, który mialem w Sevres 
nagle usechł, właśnie kiedy przyjechałem zabrać 
Ro do domu !— 

e A. Mickiewicz, 

Balon pękł! musisz Pani o tem wiedzieć. Bar- 

dzo go żułowałem. 


V. 


O PROJEKCIE DZIENNIKA FRANCUSKIEGO***). 
(DU J. N. NIEMCEWICZA.) 
(Paryż, 1839.) 


Gazeta polska, po francusku redagowana w 
Paryżu, w dwóch kierunkach ma działać: na 
Polskę i na opinię Europy. W obliczu gabinetów, 
przemawiać będzie językiem dyplomatycznym, przy- 
pominać ciągle: o ile rozbiór Polski zgwałcił pra- 
wo publiczne europejskie, o ile posiadanie kraju 
naszego przez despotów, krzepiąc ich siłę, będzie 
przeszkodą rozwijania się wolności, dla czego na 
koniec wrócenie Polsce niepodległości uważać ną- 
leży za jedyną gwarancję swobód powszechnych. 
Dzieło Essai sur la diplomatie****), służyłoby za ską- 
zówkę redaktorom. Ze stanowiska w tem dziele 
obranego, należałoby historycznie politykę dawną, a 
szczególniej teraźn,ejszą, rozważać, prawdy w tem 
dziele zawarte rozwijać, na język popularny tłu- 


maczyć, i ustawicznie do wypadków codziennych 
stosować. 

AŻ dotąd zgadzam się z programem, który 
mi udzielono. Ale różnię się bardzo, xiedy idzie o 


oznaczenie, nu jaką klasę ludzi 
działanie zwrócić powinna, kogo przekonywać, na 
kim zakładać nadzieje. Jest to ważne pytanie, od 
którego rozwiazania, duch i styl nawet Gazety za- 
leży, Autor programu zdaja się myśleć, iż możemy 


Gazeta szczególnie 


królów i ministrów oświecić i do sprzyjania naszej 
sprawia nakłonić, przemawiając do ich serca i 
rozumu, w imię ludzkości lub własnego ich in- 


teresu. Nie podzielam tych nadziei. Mnie się zdaje, _ 


że królowie i gabinety i w ogólności wszystkię 
(* Z autografów znajdujących sią w zbiorze Jana hr. Dzia 
łyhskiego. P. w. 


(** Mowa tu o Trzeciej części Dziadów, której rekop'sma w 
istocie darowany został przez Mickiewicza pani Potockiej. Znaj- 
duje mię teraz w zbiorze wyż wspomuianym, a wydanie obocne 
zrobiło z niego użytek. (Ob. t. IHI, str. 97.) P. W. 


(*** Odpowiedź to na udzielony sobie przez Niemcewicza 
program do nowego oziennika francuskiego, obroną eprawy pol- 
skiej mającego na celu, P. tw. 


(***%* Dzieło drukowane beźlmiennie, a pióra ka Adama 
Czartoryskiego. P.W. 


GAZBTA POLSKA. 


klasy teraz rządzące Europa, tyle na sobie dźwi- 
gaja zbrodni, tak są zatwardziałe w przesądach sta 
rych, tak oślepione: że można je uważać jako zam 
knięte w szpitalu nieuleczonych. Darmo byłoby czas 
i leki trwonić. Instyktiem czuja Rządy, że polska 
sprawa jest śmiertelnym dla nich symptomem. Czu- 
ia to mocniej jeszcze ludv. Między Polska i Rzą- 
dami nie ma i być nie może przymierza: a do 
tych Rządów liczę i angielski, który tyle grze- 
szył obojętnością. ile inni rozbojem. Jeśli Rządy 
nas tolerują albo za nami się odzywają, czynią 
to ulegając opinii, i czując coraz mocniej swoją 
słabość. Z ich więc słabieniem stopniowem będzie- 
my coraz wolniejsi: z ich upadkiem tylko wystą- 
pimy czynnie i z własną myślą na teatr działania, 
Nieprzyjnciele tedy starego porządku w Europie są 
naszymi jedynymi sprzymierzeńcami. 

Nie idzie zatem, abym radził polemikę gaze- 
ciarską chwilową, tyczącą się drobnych wypadków i 
osób, prowadzić z Rządami. Zastępują nas w tej 
mierze samiż Francusi, Anglicy i Niemcy. Ale Ga- 
zeta Polska nie powinna nigdy okazywać, iż sprzyja 
porządkowi zaprąwadzonamu teraz w Europie, i że 
w nim pokłada zaufanie. Powinna uważać ten po- 


rządek za tymczasowy, przemijający, niegodny na- 
wet zatrudniać myśli i pióra Polaków, zajętych 
wielkiemi interesami przyszłości ludów. Jeżeli kie- 


dy przemówi do Itządów, wykazując im własny ich 
dobrze zrozumiany interes, niech zawsze doda, iż 
tę naukę udaża za straconą, że jej udziela z mi- 
łości bliźniego, w przekonaniu jednak, iż na nic się 
nie przyda. ZA wzór taktyki służyćby mogła Gazette 
de France. 

Myślą niektórzy, iż nie godzi się odrzucać 
pomocy ofiarowanej Ojczyźnie, skadkolwiek ta po- 
moc przychodzi; tembardziej jeśli królowie, teraz 
w ręku władzę mający, wspierać nas zechcą, Co 
do mnie, ż równem przekonaniem z jakiem wierzę 
w zmartwychwstanie Polski, nie wierzę nigdy, aby 
krółowie ściągali rękę dla odwalenia kamienia z 
jej grobu. Podzielam w tym względzie narodu 
polskiego uczucie, którego lekceważyć nie godzi się 


Naród polski powstał i walczył, nie  spuszczając 
się na pomoc zagraniczną; na jednej Francyj 
tylko pokłada? nadzieję niejaką i to jeszcze na 
republikanach, nie zaś na legitimistach lub quasi 
legitymistach. Jeżeliby który z gabinetów skłonił 
się rakoniec popierać nasze sprawy, robiłby to 


nieszczerze lub niedołężnie, Przywiązując uwagę do 
kroków dyplomatycznych, falszujemy opinię. Zdaje 
mi się, iż Polska wtenczas silnie powstanie, kiedy 
nabędzie przekonania, iż bez wszolkiej obejdzie się 
pomocy: i wtenczas tylko znajdzie pomoc. 

Słyszę nieraz, iż nierozsądkiem byłoby, marząc 
dalekie nadzieje, gardzić środkami nasuwującymi 
się codziennie. Zawsze byłem przekonany, że roz- 
sadek, bardzo potrzebny w życiu prywatnem i na 
codzienne potrzeby wystarczający, niedołężny jest i 
zgubny, kiedy wyrokuje o środkach tyczących się 
sprawy narodów. Bo rozsądek liczy pożytki na mie- 
siące i lata, a życie narodów obejmuje wieki. Na 
drodze więc politycznej, uczucie tylko ludzi poru- 
szać, a powinność kierować powinna: te tylko nigdy 
nie mylą. Tylko rozsądek wielki całej potomności, 
kroki  patryotów może rozumieć i wytłumaczyć. 
Godna uwagi, iż ta myśl pojętą została mocno te- 
raz, jednocześnie przez wielu pisurzów polskich poe- 
tów, historyków i ludzi stanu na różnych punktach: 
jedni do niej rozumowaniem doszli, drudzy uczu- 
ciem, inni doświadczeniem. Znajduję tę myśl i w 
Lelewelu i w Essai sur la diplomatie. Dziwię się, 
że w ostatniej rewolucyi rozsądek tak wiele złego 
broił. Teraz nawet, Sejm polski wygnany, nie daje 
znaku życia publicznego, wbrew powinności, bo 
wbraw prawu, które sam ustanowił. Sejm zapewne 
czyni rozsądnie, ale w przekonaniu mojem nie po- 
litycznie. 

Kto tedy ma wiarę, iż partya sprzyjająca Pol- 
sce — a tp jest dziś partya popularna — zwycięstwo 
odniesie, prędzej czy później, za rok czy za lat sta; 
ten nie widzę dla czegoby lękał się narazić nie- 
przyjaciołom Polski, teraźniejszym Rządom. Radza 
niektórzy oczekiwać i wtenczas połączyć się z opo- 
zycyą, kiedy Rządy upadnę. To oczekiwanie zaw- 
sze jest zgubne: bo partya popularna zwycięska 
oderchnęlaby nas, nie wierząc ludziom, którzy w 
jej zwycięstwo nie wierzyli. Zresztą, czekać nie jest 
to działać, ale ulegać działaniu, iść za wypadkami, 
nie zaś przęwidywać wypadki. Za wypadkami niech 
idą historycy: ci moga umrzeć dla świata obecnego: 
zdaje mi się że politycy, powinni wypadki wywo- 


ływać i przyciągać, aby je w dłoń ująć i skie- 
rować. 
Skądże mamy nadzioje, zapyta mię ktoś, iż 


partya tak nazwana republikańska szczerze nam po- 
magać będzie, kiedyśmy i przez Konwencyę i 
przez Mewolucyę lIipcową tak zawiedzeni? Nie 
przyznaję szlachetnych i wielkich celów republika- 
nom francuskim; ale oni jedni mogą z gruntu 
wywrócić teraźniejszy porządek, rozpocząć wojnę i 
wyzwać nas do działania. Jest nadzieja, że potem 
wyjdzie z tego chaosu stan Europy nowy, pod 
jakąbądź formą, stan oparty na zasadach zgodniej- 
szych z religia i -ludzkością. Nie wierząc w tę 
lepszą przyszłość, trudno jest wierzyć i w Polskę: 
a bez tej wiary, trudno jest cokolwiek przedsię 
wziąść, 


Myślałbym więc, iż Gazeta Polska musiałaby 


sprzyjać republikanom, uważać ich za wyżej poj 
mujących politykę, niż teraźniejsze galinety ją 
pojmują. I rzeczywiście, republikanie wyżsi są w 


tym względzie. Ale Polacy utrzymywać powinni, 
że republikanizm na zasadach amerykańskich, nie 
jest dostatecznie ugruntowany, że oczekujemy re. 
publikanizmu Europejskiego, powszechnego, opar- 
tego na chrystjanizmie. Siąd celem Gazety byłoby 
ciągle, kwestye polityczne na wyższe stanowisko 
podnosić i do całej Europy stosować; okazywać 
małoważność interesów angielskich i francuskich w 
porównaniu interesu wolności Europejskiej: dowo- 
dzić, że dopóki pytanie Europejskie nie będzie 
rozwiązane, dopóty dyskusye o arystokracyę i de- 
mokracyę, o jednę lub dwie izby, o władzę króla 
i atrybucye ministrów, nie mają żadnego znacze- 
nia. Są te spory między majtkami różnych pokła- 
dów na okręcie, którem ster utracono. Najprzód 
więc ster przymocować należy. Interesa więc nie- 
mieckie i włoskie wchodziłyby bezpośrednio w za. 
kres Gazety Polskiej; trzebaby te interesa rozwa- 
żać zawsze z jednego stanowiska, powszechnej fe- 
deracyi Europejskiej. 

W tym duchu działająca Gazeta, miałaby 
bezpośrednich sprzymierzeńców w calej partyi, któ- 
ra reprezentuje ksiądz Ia Monnais i Revue Evro- 
peenne, a przyjaciół tymczasowych w  republika- 
nach Nationala i Trybuny. Jedynym i nieubłaga- 
nym jej wrogiem jest juste milieu, Dodam jesz- 
cze, że masy ludu w całej Europie czuły instynk- 
tem, iż sprawa polska jest Europejską. To uczu- 
cie niektórzy pisarze w Niemczech  szczególniej 
wyrozumowali. idowodzą oni, ił zmartwychwstanie 
Polski jest hasłem nowego porządku politycznego 
jak zmartwychwstanie Chrystusa: nas uważają za 
apostołów. Jeżeli uczujemy to wielkie powołanie i 
rrzelejemy je w rodaków, jeżeli z tego stanowiska 
na Europę działać zaczniemy, nabierze sprawa nasza 
nowej ważności w oczach ludów. 

Oto są główne myśli, które rozwijałbym poli- 
tycznie: 

1. Rządy Europy, oddalając się ciagle od pra- 
wideł Chystjanizmu, zatrzymały postęp wolności, 
wprowadziły egoizm narodowy, i z „tego co się na- 
zywało jednem chrześciaństwem, zrobiły  kilkadzie 
siąt narodów, nienawistnych sobie nawzajem. 


Ciąg dalszy nastąpi 


Czemu to przypisać? 


Czemu to przypisać, 
tak wiele chorób, których 
nie mogli wyleczyć najzdol- 
niejsi lekarze, wyleczone 
zostały za pomocą prostego 
domowego lekarstwa jak 
dra Piotra Gomozo? Ponie- 
waż to lekarstwo działa 
wprost na korzeń choroby 
— na nieczystość krwi. Pan 
W. Swoboda z Kewaunee, 
Wis., pisze: 

“Uważam sobie za obo- 
wiązek donieść panu o na- 
stepującym wypadku: Pani 
P. Warzecha z tego miasta, 
miała dużą otwartą ranę na 
tylnej części szyi, na co cier* 
piała przez długi czas. Pró- 
bowała wielu doktorów, ale 
bez skutku. Dwie butelki 
(romozo i Olejo czyli lini- 
mentu wyleczyły ją zupeł- 
nie. Składa ona panu dokto- 
rowi serdeczne podziękowa- 
nie za jego lekarstwo.” 

Podobne świadectwa nad- 
syła nam bez liku rok ro- 
cznie wiele osób, a świad- 
czą one chyba najwymowniej 
o zaletach tego wypróbowa- 
nego lekarstwa ziołowego. 
Nie pytajcie się o nie apte- 
karzy, gdyż nie mają go na 
sprzedaż. Nabyć go tylko 
możecie u miejscowych a- 
gentów albo wprost u właści- 
ciela. Adres: Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 So. Hoy- 
ne ave., Chicago, Ill. 


PW" 

UPIĘKSZY- 

RA 8 
TELKA. 
KALINA (płyn) usuwa 
krosty, legi, liszaje 

wszelką  Drzydotą 
z twarzy, a nadaje skórze 
wygląd zdrowy, naturalny | Czerstwy. KALINA 
RESTORATOR ZDROWIA TE veetis 
choroby, pochodzące rz żołądka ! nieczys ` 
Próbki obu WYNALAZKÓW, które są zadziwia. 


jące w skutkach wysyłamy sa otrzymaniem 25 
ceatów w dwncentowych markach pocztowych. 


OAZA, niezawodny Środek na porost włosów 
do nabycia tylko u J. Hutkowskiego, 927 
Broadway. Ruffalo, N. Y. 


NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 
za najniższą cenę można nabyć 
w polskiej Firmie 


PULASKI MDSE.. CO. 


Nim kupicie Maszynę do szycia 
napiezcie po katalog, który wy- 
ayłamy bezpłatnie. 


ADRESCJCIE: 


PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, Chicago, Ll. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasle. W miej- 
sce Btarych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 318 Bedford Ave. 


Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


Uiel. Aewmana 
CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyłleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyleczony z ciężkiego renma- 
tyzmu, niestrawności I karczów 
we wszystkich członkach. 
Lawrence. Masa., dnia $3 grud., r. 1903, 


Teras ja Ignacy Winnicki donoszą temi 
paru słowami, że sią mnie zu ie pole- 
pazyło I nic mnie już nie dolega ! mam 
koda] że owej choroby już wiacej nie będą 
cierpiał, a gdyby czasem dała sią odczuć to 
tylko do ciebie udam sią o pomoc — pozostają 
serdecznie dziękując za tak skuteczne wyle 


czenie. 
IGNACY WINNICKI, 
11 Chardon st. 


Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby niewieściej, która na- 
stąpiła po połogu. 

Florida, N. Y., dnia 21 grod., r. 1908, 

Wiel. Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od ciebie dostałam zużyłam i ;4 nie ci ser- 
decznie dziękują, bo już myślałam że nie 
wikia w moich wielkich holeńciach. 
W jakimbadź czasie lub cierpieniu zawaze 
używać będę twoich lekaratw a drugich le- 
karzy nie chcą znać. Niech ci Bóg da zdrowie 
4 siły nad pracą Uey abyś mogt uzdrowić 
cierpiących nadal. 'ozoatają na zawsze 
wdziączną | WSE szacunkiem, 

JULIA GŁUOWACZEWSKA, 


Florida, N. Y. 


Wyleczony z bardzo przykrego 
aszlu I bóla około serca. 
Sharpav:lie, dnia Ago grod., r. 1908. 

Wiel. ks. Newmanie! Donosze ci z radością. 

że pe już zupełnie zdrów i mogą lepiej 
robić jak przedtem | jest mi przykro, że nie 
mogę ci podziękować w lepszy eposóbh, za tak 
szczere | sprawiedliwe aiaranie sią w mej 
sprawie. Mogę powiedzieć, że jeeteś od Boca 
przysłany na ratunek dla ludzi cierpiących 
w Ameryce. Zdawało mi się że będą jeszcze 
potrzebował więcej lekarstw, ale po skoń- 
czeniu tychże, uczułem zupełną ulga | nawet 
wydaje alą mi że jestem zdruwezym niż kiedy- 
kolwiek przedtem byłem i za to jeszcze raz 

Byłam cl serdeczne Bóg zapłać. Oby Bóg 

Parias. obdarzył cią jak najdłuższem życiem 
— pozodtają z urzanowaniem. 
M PASZKIEWICZ, 


Sharpeville, Pa., box 120. 


DARMO. 


Załącz dc. znaczek pocztowy na for- 
ki opisujący, jak ja leczę cho- 


REVEREND NEWMAN, 


1868 W. Lake st. Chicago, Ill, 


że 


| 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


CoPY 

Anyone sending a sketch and description may“ 
quickly ascertain nur opinion frea whether ar 
invantion ia probably patentable Cummunioa 
Liona strictly oonfdentiaL HANDBOOK on Patenta 
sont frea. Uldeat panen for recu gur paani, 

Palenta taken ibrouzh Munn & receive 
special noticas, without charge, in tha 


Scientific American, 


A handsomely ilinatrated weskiy. Larrest 
culation of any scientińc Janrna Torms, $3 a 
Year; four months, Bold by al) newsdealar" 


' 
MUNN & Co,2818rosemas New York 


ranch Ofńce. 66 F Pt. Washington, D. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła majlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 
jest komblnacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek I ner- 


wy, które wzbogaca I wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave-,Chicago,I11. 


Kto chce 


kupić 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 


z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piaze po piękny ilustrowany kata- 


ki | medale dla towarzystw I klubów, 


Katalog ten zawiera 
ciny na złote | srebrne odzna- 


Adresować należy: 


K. STACHOWSKI £ Co. 
33 Noble at. 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 


jeżeli nie używa Dra Honker'a 


Complexion Cream, 


NA PRZEDAŻ W APTECE 


XELOWSKIS PHARMACY, |, 


209 Milwaukee ATenne; 


CHICAGO, » + =- - ILLINOIS. 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


i 
1 


j : cieszy się zaufaniem płci pięknej zapewniając stale uloczenie 


we wszelkich ET) organów rodnych. 
. e | 


-AAAA -= 2. 


szczero - złoty 
lub srebrny zegarek 


Chicago, Ill. 


SEVERY 


Severy 
Czyściciel krwi 
pierwiastki ze krwi, stanowi 
powny środek ua powiększone 


gruczoły i jest lekarstwem 
specyficznem we wencuycz- 


PPPYET" 


wydala nieczystości ł martwe | 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICACO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn ulie, 
KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE; 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Petar 
burg,—Rosya | wazwatkie inne Gs PE kraje 
jako też na wszystkie kursujące pien gisa. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych wszystkich części iwiatą 
ściąganie apadkobierstw (achedow) i wazelkich 
należności z Polski, Niemiec, Ata Roayi 
1 wszyatkich pz pe AKiN krajów za bardzo u- 
miarkowaną komisyq, 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — Dawić R. Forgan, 
MCP — Gco. B. Boulton. KEPE — Ri: 
chard J. Btreat Katyer. -- Holmes Hoga, Asst 
Kasver, — August Blum, Agat. Kasyar. — 

E. Brown, Asat. — Kaayer. — Chas. N. Gilistt, 
Asat. Kasyor. — Frank O, Wetmore, Audytor.— 
PRE a Zarz = dep. de , = 
ohn E. Gardin, za ca dep. wymiany piaaią 
dry. — Max May, Asst. zarządcy dop. wymiany 


pieniędzy. 
DYREKTORZY. 


Samuel W. Allertom. — John H. Barker. — 
Geo. D. Bouiton. — Willam L. Brown. — D 
Mark awg) — Chas. H. Conover. — Jamas 
B. Forgan. — David B. Forgan. — Nelson Mor- 
ria. Samoel] M. Nickerson. — Eugene A. Pike.— 
Norman B. Ream — Georgo T. Smith. — Joha 
A. Bpoor. — Otto Young. 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


Golizier, Rodgers & Frablich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 8% 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Maln 816 


tJ TATATATA TATATATA- [e 


NA MIESIĄC MAJ. 
ac. 


Pierwsza Kaięgarnia Polska w 
Ameryce W. Dyniewicza w Chi- 
sago, poleca naatąpująca dziełko 


Miesiac Maj 


POŃWIĘCONY 


Bogarodzicy I Niepokalanej 
Dzieyicy 
DNIARYL. 


«4% 

W tej książeczce zawierają 
sią: Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca e życiu slemskiem I 
Oplece Niebieskie] Najd. Pan- 
ny, porządkiem czasu ułożone 
1 do jej świąt zastósowane 
PRZEZ 
KB. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO. 


H 


i 
G 
| 


W mocnej oprawie Oena 3Qo. 


JEEFEFEFEEEEEEEEEFEEEFE] [6] 


RTPTTTTT""" 
LEKARSTWA ; 
4 
FAMILIJNE... 4 
+ i 
4 
wem na rozstrojenie nerwowe, 4 
osłabicnio sił żywotnych, bez- 


senność, słabość płciową, u- q 
mysłowe przygnębienic, ner- 


Nervotot 
jest niczawodzącem iekarst- 


rh 

ch jako też i skórnych cho- | wowy ból głowy i histeryq. 4 H 
EA Cena $1.00. Cena «i .00. 

; Severy kobiecy regulator q 


Cena 


SPM 


Cene Bulsamu 


go 


BALSAM NĄ 


przewyższa wszelkie środki przepi- 


44 


= = 1 


25 i BO centów. i 


p | 
ŁU x 


sywate na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębicniach i gry= 


pie wszelkio szkodiiwo skutki uniknione być 
mogą przez nżyawnie;.0 w łączności z 


ERY 


s 4 
z eÝ 4 


PIPE 


goi podraźnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki i prze- 
ciwdziała trującym wpływom, Niezrównana na rany, Stłu- 
czenia, popękania i popalenia, Cena 25 ct., pocztą ZBCt. 


Severy 


. e 

Balsam życia 
wpaja nowe Życie w pacyenta 
pobudzając różne narządy do 
b prawidiowego działania. Spró- 
bujcie fo na obstrukcyę, tio- 
strawność, wzdętość, zawrót 

i ogólny upadek zdrowia. 
Cena 75 centów. 


Severy 
,Pigułki na wątrobę 


przyprowadzaj odrętwiałą 
wątrobę do działalnośći. po= 
| mnażają sekrecyę, przynoszą 
| apetyt i uleczają żółciowość, 
żółtaczkę i kamień żółciowy. 
Cena 25 ct., pocztą 27 ct. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. | 


WwW.F.SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


GAZETA POLSKA. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Represents the intarsafa of nearly 2,080,500 Poles 
residing (ArougRouć the United States £ Canada. 


Subecription Two Dollars per Year. 
RATES OF ADVERTISING: 


lycar = a a ‘a 8415.00 
6 moutkn - U . . 824.25 
OXE INCH; 3 monantha | s a 815.00 
1 month -œ = e = $6.00 
ana timo - . O . 83.00 
Ona line ana time - 4 


. . . - Se 
Beading Natter 40 centa per line of lanertiom. 


The Garata Polaka read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 


Central America, Houth America, In Great Britain | 


and Ireland, France, Germany, Austria, Hervia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in ail the provinces of ancient Poland, 
ja reały a First Class Adrertliing Midium 


Ali communications ought to ba addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 


532 Noble St., Chicago, II. 


Wa Aava oter 888 works of our own Publication 
and Edilion, and Imported Booka. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarnze czanopiumo polskie w Nian. Zjedn. 


Wychodsi co czwartek każdego tygodnia. 
PRENUMEKATA ROCZNA: 


W Stanach Zjedn., Maryku i Kanadzie? 44.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Potu- 
dniowej, Azyi, Afryce, Australii. .... $3.00 


PISZUKIWANIA krewnych | znajomych nie 

pc jednego cala drukn na jeden tàs 
centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze- 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt.) na opłatą amiany adresu. 

GOES Mk nite FOTE ptzez Money 
Order, Exprese lub w liście regirtrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przecyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 
Wszelkie listy | pleniądze adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, I 


Pierwsza Kuięgarnia Polska w Ameryce poalada 


Rksiąśki spro wasali a Europy ras przeszło 
800 dzieł i dziełek włażnega wyłania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, ILL.. 19go maja, 1904 


NASZ DZWON. 
(5. Ł.) 


"Grzechy twoje ścigać cię będa, 
a z grobów ofiar twoich powsta- 
na upiory, które krwawemi na 
ciebie spójrzą oczyma, i przyj- 
dzie na ciebie chwila rozpuczy 
i szału — to kara! A gdy nadej- 
da liczne klęski, i wszystko z pod 
nóg usuwać ci się zacznie, to 
znak iż koniec twój się zbliża!..- 
memento mori!” 

Wróg nasz, potęga rządząca 
półświatem, potęga fałszywa, bo 
tylko zewnętrzna, chwieje się jak 
olbrzymi gmach, sklecony sztucz- 
nie i słabo, gmach w który u- 
derzyła silna dłoń Sprawiedliwo- 
ści. — Przedstawmy sobie budy- 
nek, który zapalił się przez nieo- 
strożność swych mieszkańców. 
Płomyki ukazały się najpierw 
w jednem miejscu, później obok, 
następnie w kilkunastu miejscach, 
ogarnęły cała połowę dachu, dym 
zaczyna wydobywać się wszyst- 
kiemi szczelinami, wreszcie nad- 
chodzi chwila przełomowa, pło- 
mienie wybuchają z całą siła i 
wkrótce nie widać nic prócz 
ognia, dymu, skier, palącego się 
dachów, zwęglonych belek i za- 
padających się ścian. 

Porównaniem powyższem chcę 
przekonać iż: "tam gdzie sa pło- 
myki zwłaszcza tam, gdzie tych 
płomyków jest coraz więcej, po- 
żar musi nastąpić!" 

Po drugie: ”rozmnażanie się 
gwałtowne liczby wyznawców re” 
wolucyi w Rosyi, czyli owych pło- 
myków, świadczy że pożar ten 
jest być może bardzo blisko- Ze 
wszystkich krańców państwa po- 
tężnego(ł) bialego cara, nadcho- 
dzą doń przerażające wieści. Po- 
czynając od nikczemnie pokrzyw- 
dzonej i nieprzebłaganej Polski 
iFinlandyi, a kończąc na dzikich 
ludach przed i zakaukaskich, wszy. 
scy z radością powitali klęski 
państwa na wschodzie. I oto ten, 
który pompatycznie nadał sobie 
tytuł ojca ujrzał się nagle bez- 
dzietnym. Niedość na tem, usły- 


szał w około szyderstwa, tem 
boleśniejsze,, że słuszne. 


Porównanie dane powyżej da 
się również! aastosować i do 
Polski, z małą tylko zmiana. 
Jakkolwiek my uważamy, że po- 
wstanie w Polsce w chwili o- 
becnej byłoby z naszej strony 
błędem politycznym, to jednakże 
nie jest w naszej mocy wstrzy- 
mać wyładowania się tej ener- 
gii“, która przejawia się u- 
stawicznie i coraz częściej w za- 
burzeniach i zajściach małego na 
pozór znaczenia; nie możemy tem- 
bardziej, iż najeźdca przez nadmiar 
swego strachu i obawę powstania 
zamiast gasić, roznieca pożar głu- 
piemi rozporządzeniami. Nie za- 
niedbują także niczego te państwa, 
którym powstanie w Polsce było- 
by bardzo na rękę. Wobec tego 
nie powinny nas dziwić wieści 
nadchodzące z ojczyzuy, wieści 
donoszące nam o manifestacyach 
patryotycznych, demonstracyach 


rewclucyjnych, bójkach z policya | Chicago, 
| polscy 


na ulicach większych miast. bezro- 
bociu i t. p. 


Być może, iż młodzież polska 
duchem 


| dejdzie, która niespodzianie meta- 
Í lem w nasz ”dzwon“` uderzy! Zy- 
jemy w przededniu wielkich dzie- 
i jowych wypadków, a każda go- 
dzina w przyszłości, może być 
hasłem do wielkich walk, wiel- 
| kich przeobrażeń w świecie poli- 
! tycznym. Nie wiemy kiedy, ta 
(chwila nadejdzie — my ja tylko 
| przeczuwamy, a co najgłówniejsza 
| przeczuwamy, iż zbliża się cna ku 
| nam nader szybko. 


A więc pamiętajmy: wielkie 
są do spełnienia dla nas obowiaz- 
ki, wielkie dzieje przyszłości 
czekają naszych ramion i dłoni, 
ideały słowiańszczyzny, wyśpiewa- 
ne natchnionemi usty Mickiewi- 
cza, czekają swego zrealizowania, 
naród milionowy, na który my 
się składamy długa jeszcze dro- 


gę ma do przebycia, ale już nie 
drogę przygotowań i nabierania 


sił, lecz drogę aktualnej działal- 
ności, ma szerokie zakreślonej 
widnokręgi. Dlatego słusznie bę- 
dzie można zawołać: 


Starajmy się aby opóźnić chwilę 


powstania dotąd, dopóki, rewo' 
lucya w samej Rosyi 


buchnie; wybuch jej będzie hasłem 


do naszego powstania, będzie 
dzwonem  zwiastujacym 


całej wschodniej Europie. 


Ogarnęła cisza ziemię, 
noc zapada, 


Twarz księżyca w rzecznych, wo” 
„dach 


świeci blada. 
A nad rzeczką pochylone 
rosna drzewa, 
W liściach których często skryty 
słowik śpiewa. 
Teraz w nocy cicho stoją 
nieruszone, 
Pochyliły się nad woda 
zurayślone. 
Dalej... w koło łak kobierce 
szmaragdowe, 
Pośród trawy kwiatki rosna 
kolorowe. 
Za łąkami widać drogę 
aż do wzgórza, 
Czubek krzaka z za ragórka 
się wynurza. 
W bok przy drodze drzew gromad- 
w ogrodzeniu [ka 
Z pośród liści biała chatka 
błyska w cieniu. 
A za chatka, za podwórzem 
jest stodółka. 
Na niej gniazdko tuż pod dachem 
z ma jaskółka, 


| ROZM YŚLANIE. 
| 
| 


"am przy spichrzu Burek w budce 


« ma mieszkanie, 
{ O spichlerza ściany wsparte 
stoją sanie. 
Na podwórku rozrzucone 
różne sprzęty: 
Drabka, szpadel, widły, grabie, 
pług pozięty... 


Okiem ducha przeglądając 
katy stare 

Siłą uczuć gonię, chwytam 
tęsknot marę. 

Jak szaleniec błędna myślą 
wciąż tam wracam, 

Rozmyśluniem długie chwile 

> męki skracam; 

L nie pragnę obudzenia 

w mej niedoli, 


więcej boli. 
Bo ta ziemia, ta ojczyzna 
ukochana 
Przez tak wielu naszych młodych 
zapomniana. 
Czemu wielu polskiej mowy 
już się wstydzi 
I w stłumionych obcych dźwiękach 
urok widzi!? 
Inny zmienił ojców swoich 
już nazwisko 
I nie myśli że z ta zmiana 
traci wszystko. 
Zdrajca niechaj to pamięta 
całe życie, 
Ze usłyszy potępienia 
dzwonów bicie! 
Wszak ojczyzna Polska nasza 
wielka, świętu 
Przez grzech swoich własnych dzie- 
nosi pęta; [ci 
Więc my córy i synowie 
dla niej wierni 
Musim sami zdjąć z jej czoła 
wieniec z cierni. 
Wszystkie bóle wynagrodzić 
i poświęceniem 
I cnotami naszej duszy, 
serc płomieniem. 
! Gdy Wawelski dzwon uderzy 
| hasło nasze 
Na báj krwawy pójdzie całe 
plemię lasze! 


Baczność 


nie wy- 


wolność 


skich!!! W powyższych słowach 
chciał minister zwrócić uwagę 
sejmu pruskiego na “niebezpie- 
czeństwo'” polskie z zagranicy, a 
zwłaszcza ze strony polskiej mło- 
dzieży z Chicago i zachęcić sejm 
do przedsiębrania jakichś kroków 
zapobiegawczych. 

Wystapienie p. H. spowodo- 
wane zapewne zostało przez zgło- 
szenie się Związku Młodzieży pol- 
skiej do Ligi Narodowej, : które 
wiele hałasu narobiło w Polsce. 
Niemcy, kórzy uważnie przegla- 
daja prasę polską, przeczytawszy 
rewolucyjny list Zw. Młodź., do- 
stali widać strucha. Ano... dobre 
i to. 


Po Litwie krąży dwuwiersz 
który brzmi: 
"Po wojnie japońskiej wróża 
zmitnę znaczna, 
»Moskale pić zaporaną, Pola- 


cy jeść zaczna!” 
Skromny ten utwór Świadczy 
o tem, iż na Litwie humor wo- 
jenny znacznie się poprawia. Bo- 


dajby się sens tego wiersza 
sprawdził! 
W Chieago. w tym basenie 


różnych projektów, powstał nowy, 
mianowicie: założenie szkoły tań- 
ca. Nie byłoby to nic złego, gdy- 
by nie to, że polacy w Chicago 
i tak połowę wolnego czasu spę- 
dzaja na zabawach. 

Ważnym argumentem, jaki 
przemawia zą utworzeniem ta- 
kiej szkoły ma być fakt, iż ”mło- 
dzież musi mieć przyzwoite miej- 
sce do zabawy.'* Argument ten 
na pozór słuszny, krytyki ostrej 
jednak nie wytrzyma, gdyż miejsc 

przyzwoitych do zabawy nie bra- 

kuje, jeżeli tylko kto chce w 

przyzwoitem gronie czas spędzić, 
| po drugie wprzód powinniśmy my- 
| śleć o tem, ażeby przyuczyć nasza 

młodzież do poważnej pracy dla 
kraju, zawiazywania kółek samo- 
kształcenia, urządzania koleżeń- 
skich wieczorków, na których ro- 
zmawiałoby się o rzeczach nau- 
kowych, wygłaszano by odczyty, 
rozbierano by dzieje narodu Pol- 
skiego, wogóle wprzód powin- 

niśmy się starać o moralne i u- 

mysłowe wykształcenie młodzieży 

naszej, a później dopiero pomy- 
śleć o rozrywkach. Wszak emi- 
| wobec stosunków 

w kraju stoi na nadzwycza 

niskim stopniu umysłowym, za- 

tem pole do pracy jest ogromne, 
droga wytknięta, trzeba nam tyl- 
ko uczyć się. aby wyszli z nasze- 
gogrona tacy, którzy ta emigracya 
w przyszłości pokierują. Uprzy- 
tomnijmy sobie żywo jakie potęż- 
ne zadanie leży przed nami, ja- 
ko dziećmi narodu, który ma 
i stoczyć w przyszłości walkę ty- 
| tanicznąz potężnym nieprzyjacie- 
| lem! Zrozumiejmy, że powinniśmy 
| wyprzedzać wszystkie narody w 
zdobywaniu wiedzy i oświaty, dla- 
tego, że ta wiedza i oświata da 


gracya nasza 


Bo gdym trzeźwy to mnie serce | nam zwycięska broń w ręce ista- 


nowczą przewagę nad nieprzyja- 
cielem. 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO. 

Nasz delegat rzymski ksiądz 
W. Kruszka jest już w domu. 
Otrzymał on prywatne zapewnie- 
nie, że decyzya w sprawie polskie- 
go biskupa napewno powzięta zo- 
Stanie. 

IlI ci Kongres polsko-kutolick; 
zaj owiada się bardzo dobrze, a to 
głównie dzięki zabiegom Komite- 
tu lokalnego przedkongresowego 

i w Pittsburgu. Ze ten komitet ener- 


|gicznie do pracy przedkongreso: 


wej się zabiera, przekonało nas to, 
cośmy słyszeli z ust ks. C, 
Tomaszewskiego, który, goszcząc 
w Chicago w celu załatwienia pe- 
wnych interesów, raczył nam wczo- 
raj wizytę złożyć. 

Bardzo piękny obchód, urzadzo- 
ny staraniem osady federacyjnej, 
odbył się w par. Nieust. Pomo- 
cy Matki Boskiej w Chicago. Po- 


Niech się wtenczas co chce dzieje dobie otBR6ds* odbywać się po: 


świat zapada ; 
Wolność! krzykniem, Polsce naszej 
wrogom: Biada! 


Chicago 1904. 


Na posiedzeniu pruskiego sejmu 
dnia 10 maja wielu mówców wy- 
stępowało przeciw kolonizowaniu, 
twierdząc, iż to tylko straty przy. 
nosi. W odpowiedzi na to mini- 
ster Hammerstein wygłosił mowę 
w tym sensie: ”2 pism i doku- 
mentów rewolucyjnych, rozsze- 


winny nie tylko we wszystkich o- 
sadach, ale wszystkich parafiach 


S. Łempieki ! polskich w Ameryce. 


Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 
I Sekr. Wydz. Wyk. 
Chicago, Ill. 4 maja 1904. 


Wiele jest rzeczy, wiele przed- 
miotów, wiele kwestyi dotychczas 
przez nas nienaruszonych. W 


pierwszej linji praca nad języ- 
kiem polskim, który tutaj śród 
emigracyi polskiej kaleczony jest 


rzanych w Warszawie i Krakowie | przez nas w najokropniejszy spo- 


| widać, że głównym punktem, w | sób. W przeszłym numerze przy- 


którym kiedyś zorganizowaną 
będzie pol 
i gdzie byli oficerowie 


wyrabiają młodzież 


toczyliśmy kilka przykładów i 


ska armja jest... miasto | wskazaliśmy użycie właściwych 


słów. polskich. Dzisiaj znowu do- 


na ' damy cośkolwiek w tej nadziej, 
| Przyszłych rewolucyonistów pol- | że uwagi nasze przyniosa korzyść 


czytającym. Często nam się da” 


je słyszeć opowiadającego mło- 
dzieńca, wyrażającego się w ten 
sposób: "ponieważ ja stojałem 
ta mó jwięconsiębojałzbliżyć.** 
Patrzcie rodacy co to za brzydka 
parodya polskiego języka — zda- 
nie powyższe. W jednem krótkiem 


zdaniu znajduja się 3 wyrazy 
przekręcone. Tymi złymi wyra- 


zami: są stoja łem, ta mój i bo- 
jał. Zeby zdanie przytoczone wy” 
mówić dobrze po polsku, trzeba 
się wyrazić w ten sposób: on się 
obawiał zbliżyć, ponieważ ja się 
tam znajdowałem. Można powie“ 
dzieć jeszcze inaczej: on się nie 
zbliżył, gdyż widział iż ja tam 
stałem. Podobnież często się nam 
zdarza używać niewłaściwych 
wyrazów, np. "deszcz padał, mi- 
moito poszłem przez parasola''. 
Tutaj zamiast poszłem, co jest źle, 
powinno się powiedzieć poszedłem. 
Niemożna powiedzieć poszedłem 
przez parasola, gdyż wygląda to, 
jakoby kto, położywszy parasol na 
ziemi, po nim chodził. Chcąc wy- 
razić się prawidłowo, trzeba po- 
wiedzieć: deszcz padał, mimo to 
poszedłem bez parasola. 

Dla uzupełnienia dzisiejszej 
wzmianki przytoczę parę amery- 
kanizmów, np. *"fiksować' — 
wyraz używany przez nas bardzo 
często, a majacy brzmieć: repe- 
rować, Zwracam uwagę, że fikso. 
wać, użyte w polskim języku, zna- 
czy: mieć, dostać bzika. Używa- 
nie zatem tego wyrazu zamiast 
polskiego jest nonsensema 
wprost niezrozumiałem, by było 
dla rodaków, czysto po polsku 
mówiących. Również  niewiado- 
mo dlaczego używa wielu wyrazów: 
vsajdwok*', zamiast chodnik", 
»stor'', zamiast *sklep'', groser- 
nia“, zamiast *'sklep spożywczy, 
*policmen””, zamiast ''policyant'', 
»sztakjardy ', zamiast rzeźnie" i 
lg (I 

Dlaczego nie używamy swego 
języka? Wszak język nasz, to na: 
sza duma narodowa, to rzecz, któ- 
ra nas najsilniej broni przed nie- 
przyjaciółmi, rzecz, która wsła- 
wiła nas polaków po całym świe- 
cie. Pokażmy więc, iż jesteśmy 
godnymi synumi ojczyzny, po- 
każmy, że jesteśmy prawdziwymi 
patryotami nie we frazesach, lecz 
w pracv. Pierwszym dowodem 
naszego patryotyzmu niech bę- 
dzie posługiwanie się czystą pol- 
skg mową! 


KORESPONDENCYE. 


PASSAIC, N. Y. — Za stara- 
niem Towarzystw Polsko - Naro- 
dowych oraz i polonii tutejszej, 
dnia 30 go maja (t. j. w Deco- 
ration Day) odbędzie się obchód 
Konstytucyi 3-go maja. Obchód 
zapowiada sie świetnie, gdyż Ko- 
mitet nie szczędzi swych starań 
nad urozmaiceniem tegoż. Wy- 
stapi kilka towarzystw tak miej- 
scowych, „jako i z miast oko- 
licznych. Będą towarzystwa tak 
wojskowe jak i cywilne,. Z woj- 
skowych wystąpia: I Oddz. W. P. 
Rycerzy, który najwięcej się o to 
starał, dalej IX Oddz. W. P. Kra- 
kusów ; Oddz. (iwardyi A. Mickie- 
wicza, Tow. Sokołów z Passaic, 
II Oddz. Rycerzy Puławskiego z 
Paterson, V Oddz. W. P. Kra- 
kusów z Bayonne City. Cywilne 
zaś Tow. Św. Józefa; Tow. Św. 
Michała, Tow. Bartosza (rłowackie- 
go; Tow. Pań Pol. Kr. Jadwigi z 
Passaic, Tow. T. Kościuszki, Tow: 
Spiewackie Halka“ z Paterson, 
Tow. Sokołów i Tow. Sokółek z 
Bayonne City i t. d. Będzie też 
major miasta, a także wielu o- 
bywateli tutejszych. Jak widać 
z programu będzie kilka niespo- 
dzianek, a to: 

Bogini Wolności, Więźniowie 
polityczni z Sybiru; Polka, Li- 
twinka, Rusinkai Amerykanka w 
swoich strojach krajowych; kilka 


“orkiestr i t. p. Pochód będzie po 


ulicach miasta przy dźwięku mu- 
zyki. W tym zaś dniu Tow. Pań 
Pol. Kr. Jadwigi urządza uro- 
czystość poświęcenia Sztxndaru 
Polsko - Narodowego, więc cały 
ten orszak weźmie udział w tej 
uroczystości w kościele św. Józe- 
fa. Po obchodzie, pochód zatrzy- 
ma się w Hali Mokrni Bros 121. 
2-ga ulica, gdzie od 12-tej do 4-tej 
godz. będa Śpiewy, mowy, i de- 
klamacye patryotyczne. Na za“ 
kończenie Chóry odśpiewają * Bo- 
że Coś Polskę. *' ` 

Szanownych Rodaków i Ro- 
daczki oraz całą Polonię tutejszą 
i z okolicy, na uczczenie tej pa- 
miatki Narodowo - Polskiej zapra- 
sza Komitet. W im. Komitetu 

T. Przybysz kap. I Oddz. W. P. 

Rycerzy w Passaic N. Y. 


JOLIET, ILL. — Szanowny 
Panie redaktorze Gazety Polskiej: 
— proszę o umieszczenie następu- 


* 


ra 


jacej korespondencyi. — Jak w 
innych Polskich koloniach wielką 
korzyść i naukę lud polski po- 
biera z obchodów Narodowych 
tak i u nas w Joliet za stara- 
niem Braci związkowych i wszy- 
stkich Towarzystw Kościelnych 
urządzono dnia f-ro Maja obchód 
Konstytucyi 3-go Maja w Turn 
Hali przy Chicago ulicy. Obchód 
zaczął się punkt o godzinie ósmej 
wieczorem. Hala była bardzo 
gustownie przystrojona, na estra- 
dzie widzieliśmy obraz Konsty- 
tucyi 3-go Maja, nad estrada o- 
braz orła polskiego, obok niego 
obraz Tadeusza Kościuszki oraz 
Józefa Poniatowskiego: z drugiej 
zaś strony obraz Kazimierza Pu- 
łaskiego i Jana Sobieskiego. 
Program obchodu odbył się w na 
stępującem porządku: 1, Otworze- 
nie obchodu przez ob. Jana Byczeń- 
skiego, który przemówił w krót- 
kich słowach tłomaczacć cel uro- 
czystości i powołujac na Sekre- 
tarza obchodu Antoniego Sza- 
frańskiego. 2, Śpiew Narodowy, 
Mazur Trzeciego Maja —' Witaj 
majowa  jutrzenko'* przez chór 
kościelny 3, Deklamacya "Ojcze 
nasz'* przez Mauaryannę Błaszak 
4. Mowa ob. Franciszka Kowa- 
lewskiego, Prezesa Tow. św. Sta- 
nisława, który w swej długiej 
mowie wyłuszczył, kto przypro- 
wadził do upadku Polskę; to też, 
gdy opisywał haniebne czyny 
Rosyi, wszyscy słuchacze dresz- 
czem zgrozy przejęci, byli gotowi 
pochwycić za broń i stanąć w o- 
bronie swej Ojczyzny; sz. mówca 
zaznaczył, że przez łączność i zgo- 
dę tylko możemy dojść do poża- 
danego celu, 5.Śpiew: Polonez 
Kościuszki *”'Patrz Kościuszko na 
nas z nieba'', przez chór kościelny 
6, Deklamacya Odezwa do kra- 
ju" przez Józefę Kowalska; 7, 
Mowa Władysława Zaworskiego, 
który określił jaką była Polska 
za czasów Chrobrego, sz. mów- 
ca nadmienił iż niestety, banda 
warchołów podjudzana przez Mo- 
skali wystapiła przeciw nowym 
ustawom i połączyła się z Targo- 
wiczanami. 8, Śpiew ° Marsz Po- 
laka z roku 1831,* chór kościel- 
ny. 9, Deklamacya "Aby Polska 
nie zgineła”, przez Annę Olszta. 
10, Mowa ob. Mich. Kozłowskie- 
go, który zaczął w tę słowa: Sz. 
Rodacy i Rodaczki! — Jak wiado 
mo iż w przyrodzie jest jeden dzień 
chraurny i smutny, a drugi pogo- 
dny i wesoły, tak też w dziejach 
wszystkich narodów jedna karta 
ciemna, a druga jasna i oświc- 
tlana. W owych czasach, gdy 
Polskiemu Królestwu już się 
miało z dopuszczenia Bożego ku 
wieczorowi, zabłysło jeszcze raz 
wspaninle światło. Większa część 
mniemała, że to świt zarania le- 
pszej przyszłości. Bóg nie chciał 
i światło rzuciło tylko jaskrawe 
blaski na upadek samodzielności 
i wolności narodu Polskiego i za- 
gasło bo zabrakło tego, któryby 
je podniecał. Mowca wspomniał, 
że nie zagasło ono w dziejach i w 
pamięci polaków, bo co prawdzi- 
wie dobre, to przetrwa wszelkie 
burze i ostoi się w śród nawał- 
ności i pozostanie pomnikiem 
chwały, jako chluba i godny na- 
śladowania przykład dla tych, 
którzy są i będą. Mowca nad- 
mienił, iż takim dniem jasnym 
dla narodu polskiego jest to dzień 
3-go Maja, bo wnim przypadť 
rocznica konstytucyi, jaka na sej- 
mie dla narodu polskiego posta- 
wiono. Niestety ta dobra konsty- 
tucya mie zapobiegła upadkowi 
Polski, lecz dziś w rocznicę 
118 letnią konst. rozpamiętywamy 
te dzieje, czerpamy z nich naukę 
a przedewszystkiem pamiętamy 
o tem, że Polska nierządem zginę- 
la, więc my tu na tej obcej zie- 
mi rządźmi się zgodnie, pracujmy 
na polu oświaty uczciwie dla na- 
rodu Polskiego, a będa polacy 
słyneli. Starajmy się naśladować 
naszych przodków, badźmy oszczę- 
dni i wytrwali. Rocznica sławnej 
konstytucyi niech nas umacnia w 
przekonaniu, że niemamy się po- 
wodu wstydzić imienia polskiego, 
bo przeszłość Polski jest pełna 
chwały i chluby. Jeżeli w dzię- 
jach jej także czarne karty się 
znajduja, któż z narodów może 
na nas kamieniem potępienia za 
to rzucić, wszak ziemia polska jest 
Święta, bo przesiąkła krwia tysię- 
cy męczenników, ta właśnie zie- 
mia żąda od swych dzieci tylko 
jedności i zgody, jeżeli w zgodzie 
i jedności pracować będziemy dla 
dobra ojczyzny, to możemy się 
spodziewać lepszej przyszłości dla 
nas lub dzieci naszych, a kiedy 
pokaże się znak tryumfu i zwy- 
cięstwa, przypomniemy sobie tyl- 
ko to, co powiedział nasz wieszcz 
Adam Mickiewicz i siostra Jana 
króla Sobieskiego: Dobra Fran- 


cya, wesołe Włochy, bogate Niem- 
cy, ale najmilsza mi jest Polsku. 
b. Mich. Kozłowskiego na- 
grodzono hucznymi oklaskami. 
Spiew "Marsz Chłopickiego*' 
przez chór kościelny, 12. Dekla- 
macya Polska Królowa“ przez 
Jadwigę Kapała, 13. Mowa Fran- 
ciszka Reichenbach, który prze- 
szedł najważniejsze punkta kon- 
stytucyi 8-go maja, także przyto- 
czył kilka słów o Branickim i 
Potockim, oraz powiedział parę 
słów z wyciągów przez ks. Piotra 
Skargę, napominał wszystkich, a- 
byśmy się nie dzielili na trzy o- 
bozy, przestańmy dziecinnych o- 
byczajów, jak to się da nieraz 
widzieć i słyszeć, wyzywamy się 
ty galicyaku, ty rusku, ty prusaku; 
po co to takie urągania, kiedy 
jesteśmy polakami powinniśmy po 
polsku się uszanować i mówić o 
czem pożyteczniejszem względem 
ogółu polskiego. Słowa te nadzwy- 
czaj smutne i tem smutniejsze iż 
prawdziwy polak ta oziębłościa 
zrażać się nie powinien: idź, pra- 
cuj i nie ustawaj w pracy, cho- 
ciażby ci serce mialo wyschnać 
w piersiach twojech! A to hasło 
prawdziwego Polnka! Szanowny 
mówca wspomniał nie co o mło- 
dzieży, aby starała się poznawać 
obowiązki względem ojczyzny. 
Napominał nas wszystkich, że je- 
żeli chcemy narodowość naszą w 
Ameryce zachować, to przelewaj- 
my nasze polskie patryotyczne 
poczucie wpajajmy, je w nasza pol 
jka młodzież, ponieważ w niej 
jest jedyna nadzieja. Tak droga 
młodzieży, stój twardo przy oj- 
czystym języku, broń jego jak 
niegdyś bronił król Jan Sobieski 
Wiednia od napaści Turków, a 
wtenczas będziemy mogli śmiało 
powiedzieć iż Nasza Młodzież 
Polska na tej ziemi Waszyngto- 
na potrafi myśleć i działać tak, 
jak Ojczyzna wymaga. 14. De- 
klamacya Mazur Podolski“ 
przez Franciszkę Stefańska, 15. 
Na zakończnie obchodu ob. J. 
Byczeński, prezes, powołał cały o- 
gól do powstania i odśpiewano 
hymn narodowy Boże coś Pol- 
skę'*. Po obchodzie odbył się 
bal na którym przy dźwiękach 
orkiestry, bawiono się do samego 
rana. Ja niżej podpisany skła- 
dam w imieniu delegatów obcho- 
dowych wszystkim szanownym 
mowcom, deklamatorom oraz i 
śpiewakom staro-polskie * Bóg za- 
płać”, za wywiązanie się ze swe- 
go zadania. Podziękowanie nale- 
ży się komitetowi za udekoro- 
wanie Hali oraz Sz. Publiczności 
polskiej za wzięcie udziału w 
obchodzie. Wziąwszy pod rozwa- 
gę polonia polska w Joliet jest 
nie tak wielka, to jednak może 
być dumna z tak wspaniałego 
obchodu; przeto Szanowni Bra- 
cia ci, którzy na obchodzie nie 
byli obecni będa teraz żałować, 
więc wzywam wszystkich lepiej 
rozumiejących sprawę obchodów, 
ażeby na przyszłość, gdy będzie 
urządzony jaki narodowy obchód 
nie zasypiali gruszek w popiele. 
Kreśle się z bratniem pozdrowie- 
niem. 

Antoni Szafrański, sekretarz 

obchodu 208-310 Franklin str. 

Joliet, Ill. 


SALEM, MASS. — Tow. Brat. 
Pomocy áw. Józefa w Salem dnia 
30 maja b. r. obchodzi 5-cio letnia 
rocznicę swego istnienia, przez co 
urządza obchód, a zarazem i bal 
z teatrem. który się odbędzie w 
hali św. Jana Bap. przy Washin: 
ton, ul. Początek obchodu o 9 go- 
dzinie zrana; bal rozpocznie się 
o 2 po południu, teatr zaś o 8 
wieczorem, prosimy więc sz. Ro- 
daków z Salem i okolicy, ażeby 
raczyli przybyć jaknajliczniej i 
dopomódz nam w uczczeniu te- 
go dnia. Niech obconarodowcy 
widzą, że panuje między nami 
jedność i miłość, co w teraźniej- 
Szym czasie bardzo potrzebne. 
Każdy będzie zadowolony, gdyż 
się dobrze ubawi i uśmieje w 
gronie swych rodaków. 


Teofil J. Bartnicki sekr. prot. 


BACZNOŚĆ RODACY! 
HARTFORD, CONN., — Za sta- 
raniem Tow. św. Stanislawa B. 
I. M. odbędzię się obchód kon- 
stytucyi 3 maja w Hali *”Ger- 
mania, ” 1058 przy Main ul., w 
niedzielę dnia 22 maja 1904 r. 
Do wspólnego udziału zaprasza 
sz. Rodaczki i Rodaków. 

Komitet. 


SZANUJ ZDROWIE. 

Kto jest zdrowy, ten ma hu- 
mor, i życie mu płynie szczęśli- 
wie. Kto jest chory ciągłych 
doświadcza zuryzot. Chcesz być 
szczęśliwym — szanuj zdrowie! Je- 
żeli się zdarzy jakaś najmniejsza 
niedokładność ;w organizmie trze- 
ba ją natychmiast usuwać. Za- 
niedbanie pomaga chorobie w 
rozwijaniu się i w następstwach 
bywa nie raz przyczyna śmierci. 


Jeżeli pragniesz żyć, i to żyć 


bez zmartwienia i ustawicznego 
trapienia się swojem zdrowiem 
lub zdrowiem swoich najbliższych, 
jeżeli jesteś słaby, udaj się nie 
do humbugirów i ludzi nieuczą 
ciwych, czychających na twoją 
kieszeń, lecz do specyalistów, do 
doktorów, którzy nauce lekarskiej 
oddają się z zamiłowaniem i po- 
święceniem. Tacy tyklo doktorzy 
prawdziwie pomódz i zaradzić 
mogą i napewno przywrócą do 
równowagi zagkożony chwilowo 
organizm. Setki ludzi ginie tyl- 
ko dla tego, że nie ida oni we 
właściwe miejsca po poradę. Po- 
lak nie rozumiejący po angielsku 
idzie do doktora po poradę, nie 
może się z nim rozmówić w 
końcu ma wetknięta w ręce bu- 
telkę czgoś, co ma pić sam nie 
wie jak i na co — w dodatku 
dobrze musi za to zapłacić. W 
naiwności swojej pije owo ”niby** 
lekarstwo, choroba tymczasem 
rozwija się coraz bardziej, wresz- 
cie cały organizm jest zagrożo- 
ny, trzeba sprowadzać doktorów 
i. t. d. Jesteś chory, udaj się bez 
chwili namysłu do uczciwych 
polskich lekarzy, a oni przywróca 
ci zdrowie i nie oszukają. 

The Kuflewski Pharmaccy 

1335 W. 22. str. Chicago Il. 


Kosztowny tron. 


Tron szacha perskiego ma 
jakoby 60 milionów fran- 
tków wartości. Zrobiony ze 
szczerego srebra, ozdobiony 
rzeźbami, jest niesłychanym 


kunsztem. Cyzelerzy wy- 
rzeźbili na nim postacie 


symboliczne, godła wojenne 
oraz łby zwierzęce. Wszy: 
stkie części, nie odrobione 
starannie dłutem, inkrusto- 
wane są dyamentami i cen- 
nemi perłami niezwykłej 
wielkości, wody i blasku. 
Dyamenty otoczone są mo- 
tywami dekoracyjnemi, wy- 
sadzanemi gemami i dro- 
giemi kamieniami. Na środ: 
ku baldachimu widnieje 
wspaniały brylant, którego 
wartość przedstawia cały 
majątek, a siedzenie tronu 
okryte jest zasłoną zahafto- 
waną szafirami, perłami, 
rubinami 1 szmaragdami, 
na zasłonie zaś leży tak sa- 
mo ozdobiona poduszka. 


NOWE KSIĄZKI. 


Bratobójca powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Nider- 
landach. Osnuta na prawdziwem 
zdarzeniu — napisana przez kg. 
Heyduckiego, kapelana w Weesen 
w Szwajcarył. 52 stronie. Cena 15c. 

Czort i pół kwarty wódki opowieść. 

Cena 300 

Dziwne Podróże na lądzie I na morzu, 
wyprawy i wesołe przygody łgacza 
nad łgacze pana Kłamkiewicza, jak je 
Bam zwykł opowiadać przy butelce 
wina w gronie przyjaciół | znajomych. 

Cena 150. 

Milioner I Śmieciarz. Tłomaczenia 
z niemieckiego z obrazkami, Cena 306 

Marya Konopnicka. Wybór Pism 
jubileuszowe wydanie ludowe 
Łucyana Rydla z rysunkami Wyspiań- 
skiego I ozdobą tytułową Wodzinow- 
sklego. Cena 40c. 

My a Wojna. — Coś nakształt fantazyl. 
Przyczynek do wytłomaczenia naszego 
stanowiska wobec wojny rosyjsko- 
japońskiej napisał 3. Szwajkart 10c. 

Nowy Zbior powinszowań do użytku 
młodzieży, oraz wierszy okoliczno- 
ściowych dla osób dorosłych, zebrał 
i napisał wierszem i prozą J. A. 
Zygmunt. 


Cena broszurowana 50c. 
W mocnej oprawie 75c. 
Odzyskana Córkn powleść z obrazkami 
Cena 300, 
Opowiadania, baśnie, bajki, przypo- 
wlastkł Itp, czerpane ze starych 
roczników plam warszawskich i kra- 
kowskich, ksiąg 1 zeszytów przez 
W, Dynlewicza, oprawne ozdobnie 
w kolorowe płótno ze serebrnemi 
tytulikami. Cena $1.50. 
Opieka nad Dzieckiem przed uro- 
dzeniem nad nowonarodzonem 
według wymagań przyrody (z ryci- 
nami.) ena 20c. 
Pan Twardowski — sławny mistrz 
czarnoksięski. — Ciekawe opowiadanie 
odług podań piśmiennych 1 legend 
udowych zebrane z obrazkami 80c, 
Poradnik dla koblet które chcą być 
zdrowemi. Napisał Dr. Józef Ztelczak 
Cena 200. 
Podróże Gullivera do nieznanych 
krain przekład z anglelskiego W. 
Szymanowskiego z rycinamł H, Emy, 
Cena  broszurowana, - - 50. 
W mocnej oprawie, = = 80c. 
Porozblorowe Dzieje Polski czyli 
jak naród polski walczył zaojczyznę. 
Opowiedział Tomasz Silemiradzki. 
Tom I I IL. Cena $1.00, 
Robaki w ciele ludzkiem. Cena 300, 


Syn pijaka, powieść z obrazkami Ce- 
na 


30a 
Sześć Beczek Złota opowladunie 


z przeszłego wieku (z rycinami.) 


Cena 300. 
Tajemnicza Sprawa Powieść przekład 
z angielskiego. Jena 35c. 
Tajemnica Chaty wic Powieść 
przez Fr. Naw. Tuczyńsklego. 
Cena 30c. 


Zakon Małżeństwa czyli rozbiór obo- 
wiązków małżeńskich, ze stanowiska 
zdrowotności jednostkowej | apo- 
łecznej. Katechizm dļa małżonków 
oraz dla osób mających wejść 
w związki małżeńskie, Cena 80c, 

Złota Księga. Księża 1 Parafie Polskie 
w Stanach Zjednoczonych Pół. Am, 
Napisał Szczęsny  Żahajkiewicz. 

Cena 80c. 

Zmartwychwstaniez trumny.Powieść 
z czasów powstania w r. 1868. 
Napisał Stefan Choun. Cena 100. 

Atlas wojny rosyjsko japońskiej, 
zawiera: Rosyę w Europie, Kosyę 
w Azyi, Japonię, Koreę, Mandżuryę, 
Chiny cały teatr wojennych operacyl 
na dalekim Wschodzie. Atlas ten 
obejmuje 16 stronic, oprawny pięknie 
w płótno, rozmiar 12x14 call. Cena 30c, 

Mapa wojny Rosyi z Japonią, Na 
jednej stronie znajduje się Japonia, 
Chiny, Korea Mandżurya i wybrzeże 
Oceanu Spokojnego, należące do 
Rosyi, na drugiej całe państwo 
rosyjskie. Rozmiar 20x28 call. Mapa 
jest wykończona kolorowo. Cena 20c, 


W. Dyniewicz. 


si 74% 


Wiadomości Krajowe. 


Nie chee rozwiedzionego. 
WILKESBARRE, Pa. — 


Krótko przed ślubem An- 
gelina Baker, dowiedziała 
się, że Reginald Payton ze 
Scranton, jej narzeczony, 
był już poprzednio żona- 
tym, ale sie rozwiódł ze żo- 
ną. Na wieść o tem Ange- 
lina siadła do biórka i napi- 
sała do Reginalda, że nie 
chce już ani słyszeć o nim. 
Sąsiedzi jej twierdzą, że nie 
wytrwa w tej chęci. 
Sto tysięcy straciło pracę. 
DETROTT, Mich., 
Przeszło 100,000 ludzi stra- 
ciło pracę na nieograniczo- 
ny czas wskutek zatamowa- 
nia handlu na jeziorach. 
Tak powiedział wczoraj 
Henry C. Barter, jeneralny 
sekretarz stowarzyszenia 
‘Internal  Longshoreman, 
Marine and Transport Wor- 
kers.” Jakie będą straty 
pieniężne, trudno orzec o 
tym czasie. Wedle obliczeń 
Barera następujący robotni- 
cy postradali prace: 
Kapitani i sternicy w li- 
czbie 3,500. 
Maszyniści statków, 
liczbie 3,500. 
Palacze, smarownicy i ro- 
botnicy przy wodzie, 6,000. 
„Kotlarze, wartownicy, 
stróże. marynarze i robotni- 
cy pokładowi 8,000. 
Kucharze statkowi, 1,500. 
Kapitani holowników, ofi- 
cerzy, maszyniści, palacze 
i żeglarze, 4,000 
Różni pomocnicy na 
kładach, 80,000. 
"Razem, 106,500. 


Liczba ta mogłaby być zna- 
cznie powiększona, gdyby 
dodać górników pracujących 
przy dobywaniu rudy, ro- 
botników, pracujących w 
tartakach i przy kanale Erie, 
którzy także stracą pracę, 
przez zatamowanie żeglugi 
na jeziorach. W normalnych 
warunkach bowiem tysią- 
ce znajduje pracę przy ła- 
dowaniu i wyładowywaniu 
towarów w przystaniach i 
różnych składach i magazy- 
nach. 

Przepowiedział sobie 

śmierć. 
STEGER, Ill. — Pewien 


fotograf wystawił ze stali 
200 stóp wysoką wieżę, z 
której miał robić _ zdjęcia 
miasta i okolicy. Zaledwie 
roboty około wieży zostały 
skończone, zjawił się nieja- 
ki Michał Irutsiusiz py- 
szałkowatością rzekł do 
swoich przyjaciół:— Wnijdę 
do góry, choćbym sobie mia 
ikark skręcić: 
- Towarzysze narwańca 7a- 
częli sie z niego śmiać i wy- 
rażać swą wątpliwość w o- 
dwage jego. To rozgniewało 
Trutsiusa i nie namyślając 
się długo, przystąpił do że- 
łaznej drabiny i począł się 
wdrapywać w górę. Z po- 
czątku szło mu gładko, lecz 
im wyżej się znajdował, tem 
dłuższe musiał robić prze- 
stanki, a kiedy doszedł do 
150 stóp wysokości dostał 
zawrotu i krótką chwilę 
trzymał się kurczowo dra- 
biny, lecz w końcu opuściły 
go siły i lekkomyślny chło- 
pak spadł na ziemię, łamiąc 
sobie kręgi i zabijając się na 
miejscu. 


Gorset chroni od kuli. 


MADISON, Ind. — Wal- 
ter Kahn i Charles Gale, 
mając ze sobą coś napięte: 
go, gdy sie spotkali onegdaj 
na ulicy, zaczęli do siebie 
strzelać z rewolwerów. Ža- 
den atoli nie został trafiony, 
tylko jedna kula ugodziła 
natomiast w pannę Lulu 
Harris, ałe ześlizgnęła się 
po stalowym pręciku od 
gorsetu. Poróżnionych ka- 
walerów aresztowano. 


Oskubali go. 


ST. LOUIS, Mo. — Ja- 
cob Messit z Nowego Yor- 
ku zgłosił się wczoraj do 
szefa detektywów Desmon- 
da i powiedział, że w jednej 
z balwierń '*oskubano go”, 
gdyż policzono mu $1,00 za 
ogolenie i wyczyszczenie bu- 
tów. Szef miał odpowie: 
dzieć: "Trudna rada, mój 
panie — to wystawa”. 


w 


po- 


Fałszowanie przekazów. 


ESCANABA, Mich. — 
Joseph H. Ledoux zarabiał 
na życie przez ostatnie dzie- 
sięć miesięcy fałszowaniem 
pieniężnych przekazów po- 
cztowych. Zarobił w ten 
sposób 5150. Po długim do- 
chodzeniu odkryto nakoniec 
jego pracę w dniu wczoraj: 
szym i aresztowano go W 
pobliskim stąd obozie drwa- 
li. Aresztowania dokonał 
deputowany inspektora po- 
cztowego Bernard J. Falch. 
Ledoux wyznał winę. 


Wypruł $14,000 


GREAT FALLS, Mont. 
— Stephan M, Whitbeck, 
ubogi wdowiec mieszkający 
poza miastem, przetrząsając 
suknie zmarłej swej żony ze 
ździwieniem znalazł w je- 
dnej sukni bardzo poniszczo* 
ny przekaz bankowy na 
$125, który był zaszyty po- 
między fałdami. Whitbeck 
gnany przeczuciem, że w in: 
nych sukniach również mo- 
że coś znaleść, rozpoczął je 
neralne prucie tychże — i 
po 2 godzinach pracy wy- 
pruł ze starych łachów nie 
więcej jak $14,000 w papie- 
rach wartościowych i oraz 
obligacyach. 

Whitbeck żyjąc z żoną nie 
wiedział, że jego połowica 
nosiła tak kosztowne pod: 
szewki przy spódnicach i 
nieraz nie mieli oboje co za 
zęby włożyć. Skąd kobieci- 
na przyszła do grosza, to 
dla W. tajemnicą. 

Pożar lasów. 

NEGAUNEE, Mich. — 
Wedle doniesień z różnych 
części północnego Wisconsi- 
nui Michiganu, pożary la: 
sów zrządzają straszne szko- 
dy. Deszcz nie padał tu 
jeszcze w tym roku wsku: 
tek czego panuje wielka po- 
sucha. Jeżeli deszcze nie 
spadną w tych dniach, po- 
żar zrządzić może nieobli- 
czone szkody. Osadnicy pra- 
cują dniem i nocą, aby 
uchronić owoce swojej zi- 
mowej pracy. Powietrze jest 
przesycone dymem i prawie 
niemożliwe do oddychania. 

Sportmani biadają nad 
utratą kuropatwich jajek, 
które niezawodnie padną pa- 
stwa pożaru i łowy zosta- 
ną zwichnięte, jeżeli ogień 
nie będzie wkrótce uga- 
szony. 

CRIVITZ, Wis. — Sro- 
ży się wielki pożar lasów, 
który zrządzi olbrzymie 
szkody, jeżeli w tych dniach 
nie spadną ulewne deszcze. 

Pożar teatru. 

NEW YORK, N. Y. — 
Teatr Proctora przy 125 
ulicy padł pastwą pożaru. 
W chwili powstania pożaru 
w teatrze było przedstawie* 
nie. Publiczność w liczbie 
około 1,800 osób wyszła z 
teatru spokojnie, dzięki 
kilku odważnym i wesołym 
osobom, które żartowały z 
niebezpieczeństwa. Teatr 
został opróżniony w prze- 
ciągu dwóch minut. Ńzko- 


dy zrządzone przez pożar 
Ww teatrze wynoszą około 


$150,000, a w sąsiednich 
budynkach $75,000. Przy- 
czyna pożaru niewiadoma. 
Odważna kobieta. 

NEW YORK — Pani Daly 
jest sobie odważną kobietą. 
Wezoraj złożyła ona swej 
siostrze, żonie bogatego 
kupca wizytę, lecz nie 7a- 
stawszy jej w domu, pobie- 
gła do sypialni, ażeby zoba- 
czyć dziecko, śpiące w łó: 
żeczku, ale jakież było jej 
ździwienie, gdy zamiast 
niańki spotkała się oko w 
oko z drabem, który spo- 
kojnie wybierał kosztownoś- 
ci jej siostry ze szkatułki 
i pakował do swej kieszeni. 

W okamgnieniu  dobyła 
pani Daly rewolwer z dru- 
giej szuflady i sozkazała 
bandycie cezemprędzej wy- 
nosić się z mieszkania. 

Przerażony odwagą kobie- 
ty bandyta, wyszedł z mie- 
szkania, a za nim pani Da- 
ly. Na ulicy trafił policyant 
wcale niedobraną parę i za- 
brał na stacyę. Opryszkowi 
wyjęto na stacyi kosztownoś* 
ci za $3,000 i papierów war- 
tościowych za $2,000, a pa- 
nią Daly puszczono do do- 
mu. 


Gradobicie. 
BEAUMONT, 
Gości jadących pociągiem 
kolei Southern Pacific 
schwyciła w drodze w bli- 
skości Welse, La. gradowa 
chmura, która nie mało na- 
bawiła ich strachu. Lodowe 
kule, wielkości kurzych jaj, 
tłukły w wagonach szyby, 
a rozpryskujące na wszy- 
skie strony szkło poraniło 

dużo podróżnych. 
Zostaje ojcem trzynastki. 
MOUNT OLVE, Il. — 
Czując się strasznie osamo- 
tnionym po śmierci swej 
pierwszej żony, która zmar- 
ła przed trzema miesiącami, 
William Carson, liczący 75 
lat, poślubił RCA 


Tex. 


iper, 
liczącą 68 wiosen, z Morden 
Ill. Druga' pani Carson ma 
trzynaścioro dzieci. 

Samobójstwo w karze 

ulicznej. 

ST. LOUIS, Mo. — W 
obecności przeszło dwudzies: 
tu mężczyzn i kobiet, Paul 
Moore, komiwojażer z Cle- 
veland, O., zastrzelił się w 
karze ulicznej. 

Znaleziono przy nim kar: 
tke z napisem: ''Nie miałem 
ani domu, ani żony. ani nic, 
dlaczegoby żyć warto.” 

Żywcem pogrzebani. 

ASHLAND, Pa. — W ko- 
palni Centralia, w bliskości 
tego miasta zostali zasypani 
dwaj górnicy — Józef (Osuń: 
ski i Artur Zuba. W tej 
chwili rzucono się nieszczę: 
śliwym na ratunek i słysza- 
no jeszcze ich jęki i stuka- 
nie kilofami, lecz wkrótce 
ustało wszystko i zapano 
wała grobowa cisza. 

Dokopano się wprawdzie 
po 40 godzinach do nóg je- 
dnego z "nich, lecz na ciele 
jego leżała taka masa wę- 
gli, że o odwaleniuich nie 
mogło być mowy. 

Pożar w kopalni. 
SHAMOKIN, Pa —W ko- 
palni należącej do Philadel- 
phia & Reading Co. powstał 
z niewiadomej przyczyny 
ogień, w którym prawdopo- 
dobnie zgingło dwóch gór- 
ników. 4 powodu ognia roz- 
puszczono 1,000 górników. 


Walka z bakcylami. 

NEW YORK. — Urząd 
zdrowia miasta wypowie- 
dział walkę bakcylom, 


GAZETA POLSKA. 


nowojorskiej komisyi wysta- 


wowej został wyrzucony 
wczoraj z nowojorskiego pa- 
wilonu przez stróża, który 
go nie poznał. Nieprzyjem- 
ność ta spotkała pana Har- 
riman w pokoju jadalnym 
podczas przygotowań na 
bankiet, który on miał wy- 
dać dla kilkunastu magna- 
tów kolejowych. 


Wysocki wygrał proces. 


Wisconsin Lakes Ice & 
Cartage Co. wystawiła opie- 
kunowi 15-letniego Józefa 
Wysockiego czek na $9,102, 
jako odszkodowanie. Wy- 
socki zatrudniony u tej kom- 
panii przy zbieraniu lodu, 
został przez konia kopnięty 
w głowę. Lekarze, zba- 
dawszy go, orzekli, że stra- 
ci rozum. Wytoczono proces 
kompanii o odszkodowanie, 
i przysięgli przyznali mu 8, 
500, lecz kompania apelowa- 
ła. Najwyższy sąd jednako: 
woż zatwierdził wyrok i 
kompania została skazana na 
zapłacenie $8,500 odszkodo: 
wania i $602 kosztów, ra- 
zem 39,102 które też zapła- 


ciła. Opiekun Józefa Wy: 
sockiego zatrzymał tylko 


$5,000, bo resztę dostali ad- 
wokaci Goński i Krons- 
hage. 


Ciekawy proces. 

Proces za „wywoływanie 
duchów'' toczyłsię, w Zab- 
rzu na Górnym laaa Na 
ławie oskarżonych zasiadła 
50-letnia wdowa Paczyna 
ze Starego Zabrza, która 
już od czterech lat miewała 
„jasnowidzenia“ i „wywo: 
ływała duchy“ na żądanie 
licznych osób, które z bli- 
ska i zdaleka gromadziły 
się w jej mieszkaniu, aż 
wreszcie dowiedziała się o 
tem policya i wytoczyła 
śledztwo. Początkowo są 
dzono, że „„,czarownica'' jest 
chorą na umyśle, lecz prze- 
konano się, że jest to zu- 
pełnie zdrowa i poczytelna 
kobieta. Na zapytanie prze- 
wodniczącego, co ma do po- 
wiedzenia w swej obronie, 
odpowiedziała: „Wszystko 
zależy od Boga, a co Pan 
Bóg mi nakaże, to ja robię. 
Róbcie ze mną, co cheecie. 
Często też jestem nieobecną, 
moje ciało leży wprawdzie 
w łóżku, to jest tak długo, 


Następnie przesłuchiwano 


t, któ- | iek rozmawiam z duchami'**. 
re chce zabijać wodą zap 


wianą trucizną, a którą skrá 
piają ulice. Urząd zdrowia | 
czyni bez ustanku próby ij 
zdaje się, że posiada już! 
środek, który, domieszany 
do wody, zabijać będzie i 
wszelkie bakcyle. 

Uczynny tramp. | 

MISHAWAKA, Ind. — 
Przed domem państwa Vlie- 
ger bawiło się dziecko przy 
cysternie, a przechyliwszy 
się za wiele, wpadło do 
wody. Na pomoc dziecku 
pośpieszyła jej matka, alei 
ją ten sam los spotkał. 

Spostrzegłszy to przecho- 
dzący tramp, przyskoczył 
czemprędzej do cysterni i 
wydobył z toni matk 
cko i szybku się oddalił, nie 
czekając na żadne podzięko- 
wanie ani wynagrodzenie, 
które byłoby z pewnością 
dosyć wysokie, bo pani VW. | 
na pieniądzach nie zbywa. 

Wiluś kupuje pałac w 

Wenecyi. 

NEW YORK. — Do tu- | 
tejszego *' Heralda'' donoszą 
z Wenecyi, że podczas swej 
»odróży kupił sobie cesarz 

ilhelm jeden ze starych 
pałaców, w którym znajduje 
się wielka kolekcya ceunych 
starożytności. W tym pałacu 
zamierza cesarz przepędzić 
co rok kilka tygodni. 

Połknął brylant. 

GALVESTON, Texas, 17 
maja. — Niejaki Paul Clark- 
son połknął brylant, który 
skradł w jednym domu. Nie 
pomogło to jednak, gdyż 
sprowadzono dwóch dokto- 
rów, a ci przy pomocy pro: 
mieni X i leków wydostali 
brylant nazad i zwrócili 
właścicielowi. Brylant był 
wartości $250. 

Wyrzucony ze swego ban-e 


kietu. 
ST. LOUIS., Mo. — Fs! 
H. Harriman, prezydent 


idzie- | 


caly szereg świadków, któ- 
rzy wśród ogólnej wesołości 


opowiadali o rozmaitych 
„cudach'* oskarżonej Pa- 


czyny. I tak zeznała pewna 
kobieta, że dawniej widziała 
prawie co dzień wieczorem 
około godziny 10, jak o: 
skarżona tylko niedostate- 
cznie ubrana biegła na 
cmentarz. Swiadkowi opo- 
wiadała, że potrafi rozma- 
wiać z duchami, które na 
jej zawołanie przychodzą w 
w nocy do jej mieszkania. 

Świadek widział też, jak 
oskarżona leżąc w łóżku i 
poruszając nogami i rękami, 
rozmawiała z duszami zmar- 
ycha przy jej łóżku kle- 
czało dużo kobiet, które 
się modliły. Na zeznanie 
tego świadka oświadcza o- 
skarżona, że „nie o tem nie 
wie, bo dusza jej wówczas 
była nieobecną...* Innej 
kobiecie opowiadała oskar: 
żona, że przyszła do niej 
pewna dusza z Toszka z żą- 
daniem, aby Ee jej 
krewni wręczyli oskarżonej 
300 talarów za zapłacenie 
długów, które owa dusza 
zrobiła przed śmiercią... 
Dużo wesołości wywołało 
też zeznanie następującego 
świadka: „Chciałam rozmó- 
wić się z nieboszezykiem 
ojcem, aby dowiedzieć się, 
jak mu się tam na drugim 
świecie podoba. Udałam się 
więc w tej sprawie do o- 
skarżonej, która kazała mi 
przyjść za trzy dni, a gdy 
przyszłam w oznaczonym 
czasie, oskarżona zawołała 
do mnie na wstępie: „ale 
się też ojciec twój cieszy, 
że cię widzi! „A gdzie 
jest?“ — spytałam się. Na 
to Paczyna: „Czy nie wi- 
dzisz, że na łóżku siedzi — 
albo możebyś chciała, żeby 
cię w pysk trzasnął.'' Po- 
tem oskarżona weszła na 
łóżko, zaczęła przewracać 


oczami i rzekła: „teraz idę 


z twoim ojcem i dwoma 
milionami dusz z procesyą.'* 
Prokurator stawił wniosek 
o skazanie Paczyny za te 
„cuda'* na 2 tygodnie wię: 
zienia. Sąd atoli skazał ją 
na 6 tygodni. 


NOWA KSIĄŻKA 
W tych dniach wyszła z pod 
prasy nowa książka pod tytułem: 
Pan Bóg swoich 
nie opuści. 
Bardzo ciekawa powiastka moral- | 
na o tem, jak każdy człowiek Bo- | 
gu ufać powinien, aby wszystkie 
smutki jego w radość się obra- 


ciły. Cena 15e. 
W. Dyniewicz. 


600 kwart dziennie. 


Wydaje się to niemożli” 
wem, aby ktokolwiek mógł 
skonsumować 600 kwart 
dziennie jakiego napoju, nie- 
mniej jednak coś podobnego 
się zdarza. Zdrowa, dorosła 
osoba konsumuje rzeczywiś: 
cie taką ilość. Jeżeli ta ilość 
jest zmniejszoną bądźto za 
wpływem złego powietrza, 
chęci ruchu, lub niewłaści- 
wej dyety, to jest szkodą w 
odżywianiu systemu. Czer: 
wone kulki w krwi, które 
wyciągają kwasoród ciągną 
go przez szereg różnych 
przejść dwa razy na minutę 
do płuc, jeżeli tam nie znaj- 
dą dostatecznej ilości kwa- 
sorodu, to niszczą się, a z te- 
go zaczyna się anemia. Pa- 
cyent jest nadzwyczajnie 
blady, symptomy okazują się 
nietylko na skórze, lecz i na 
dziąsłach, wargach i powie- 
kach. Gdy idzie na krótki 
spacer oddycha ciężko i z 
trudnością, doświadczając 
palpitacyi serca. Przy tem 
jest nawet ból głowy, za- 
wrót, szum w uszach, dra- 
żliwość i senność. Apetyt 
jego jest zmiennym. Po je- 
dzeniu spostrzega on pełność 
w dołku żołądkowym lub 
oddaje. Wnętrzności działa- 
ją nieregularnie i następuje 
zatwardzenie. Wszystkie te 
trudności mogą być usunie- 
te za pomocą Severa Czyś- 
ciciela Krwi, o którym p. 
Józef Bradac z Little Fer- 
ry, N. Y. powiada: 


Szanowny Panie! — Pań- 
ski Czyściciel Krwi okazał 
się doskonałem lekarstwem 
dla mnie. Z powodu nieczy- 
stej krwi miałem wiele wrzo- 
dów na twarzy i gdy jeden 
znikł, drugi wychodził na 
jego miejsce. Nabyłem pier- 
wszą butelkę pańskiego le- 
karstwa i liczba wrzodów 


się zmniejszyła. Zużyłem 
drugą i liczba | wrzodów 


zmniejszyła się więcej niż o 
połowę, a przy używaniu 3 
butelki wyskakują już tylko 


gdzieniegdzie i to bardzo 
małe. Proszę mi przysłać 
jeszcze dwie butelki, gdyż 
czuję, iż to lekarstwo wy- 
kuruje mnie zupełnie.” 
Severa Czyściciel Krwi le- 
czy nietylko wrzody, wyrzu- 
ty, puchlinę, ropiące się ra- 
ny, lecz także wyrzuty krwi, 
choroby weneryczne, jak 


skryfuły,. zwiększone gru- 
czoły, różę, sensacyę wiosen- 
nego trudu, anemię, bla- 
dą chorobę, zatrucie krwi 
it. d. 

Cena $1.00 na sprzedaż w 
aptekach lub przysyła się 
na miejsce za nadesłaniem 
pieniedzy do W. F. Severa 

' Co., Cedar Rapids, Iowa. 


0000000000000000000000000000000100080000000000600080065 
S. Steingard, ana tkt ayr. 
Timer ROSYJSKIEGO I TOR. TYTONIU 


1 Importer 
I PAPIEROSÓW. 


Sprzedaje po zaltomyoh ocnach następująca towary. 
Turecki tytoń funt po $1.50, $1.75 .00, 30, 8300 
$1.00. Tytoń rosyjski funt 30c, c, m p M Tytoń 
do fajki “Cigar Clipping" funt $56, Honyjski tytoń do 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c. 40e 
1 45e. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po BOc, 75c 1 
31.00. Maczynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa- 
pierosów petka 7c, 10c] 15c. Bibałki xa tuzin zok 
moc, Wc i 60e. A T Kruszrkowe, jabłonkowo i o- 
aa po 56, 00, 

ra pudełko z sztakam( l p 
URALU orka SWE 


akierki oð 18o 
Cygarniezk! bursztynowe od $1.00 do $5.00. g 


WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ 


wyleczy wszelkie stare rany, boląre powieki „solny reumatyzm he- 
moroldy, tasiemce, eczemę,łysłną, zakażenie od brzytwy, parchy, liaza _ 
je, pokaleczenia i popalenia, wągry, wyrzuty skórne | wszelkie wrzody 
Oraz pokalcczenia. Potrzeba agentów. 
Maść ta sprzedawaną jest z przeayłką po 56 centów.Pieniądse należy 
przesyłać przez Monye Order lub w znaczkach pocztowych do: 


F.WINHOLT, lekarz. 
Róg Hliwaukee ave. Erle ulica, Chicago, III. 
Piszcie w której gazecie wyczyta!iście to ogłoszenie, 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich J 


chorych, że zawigzałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę. która was w 
jakpajkrótszym czasie wyleczy. 

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnościy, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 

Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 
I336 W. 22 Street, CHICAGO, ILE. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! 


(20)D. 


Czarnoksiężnik 
Hokus Pokus 


czyli nauka odkrycia tajemnic i nicza- 
sę sposób czarowania, według sła- 
wnych sztukmistrzów jako to: Bosco, 
Schwenenfeld, Twardowski, Faust, 
Theophrastus, Paracelsius, Dobbler, Ñw 
Philadelphia I wielu innych. Oc. 


Czarodziejska Maszynka. 
OTO JEST CUDOWNY WYNALAZEK 
Cena 50c. 


Ta cudowna maszynka odpowiada na wszy- 
aikie pytania tak prydku, Made zapyta. Ona 
posie o miłości, handlu i hieszczęsciu prędka 

prawdziwie. Ona jest tak urządznnn, Źć po- 

wie wam bhata Y I BTE tuk prędko, jak sig 

ota zapylnoie. na jest urządzona na nauk 

wych podstawach. Do niej możesz mówić, jak 

do żywej. ponieważ ona apu ie na wszystko 

przez przyprawiony róg. Ruch waszych ust i 

głosu przynosi cudowną odpowiedź. Ona jest 

dobrą każdemu człowiekowi | może siarczyć 

na zawsze. Hurdzo dużo śmiechu można z nig 

mieć na balach | innych zebraniach. 2 nią też można i pieniądz zarobić, ponieważ można z nig 
ohodzić i przepowiadać ludzkie szczęścia i nieszczęścia, Jeżeli chcesz wiedzieć zk szczęścia 

1 nieszczęście, które może czeka ciebie, lub choesz wynaleźć, czy dostaniesz męża lu żonę Iczy 


cię kocha lub nie. GPU się zapia] czarodziejskie] maszynki, a ona na wszystko odpowie. Ta 


maszynka jest ładnie | silnie zrobiona z niklu i inoże starczyć na wieczne czasy 

Sprzedajemy także rozmaite maszynki do drukowania. książki, rozmaite towary, odznaki 
dla towarzystw, pieczęcie, chorgywie, itd. Wysyłamy katalogi nia zadanie, Wyśligole pieniędze 
przez Moxey ORDER lub w liście rezgestrowanym. Przesyłki niżej dolara przyjmujemy w zna- 


c] CZA RODZIEJSKA KSIĄŻECZKA Cena 25c. 
INTERNATIONAL MERCANTILE EXCHANGE 
Dept. No. 1 59 South Clark Street, Chicago, III. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA 


a wyślemy wam do obejrzenia jeden z następujących 


H AR 


MONIK 


Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu resztę 
pieniędzy i koszta przesyłki. 


Na. A= Jest la przyjemna | mocna bar.: 
mosika, Ma ona oprawę habasową, otwan. 
ta Mawintarę, podwójae miechy, rogi opra. 
Siong w mikiel, 10 miklowych klućzy, 1 be- 
ay. 2 aslogny i 2 rzędy piszczałek. 

Retmiar 10}x3} cal. Cesa 


27 
«MA 


42 10 


Na. TmJest to takie jedna g popular- 
niejszych barmoaik, ma bkrdzo dobrý glon, 
oprauq macną, zamkatęłą klawiatarą s 16 
trylkami, podwójoemi mięchami Rogi i 
Spiancze s miklowe, 10 kluczy, Z basy, 2 
stwpag i X rządy piusczalak. 1236 cali Osse 
tylko 


EAF 
ERAP] 


zzz 


hi 


Mii 


sztopsy, 2 
13x6% cali. 


No. 45.— Prole „ 
agonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
sy. 3 satopsy, trzy 
rzędy piszczałek, he 
banowa oprawa, è- 
twaita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko* 
wa klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
losalny głos. uży- 
wana jest pizez prou“ 
fcsorów. Jedna z 
najlepsaych harmo- 
nik. 13% x63 cali. 
Cena 13.15 


DARMO. Kto przyśle od 
HARMONIKĘ ustną. 


niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. 
PULASKI MDSE. CO. 


No. 8.-Nowej mody Anon harmas 
nika, doskanały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda, 
10 kluczy, 2 basy, 3 nztopsy, 3 rzędy f 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta f A 
klawiature, niklowe klacze, okryta rogi 
i klamry oraz podwójne miechy. Jedna 
PO z najlepszych w małym formacie har: SĘ 
monik. 10:5% cali. ' 
No. 9.—Dobme roana barmonika SA 
juta z najpopalsgnicjszych. Ma otwar- 
Mia klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni- BS 
klowe klucze, rogi i klamry oraz po-Bl 
dwójne miechy. 


No. 91.—Tanla, ale dobra 
poltenówka. [mitowana a 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, miklowe klucze, 
podwójne miechy, mikiowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 attopsy, dwa rag- 
dy piszczałek. Rozmiar 11% 
x1 cali. Cena 56 


No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cena $7, 


ug 


4 5 
PSU = 


I e nn A NEZRZE 
m 


No. 119. — Ozdobna $ 
ślicznia wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa opraw, otwar- 
ta klawiatura, perlowe 
klacze, niklowa rogi i 
klamry, podwójna miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop* 
ay, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak No. 
1291. Cena 50 
« No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cena $850 


ra" HEA | 


% 


Cena 


10 kluczy, 2 basy, 2 
rzędy piszczałek. Rozmiar 
Cena . 


Fortepiany dla Dzieci. 


1. Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych glosów, 
1574x103 x8% cali. Ładna za- 
bawka dla dzieci. Cena 
Imitacya różanego drzewa opra- 
wa, mocniejszy i ładniejazy in- 
strument jak poprzódni, 15 kla- 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16%x14x9 cali. Ślicznie orna- 
mentami ozódłiony. Ładny po- 
darek dla dzieci. Cana = 


3150 


RI 
razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 
Adresować należy: 
Chicago, Ill. 


581 Noble street, 


6 GAZETA POLSKA. 


łą urządzono napad w nocy. | członków familii, gdyż bez- 
O godź. pół do jedenastej w warunkowo nie zawiera ża- 
nocy wybito w domu, w dnych szkodliwych środ- 
którym mieści się ta czy- ków. Do nabycia w apte- 
telnia. wszystkie szyby. Ka- kach lub u fabrykanta Jos. 
mienie, ważące po 3 kilo- Triner, 799, So. Ashland 
gramów wpadły do wnętrza ave., Chicago, Ill., Pilsen 
domu. Station. (20) 

Wystraszeni mieszkańcy 


domu nie wiedzieli co czy- KALENDARZE 


nić. Jedne z szaf, mieszczą” | EA ON 
cych książki, uszkodzono. W dzisiejszych czasach dobrobytu, postąpu 
Rozwinięto energiczne śle- | pźzywimyć nia aaa wie ori by choć ae 
dztwo, ażeby wyszukać ha- w rok AUM kriążka nowa, a zwłaczcza 
katystycznych napastników, KALENDARZ NOWOROCZNY. 
FLO z . (a i kal 
tembardziej, że jak słychać, pocztową lub oknprofowa) mamy zastępnięce:* 
o a a w LJ U 
godzą oni nawet na życie | weisżta dia wiarosów Fdlekę miłających Mac 
Skarb sdi! kalendarz dla rodzin chrześci: 


kierownika czytelni. EEMGA PUR PA PETA ARE WA 
obrazy ów. | światowe, o 80c 


na pewną godzinę. Nastę- 
pnie kluczem obraca zamek, 
rygle się zasuwają, płyta 
pancerna spuszcza się na 
otwór zamku i od tej chwili, 
aż do oznaczonej godziny, 
nawet właściciel klucza nie 
nie wskóra. Punktualnie o 
godzine oznaczonej płyta 
pancerna uniesie się w w gó- 
rę i wtedy można rygle 
za pomocą klucza odsunąć. 
Wewnątrz drzwi umieszezo- 
no do tego trzy zegary, aże- 
by na wypadek zepsucia się 
jednego, a nawet dwóch, 
drzwi mogły się otworzyć. 


Skarbiec Stanów 7jedno- 


Skarbiec we Waszyngto- 
nie. 


Nie takie to jeszcze bar- 
dzo dawne czasy, gdy żela- 
zna skrzynia była ideałem 
bezpieczeństwa prywatnych 
i publicznych pieniędzy. 
Gdy się pojawiły kasy, 
zabezpieczające pieniądze od 
ognia i złodzieja, rozmaici 
krezusowie zaczęli dobrze 
sypiać, pewni będąc, że 
złcdzieje nie dobiorą się do 
ich złota. Ale w najnow- 
szych czasach, gdy majątki 
prywatne zaczęły osiągać 
miliardowe sumy właścicie- 
le ich zaczęli spoglądać na 


PREMIE... 


Tak samo jak książki de nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
aa przesyłkę lub też może sam © 


płacić przesyłkę, jeżeli Expresa do- 
chodzi do Ich miejscowości. 
wszy Eoezaik Tygodnika Powieżciowe- 
w mocnej oprawie, okdobiony 54 
pam zawiera: Czartowa Góra, Basimienna. 
Hecmańska, Krwawe Sieroty, Obrazak s£ 
Ragzaj ziemi, Partyjka sztosika czyl! zakład wy: 
gramy, Dwaj sąsiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota | 
wina, Beymik Handxia, Pierwsza pycha—dru 
me łakomstwo, Bóg nie GREKA kto sią Nar 
mr: Szymon z Zawif:a, Pisanki Wielkanocna: 
a powiaatek czysta Ga et" a. 
Brasków histo ych. 
le opisów Na treści. Cena . . $1.00 


Módmy Roeraik Tygodniza Pawiażajowa: 
Naukowego, w mocnej sprawie aw ara Pona 
dom w Warszawie, czyli Hrabia mi 
iñaki, Atanistaw młody Bunalala Wiesław! 
Meje leczania wodą ks. A. Kneippa, Kościuszko 
Racławicami, Perta Genni, Bahs- $1 06 
barka z powstania 1863 r. Cana , . , 


BANK POL 
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SKI I BIURO NOTARYALNE. 


= wA 


Istnieje przeszło od lat 10. 


Wysyłamy pieniądze do starego kraj jtaniej i naj iej 
£ 16 di ju najtaniej i najszybcie 
Sprzedajemy Szyfkarty do i z Europy po zwi e o Wyż 
syłamy mężczyzn do starego kraju na pospiesznych parowcach 
za kwotę 7 do 10 dolarów. Załatwiamy wszelkie sprawy sądowe, 
notaryalne i wojskowe z najlepszym skutkiem za taniem wynagro= 
dzeniem. 

Pomagamy w sprawach amerykańskich jak w wypadkach n- 
szkodzeń, w sprawach spadkowych i patentowych. 

WSZELKIE INFORMACYE BEZPŁATNIE, 


I. HERZ, Notaryusz 


kowego, w mocnej oprawie, aan ana, PO "stkie kasy o najmister- | czonych oświetlony jest ele- Powyż wymienione kalendarze eq w formie 
Bobiecx] czyl! Ślepa niewolnica x Bm:ras, Pomo wszys Y J P żony : f> Ą A ; książek w pięknych okładkach obrazkowych 2 Carlisle st. GA A 7 > 
oaamyk, Mista dy Biser spac, Hintarya 9 niejszych zamkach z nieu- | krycznie i nie posiada ani TO I OWO. gótowaiem do, ytała., Kakdy z Dich zawiera; St. NEW YORK N. Y. 
e ała | o piąkzej Annien | fnością i rozmyślać nad sku- | okien, ani otworów wenty- E powieści, lekawo I najnowsza” wiadomołci, dla wszyst- 
1 bogini ssezęścia | Lutecznem zabezpieczeniem | lacyjnych, które zmniejsza- Aleksandryjska bibliote- | zarodowym: anendoty 1% d, oraz wicie tycia D ARMO ocz e 
by sga iawa, Osadnicy u śródeł a b p 1 A SZ iż „awierała już w r 47 | obrazków iub obrazów fotodruków większych LVL rych lu- 
4 4 . e można w ramy opraw! pokój ozdobić. 


dzi tak długo, dopókt nle zostaną 
zupełnie wyleczeni słynny 


Elektryczny Pasek “GIANT” 


Elektryka jest życiem, 


łyby bezpieczeństwo twier- 
dzy. 

Powałę, podłogę i cztery 
ściany pokrywają stalowe 
płyty pancerne. Za niemi 
znajdują się mury z blo- 
ków granitowych umoco- 


Basęnehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
gaknie hrabiowakie. O leniwym parob- 31 00 
Ra, Rekrut. Cana , . . . « « : « * 


swego majątku. W roku 
1885 król kolejowy Van- 
derbilt za poradą inżynie- 
rów kazał sobie zbudować 
skarbiec, wykuty w skale 
i tam przechowywał swoje 
100 milionówzdolarów. Do 


przed Chrystusem 400,000 | wię dł pip o 
RES | | BUKIETY ATY nz 
cennych książek. | kościelnych, i AA Ea 


bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie. 

; „JgRUPOWANE FIGURY Św. podkopnłkami 
r p le mi, 4 

„Pierwsze narodowe ban- | azkiannemi na ozdobnych, podriawkach i We 

ki założono Ww Stanach 4je* bardzo efektownie do netawienia w ołtarzyz 


domowy, lnb w miejsce odpowiednie przed 


dnoczonych r. 1816. aa Kopuły azklane roamaltej_ wielkości. 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo 
Maakowego. Żawiera: Blada hrabina, powieść 
Jerzego P. Borna, w trzech tomec. osdo- 
| Kilkndsidstecia rycinami. = Wierna Rózia 
sayili Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powiość z 
abecnego czaan. Aurdnt 1 Biarmięza, Obraz 
Iadowy w 3 aktach ze ipiewami, — Heród Heba, 
Krotochwija w 2 aktach pan A. B8. Zdziebłow- 
kiago. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył £ 


Lekarstwa bowiem w wielu wypadkach 
nie mogą wyleczyć chorohy zupełnie. Leczą one 
eymntomy, ala organy pozostają osłabionemi 
przez chorobą i lekarstwo nie może im powró- 
cić elastyczności, jaką tracą wskutek choroby 
chromicznej | albo zwyczajnej. To jest właśnie 


lskiego C. w RAE r er rę s KTO CHCH?! mieć pięknie odrobiony farbami 

omedya w tach so śpiewam! "| glx > 3 : ) A ASe rba 

a d napisał z prawdziwazo zdarzenia A. B. skarbca wiódł kor ytarz o|w anych na cenencie. I o lub tuszowo portret z fotogratii — niechaj się | jekarstw przez dt-gie Jata bez żadnej korzyfci a ałekiórzy po wyleczeniu popa TJ wik 
e 


do mnie uda, mam w tym zawodzie przeazło 


Niewolnictwo w Stanach | %01at praktyki. 
Zjednoczonych rozpoczęło | na brakiem plęknie, twaa 1 tanie - praca 
się Ww Jamestown r. 1619. | ROR TALUNRT załatwiamy zaraz po otrzy. 
maniu liatu, 
PRZENTŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 


Największy Dzwon w świe- | yojęgii 1 dajemy dobry rabat 0 0) Polskie! 


cie znajduje się w Moskwie | „iszętą po katalogi dołączając te markę na 


i waży 420,000 funtów. Adreeować: 


błowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, Hómaczył Majeranow: 
ski. — Piekna przyklady a history! polskiej. 
Sbiór wzorów dsielnosci, pracy, nauki í poświ 
camia dla kraju jakiem| się nasi przodkowie od: 
karbczyk pozy 


bę przy DSH ptzej sporobności. Flektro-medyczna kuracja (elaktrycrność t lekaratwa: jest 
jedyną kuracyą, lecząca bez zawodu i tow najkrótezym czasie wszelką rastarzała lub zwyczajną 
chorobę. Na dowód tego wysełamy wszystkim chorym ludziom zgłaszającym się do nas darmo 
aż zostaną wyleczeni nasz słynny elektryczny pasek Giant. 

Kaaczel, osłabienie, reumatyzm, niestrawncńć, ARIMA, choroby żołądka, wątroby, Płuc, Pęche- 
rza, serca, krwi | nerw, impatencya, niepłodność, zapalenia, febry, łyaina, gonorea, wrzody, ey- 
filie, roptura, choroby maciczne, białe upławy, choroby skóry, nosa, cg, gazdła, świerzb, wyrzuty 
skórne, nieregniarne miesiączkowanie, malaria itd hez względu ma rodzaj choroby, przyjdźcie A 
dajcie sią zbadać naszym doktorom, a gdy jesteście daleko pi: zcie opisując, dokładnie chorobą do: 


New York Specialty Co., room 7, 62 W. 18th Street, New York. 


GWARANTUJEMY ZA WYLECZENIE. Godziny oflsowe: Codzień ud llej przed południem 
pol ej po południn. W niedzlelą od 10ej rano do lej po południu. 


4 drzwiach żelaznych, z 
których każde ważyły 82 
centnarów. Skarbiec ten 
uchodził za bezpieczny zu- 
pełnie wobec ognia, wody 
i włamywaczy. 


Najlepszy wszakże skar: 


tem idą znowu płyty pan- 
cerne w dwóch szeregach, 
a pusta przestrzeń pomiędzy 
niemi wypełniona jest kul- 
kami ze stali. Następnie 
znajduje się znowu mur z 
bloków granitowych, a wre- 


mągiadzia, Prima AZER Toast polski, Zaczaro 


Te wilka: wiazoloie, Daws pośr: 81 00 | biec posiadają obecnie Sta- | szcie ostatnią ścianę skarbca Jos. Kwaśniewski, 
Be ma aa Gorna Powieoiewe | ny Zjednoczone w Waszyng | Stanowią pancerne płyty. Dlaczego? 654 Becher str., Milwankee, W18. 
3 : POŁOŻENIE POLSKICH KOLONII 


Snakawego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
tana, Narzeczona skazańca czyli lemnica 
lit, Harold król cyganów, czyl skrzypce 
jeńsk'e, Zabobon czyli Krakowiacy | Górale, 
kweścia, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałąska jaśmino, Młyn Djabalski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintat $1 00 
ma Sawarcenan. Cena . . , . . . @1. 
WARUEKI BO OTRZYMANIA PREMII Z PO. 
WIŻNZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
P IrACIOWU-NAUKOWEGO: 

U) ai dołączyć 40 centów na opłacenia 
senesylki rocznika Tygodnika lab też sam prze 
ayika opłaci na Mxrprusa offimia. — 4) Gaseta 
must być opłacana na cały rok naprzód. — 8) 
Kia jod wybral pramią, a chcialby nz akal je 


Taka ściana ma 3 yardy 
grubości. (0wą przestrzeń 
wypełnioną kulami stalowe- 
mi wprowadzili budowniczo- 
wie dlatego, że gdyby wła- 
mywacze potrafili nawet 
przewiercić bloki granito- 
we, to doszedłszy do war- 
stwy kul, nie mieliby dla 
rzędzi wiertniczych punktu 
oparcia i wszelkie wiercenie 
trwałoby wieki. 

Dawniej umieszczano w 
skarbach przyrząd, za po- 
cą którego można było w 
każdej chwili zalalać go wo- 
dą w razie pożaru. Dzisiaj 
zaniechano tego systemu, 
skarbiec bowiem budową 
samą jest zabezpieczony 
przed działaniem płomieni 
igorąca. Bywały także da- 
wniej automatyczne urzą: 
dzenia, które po wejściu zło- 
dzieja do skarbca, zalewały 
go wodą, w której tonął 
włamywacz. I ten przyrząd 
zarzucono obecnie, bo się 
ufa zupełnie odporności mu- 
rów. 


tonie. Pracowano nad jego 
budową przez długi szereg 
lat i zastosowano wszystkie 
najnowsze wynalazki, po 
dokładnem ich wypróbowa* 
niu. Jest to prawdziwa 
twierdza, urągająca najge- 
nialniejszym włamywaczom. 
Pierwsze drzwi, wiodące do 
skarbca, wywołują źdiwie- 
nie swą prostotą i słabością. 
Są to cienkie drzwi z dębi- 
ny, nie mające nawet zam- 
ka, a zaopatrzone tylko w 
mosiężne rygle. A jednak 
są one najnowszą zdobyczą 
techniki. W chwili, gdy ktoś 
niepowołany, odsunie jeden 
z rygli, natychmiast odsu- 
wają się dzwonki elektry- 
czne we wszystkich biórach 
policyjnych Washingtonu i 
w strażnicy Banku. Główną 
rzeczą jest tutaj takie prze- 
prowadzenie drutów ele- 
ktrycznych, że niemożliwem 
jest, przynajmniej przy obe- 
enych środkach, przeciąć o- 
wych przewodów. 

Po otwarciu tych drzwi 
ukazują się widzowi drugie 


Kilka lat temu mogłeś jeść i A 
dobrze, pić wsżystko coś za- GONIEC, pismo codzienne, wy 
pragnął i wszystko zdawało | chodzące w Warszawie. Prenume- 
ci się tylko dobrze czynić. rata roczna wynosi $9.00, pół- 
Teraz zmuszony jesteś być | roczna 54.50. Adres: Goniec, Zgoda 
nader ostrożnym. Nie mo- | 5, Warszawa, Rus-Poland. 
żesz teraz jeść tego co lu- 


bisz, ani tak wiele, jakbyś 

jeść pragnął. Pomimo tego H (. Patterson, 
zatwardzenie ci ciągle dokuĵ ; 
camaniesaai poi i TOG Własność Realna, 
osłabienie dokuczliwie od- . . . 

czuwać się dają. Dlaczego? | Poży czki i Dzierżawy 
Oto dla tego, że żołądek jest | 205 LĄ SALLE ST., 

za słaby, że nie ma dosyć | Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
siły i mocy, by wydzielić CHICAGO. 
potrzebną ilość soków, by 


skutecznie pomagać w pro: | AF Eup lub sprze: 

cesie trawienia pokarmów T0 CHOE tat aoje npo 

spożywczych. Wskutek tego | rme, albo pożyczyć EE 

” Wasz ie si dowę lub zakupno; albo kto ma pie 

NSE staje £ e gęstą, alądze do wypożyczenia na pierwsz 

nieczystą 1 i powoli krąży W | morgecz, ten niech sią zgłosi do Poł 

żyłach. Trinera Amerykań- O kantori a a 

ski Eliksir Gorzkiego Wina TONE EA RSS 

w wypadkach tego rodzaju, 305 Milwaukee Ave, CHICAGO, ILL. 

jest jedynym środkiem, a telefon Monte. 1508. 

to dlatego, ponieważ. działa |. Asa jp my, amy walke pa 

on wprost na żołądek regu" | piery iegalne. Ściągamy spadkobierstwa 

luje wydzielanie soków i za | | Bozopy i owrotonoy pemomocni- 

siła muskuły. Pamaga pracy | ` 7 


kiszek i przez to leczy i usu- | 


Sobieski, Pulaski, Hofa Park i Kraków 


jest w stanie Wisconsin, gdzie się znajdują najlepsze farmy w Stanach 
Zjednoczonych, i te kolonie nie są w odległych częściach Stanu, lecz w 
staro-zasiedlonej, wschodniej części, gdzie farmerzy przez długie lata cie- 
Bzą się dobremi urodzajami, ł gdzie są przyległe miasta, wioski i koleje 
żelazne, to też targi gą tutaj dobre, My mamy takźe uprawlone farmy na 
sprzedaż. Po dalsze Informacye, cennik, mapy 1 tanie bilety kolejowe 
piszcie do 


J. J. HOF LAND COMPANY, Sobieski, Wis. 


mess obecnie wydawaną pramię niech opac 
Gaaaią jeszcze na rok dźnżej. — 4) Placący 
półrocznie lub kwartalnie na azetą Polską, 
mia mogą żądać żadnych podarunków; m 
M wydaje s9 na to, aby "Gaxata Polska” byta 

na za rok s góry. “Gaseta Polska 
Kogatnja na roz Dwa Dolary, na pół rokn $1.25. 
ma kwartał 75c- fądajęcym, a nia URAL 
READY: posyła sią tylko jeden nume! 
=. 


W. DYNIEWICZ, "ATi. 


Czysta Krew 


jest podstawą dobrego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
krew jest nieczysta. Skrofuł, wyrzuty skórne, rematyzm i ogólne 
osłabienie są właśnie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłubla mózg i nerwy. W tym wypadku jesteśmy niezdatni 
ani do pracy ani do zabawy . * e * 1 * » * R R 


Dra Piotra Gromozo 


wypróbowane lekarstwa ziołowe, nietyllo czyści ale także webo- 
gaca równocześnie krew i przez to wzmacnia cały system. 
Sprzedają je miejscowi agenci. Adres: 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 So. Hoyne Aves, = =- = CHICAGO, ILL. 


Cudowna ta mańć jest robiona podłng przepisa 
pewnego starego szkockiego misyvgnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziem! Świętej) 1 po 
falaj Azyi, jako też w kz pcie, leczą: ludzi 
a różnych dolegliwości, chorób I słabości, prócz 
Spowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacha 
daia z powodn klimata wielu cierpi na słaba 
Gay | waryscy, którzy tej maści miayonarza 
używali podług przepian, zostal! wyleczeni, a ci, 
krzy miel! wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
mśrowy i silny. Szkocka ta maść jast ukoteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy. którzy 
mają wzrok osłabiony s nadmiernego czytania, 
zycia. pracowania nocami, wytążenia wzrokn 
pray abem Awietlia, iak równiaż z przyczyny 
siążkiej choroby lub ałlnego działania ałońca. 


Cena za pudełko 81.00. 


PPEPYYTTYTTYTPPYP PPP EZN PrPYPYPPIPPPPY 


tenhausen, koło Iobrostan, 
mieszkał z łaski 70-letni 
Iwan Martyniuk. Nie wiele 
wymagający staruszek, rad 
był tylko z tego, jak mógł 
leżeć na piecu i wygrzewać 
zniedołeżniałe członki. W 
grudniu z. r. Mazepa miał 
jakieś zajście z Martyniu- 
kiem, przyczem ściągnął go 
z pieca na ziemię i ciężko 
pobił. Biedny staruszek 
powlókł się do sąsiedniej 
chaty, gdzie go z litości 
ogrzano, a że stan zdrowia 
był gorszym, odwieziono go 
do szpitalu we Lwowie. Po 
wyleczeniu Martyniukowi 
rany powstałej z pobicia na 
ramieniu, wydalono go ze 
szpitalu. W połowie stycznia 
Martyniuk zakończył życie 
w Dobrostanach, gdzie mu 
dobrzy ludzie dali przytu:* 
łek. Sekcya zwłok wyka- 
zała, że Martyniuk skutkiem 
pobicia nabawił się ropienia 
tkanki podskórnej, z tego 
powstało zapalenie płuc i 
śmierć. 

Wczoraj przed lwowskim 
sądem przysięgłych odbyła 
się rozprawa pod przew. 
r. Jasińskiego przeciw Ja- 


Można przesyłać w liście regia'rowanym, | UKAZUJĄ SIĘ WIUZOWI ULUBIE | | 7770. | KISZER I DIZCA LO ICAJ | LUDU | | | ||| mmm uma zawę | ko 7 77-77-7 
przaa Money Order lub w 1 i 2 centowych zna É, s A = r = A r = ga OPZZ PYWYWYYWWZYZWNZYYYE = rT 
bakach pocztowych pod adresem: olbrzymie drzwi żelazne. q PREN E wa zatwardzenie, nie bed e W AŻN E! . a i ` 
Madame A. Marshank, Do tych drzwi służą trzy | Una dola staruszka. | to ętódkiem rozwalnia- | Kto nam | $ Słynny na cały Swiat i znany jako najlepszy specyalista 
1578 N. California ave.. Chicago, Il. | klucze, które są wposiadaniu W chacie wyrobnika Jana | jgeym. Przyprowadza wa | przyśle 2cen- | $ CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 
BKŁAD ZAZOŻONY 1531 R. jednego z dyrektorów Ban- | Mazepy we wsi Zatoki-Ot= | szę organa trawienia napo- | towy znaczek | 4 


DR BADGER 


) posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jJący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
brencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
b ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
p niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
P Badger i polecając swym znajomym, 
4 nazywając go dobrym Samarytaninem 


$ obecnego wieku. 


wrót do ich naturalnego | pocztowy, O0trzyma darmo 
zdrowego stanu, a resztę już | No 2. “Poradnik Zdrowia. 
wy uczynicie. Może być uży- | Adres: J. L Smith, 826 
wanym przez wszystkich | Milwaukee av. Chicago. 


ku amerykańskiego, pier- 
szego buhaltera i pierwszego 
kasyera. Każdy z tych urzę- 
dników zamyka jeden z 
trzech zamków, poczem tak 
go ustawia, że dziurka się 
zamyka, « klucza do niej 
wetknąć nie można. Taje- 
mnica polega na skombino* 
waniu liter, wymyślonem 
przez posiadającego klucz 
urzędnika. Gdy urzędnik li- 
tery ustawi w wyraz, przez 
siebie wybrany, wówczas 
otwór zamku jest wolny i 
dopiero można go kluczem 
otworzyć. 
Gdyby więc ktoś cudem 
przyszedł do _ posiadania 
wszystkich trzech kluczy, 
jeszcze żadnego zamku nie 
otworzy, bo nie wie, w jaki 
wyraz ustawić litery. Gdy: 
by chciał na chybi trafi 
skombinować, to może cały 
rok przepędzić na daremnem 
A kombinowaniu. 
jowy. } | 
aa naii, | Potych drzwiach nastę- 
akręceny  trzonkieta. pują dwie bramy kratowe z 
ski. 18 kastowy esy | Żelaza, leżące blisko siebie i 
koperta pięknie gawi | ZAOpAtrzone W bardzo kun- 
rowan. Trzyma Czas . 
Jest apecy sztowne zamki. ą 
LEJOWA Gdy się je otworzy, staje 


Henry Schoellkopi, 


BURBTOWNY I DROBIAZGOWY, 
432—234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin | Market st. 
CHICAGO. 


sprzedaje po najtańszych cenach. 


Maflapazy, prawdziwy ser fr wnajcarski. 
maki i ner Parmedański. 

Promage de Brio i ser Roqaforski. 

Ber 1 rodliny, Neuszatelski i Limburski. 
SMranówick|i salceson. 

Saląmi, Wectfalakie szynki. 
w ne i marynowane w rze. 

Molandzkie sztokfiśze, anchovies. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjak! kawior. 
Prawdziwe francuzkie aayo szampiniany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą. 
Miermieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Miemieckie jagły, soczowicę, kąszą pszenną 
Majlepazy Jęczmień perłowy, kaszą jęczmiennę 
Kaszą tatarczaną, kerra owsiang. 

Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową. 

Świeże orzechy, mi , paprykę. 

feckie powidła, mak. 
eto orzechy. migdały, cytronat. 

jaazońe, gruszki. wianie, prunele. 
Yrancnzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Raslopsza Vanila czekoladę z Cocos. 
Praw. Hwa rosyiszą herbatą, PRE mięsny. 


DO MOICH WIARUSÓW! 


Mając w druku już od kilku tygodni bardzo pożą- 
dane dziełko z utworami na rozmaite obchody, t. J.: 
mowy i deklamacye różne, które od dość dawnego 
czasu zbierałem, wiem, że pomiędzy Wami, Szanowni 
Rodacy, znajdują się pożądane podobne utwory, jakich 
ja nie posiadam. Proszę przeto przyślijcie je 
do wydrukowania. Matrony nasze, Polki kochane, 
któreście w młodzieńczych latach na licznych obchodach 
narodowych swym pięknym i czułym głosem wlewały 
miłość ojczyzny w młode pokolenia, zapewne jeszcze 
wiele macie własnych lub innych utworów na obchody 
narodowe, niech więc wasze dzieci i wnuki z prac 
Waszych korzystają. Przysyłajcie do druku a jeżeli 
tylko będzie możebne, od blisko 40 lat będący w Ame- 
ryce a znany Wam ziomek i sługa Władysław 
byniewicz wszystko wydrukuje. 


Dotychczas wydrukowane w tem dziełku zostały 
następujące: 


“Trzy mogiły,” “Bitwa Racławicka," “Ave Patria,” “3 maja 1491 r,” 
“Polskie dzieci,” “Salve Regina,” “Na grobie Pda «(rganista,” “Oto 
dzień,” "Oświata," "Golono — Ftrzyżono,” "Hej, odłogiem leży nasza rola," 
«Nie trać nadziei,” “Pochód,” "Ojczyźnie," "Odwróć źrenice od nędz świata,” 
“Rocznica,” “Pójdę na cmentarz,” "Plosnka sieroty,” "Skazańcy,” "Cicha jesień,” 
uJak się Wojciech Mucha pozbył biedy,” “Na uroczystość sokoła,” “Racławice,” 
«Modlitwa Polskiej dziewczyny,” *Wspomnienła,” * Matulu,” "Trzeci Maj,” 
«Łowy męża,” "Kasza ze Szwedami,” “W grobowcach na Wawelu,” "Niech 
żyje Polska,” "Obrona Częstochowy,” "Do matki Polki,” “Pod Lipskiem," 
“Oda do wąsów,” "Wygnaniec," "Panna Guzdralska,” “Pogrzeb Poniatowskiego,” 


' dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wnzyntkie choroby ukutecznie. Specyalność jego jest wl © 
i| czeniu rasiarzałych chorób nerwowych | reumatyzmu, katara głowy, nona, gardia I kanałów 
oddechowych, kataru żołądka i klszek, lixzajl, parchów, wyrratów, zastarrałych ran, ńwierzbu= 
1 I wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepszymi skatkami wnzelkie CHO- 
„| ROBY KOBIECE a zwłaszcza zantarzałe CIERPIENIA MACICZNE. Un zwraca nzczególną uwa- 
di sę na wnzystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
> I leczy Je prędko f akatecznie, Nio trzeba alę wntydzlć, lecz leczyć natychmiant, gdyż zaniedha» 
„| nie nię sprowadza garaze następstwa I złe akathi na przyszłość. Każdy cierpiący powialen beze 
4 f zwłocznle pirać do miego o poradę, niech opinzeswoje elerpienla, poda nwôj wiek I płeć i załączy 
i troszkę włoaów I 2 centawy znaczek pocztowy w liście a nalychminatotrzyma PORADĘ DARMO, 
(czy choroba jent wyleczalna labh nie. Można pisać po polsku, ałowacku, czesku, angielska 
d' luh niemiecku. Adres: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


assas SEEM sasis 


kaw va, Mocca | Rio. 
Prawdriwą tabaką do zażywania Loabak'a. 
Miemieckie kołowrotki | gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
mtemię warzywowe, siemią trawy. 
dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 
we, jako i wszelkie inne towary korzenna, 
HENRY SCHOBLLKOPY. 


u 
O 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
micach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th ave's. Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. s 
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Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


doskonale | jest specy 


DO . PM . 
BREGO ZEGABRA. | Się przed właściwemi drzwia* S : . “Oda d a *P oke "w Watę » x 
GWARANTOWAR i j Ma: E p i o młodości,” "Pleśń na mogile Kościuszki,” "Wstęp do pieśni Januszu, CIENIODAJNE. JAŃNIN pa 50 centów 
Na 10 LAT: Przez oo dni wyayiaé go wd am mi wchodowemi, które wa- Ros ie y DE Za for aonkaagonka e ENE sę ARA U ek EN a: RRZORTY od 50 centów da 20 dolarów  SALINA od 50 o" do 1 dolara. 
ioma COB poban paiay rasas | Żą 120 centnarów i posia: | bójstwa. Bronił podsądnego | | Koncert, Ersa, maca zada 2) iltopada «Tami Twaniowska” SOrzej ||| PSZO pe 1 BOŻE opem u S 
$ y A Y o olarów do LU 


dr. Mileński. Sędziowie żą- 
dali postawienia im dodat- 
kowego pytania ito pytanie 


CENTA Pami te . 
be, NIE PŁACICIK ANI CENTA Pamain die | dają mnóstwo pomysłowych 
„80. Do dego zegarka dołączamy 14 karat . . 
ZŁACANY mh we "AE Ara pa skombinowanych rygli, ża” 
i a tara ED l ý 
Binom. e e a) | suwających się za pomocą 


1 TAWUŁY od 25 “  dorfcentów. 
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 dol. da 10 * WINO DZIKIE od * doa “ 


JARZĘBIE PŁACZACE SATO 
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 * HERBAS pw “ 
JESION CZARNY Od %5 * dolo * 


Blały,” “Trzech Budrysów,” “Serce nie sługa,” "Śmierć zdrajcy Ojczyzny,” 
«Bartłomiej Głowacki,” "Dziewczę Polskie,” “Mazur,” “Ballada, jakich wiele,” 
(Mazur wojenny,” "Baszyna” "Dumka na wygnaniu,” *Policzek." "U nas 
inaczej,” “Marsz 34 oddziału,” “Krakowiak,” “Wezwanie do boju,” “Odezwa,” 


poz z ś W kierunku rzekroczenia «Z śpiewów historycznych,” “Zal za Ukralnų,” "Bolesław Chrobry,” “Wygnaniec,” Bł 18 i 5 
Premium artystyezne: kolorowa reprodukcya jednego zamku 1 klucza. zeciw be kę s 5 uLeszek Biały,” “Mazur Dąbrowskiego,” “Zawisza Czarny,” “Mazur 3 maja,” KARETA pani CEE) OWOCOWE. 
ebrązu polskiego artysty. Gd 7 d przeciw ezpieczeństwu AM z Tug W aRy w J KLONY ods * aoso * a” 
-| Gdy wieczorem drzwi te zo- | -. aadis i Za Niemen,” “Kochajmy się," “Rycerz. LIPY odb w dais * GRUSZE od $1.25 do dolarów. 
Tygodnik Llustrow p staną zamknięte, na otwór T: P Maz SE ri Aa SORWI poa o  JABŁONIE odb centów da B 
a a” e a 4 ; u 
zewieki! SYN MARNGTRAWNY powieść | zamku zapada płyta pancer- 8 azai lazepę na Oo miesię NI)BODRZEW od 15 4010 * Rot > ae po za 
współczesna Józefa Weycsenhoffa. MROK po- war" . cy ścisłego aresztu obo- a maka Ai a Mi coz > — L o ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 1 A Hi 
wieść historyczna A. p GŁ raz na 1 w tedy nawet posiadacz ER ZAW ja i dnie a a R oiwieńntożctetainianiatuńu uiwiwieńcioinówie TOPOLE ROZMAITE od 256 do 8 * WIŚNIK erie a ER 
Tracey olrzyma: la numery, piama, zawieraja- klucza nie potrafi rygli od- p AAA co = nl. Importerzy i Fabrykanci WIERZBY PŁACZĄCE od 1dol.da 8 SARI RE a” 
m e Ń r e yy b 
kopiami obrazów, liluatracyami chwili bia sunąc. Płyta pancerna ustu- ast. PROD. pe JA : ę 3 N Erani PORZECZKI od * dog * 
oai. £ okładką ogłoszeniową. Nadto premium 1 p e A ski zgłosił odwołanie co do p | TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW 1 TABAKI DO ZAŻYWANIA BZY od 50 centów do 15 dolarów * SMRUDYNY od50 * do 1 «* 
RO 24 tomy (ce miesiąc 2 tomy) powie- | WA SIĘ MIANOWICIE sama, all- i Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. BOŻE DRZEWKA po 50 centów. TRUSKAWKI ASA 2 « 


niskiego wymiaru kary. IPB ZA 


tomatycznie o pewnej godzi- 
nie, oznaczonej naprzód 
przez zamykającego np. o 
godzinie Ś8mej z rana. 
Wewnątrz drzwi znajdują 
się zegary, których wska- 
zówki nakręca zamykający 


Tarecki tytoń funt po $1.50, $1.75, $2 00, $2.50, $3.00, $1.00 I $5.00. Tytoń rosyjski BOc, 60c, 
75c i $1.00. Tytoń do fajki “Cigars clipping funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki font no 40r. 
Tabaka do zażywania funt po 30c i . Papierosy z tureckiego tytoniu sta po TI ; 
181.00. Maszynki do papierosów sztuka po 10c. Gilzy do PASO aetka po Te, lOc | 15e. 
B bułki za tnz'n paczek 20c, £5c, 85c i 45c. Cygarniczki gruszkowe, jahłonkowe | orzechowe 
RYS Gm ona day o P: Gyeara za puderon Morau kamioia 1,00, 

4 zysk, ` 1.20, 40, 60, s .00. e cygarka za s'o sztuk po a 15c, Ma „38. , 
forma donosi, ze na czytelnie Tabakierki i tytonierki od 10e do $2.00. Herbata rosyjska K. S. Popowa po $1.10. 


polską Towarzystwa szkoły l} MAGES £ TRACKT, 779 "LWAVKEE AVE. CHICAGO, ILLINOIS. 
ludowej w Lipniku pod Bia- | > 


Rbet m bass 1 421 
"PAN WOŁODYJOWSKI oraz 12 towów dzieł 
późmych autorów 2 dziedziny Mteratury, hiato- 

nank aspołecznych. badań o dia REKE 

W stycanin: "Wielkie legendy ludzkości”; 
u lutym: "Małżeństwo u różnych narodów"; 
w maren: "Życie artystyczne ludzkości” (z ílla- 
stragyum|. W bezpłatnym dodatkn w arkuszach 
pz” Ema odnie Ilłastro a 

Prenumerata E! a nstrowanego do 
ameryki kwartalnie $1.75, półrocznie rA ro- 


: Krak. Przedmiloćsie 17 w Warszawie 


Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wnzyatko 
będą mogli, chociaż nie teras, to przy sposobności oznajmić ewym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


Napad na polską czytelnię. 
KRAKÓW. — Nowa Re- 


1.4 


GAZETA POLSKA. 


1 


ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC,) 


Hrabia Monte-Christo. 


ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 
TOM X. 


(Ciąg dalszy.) 

— Tak jest, nie należy, ale ojciec twój, ja- 
ko przywykły do oskarżeń sądowych, nie powi- 
nien był już wątpić, że wszystkie te śmierci, co 
na dom jego spadają, nie są naturalnemi. Czyż 
nie twój ojciec powinien był czuwać nad tobą? 
czyż nie on powinien być w tej chwili na mojem 
miejscu? czyż nie on powinien był napój z tej 
szklanki usunąć? czyż nie on powinien był do 
tej chwili powstać przeciw mordercy? złoczyńca 
na złoczyńcę — dodał hrabia ciszej, kończąc to 
zdanie. 

— Panie — rzekła Walentyna — wszystko u- 
czynię, dla zachowania życia, bo dwie istoty są 
na tym świecie, coby umarły, gdybym ja umar- 
ła; mój dziadek i Maksymilian. 

— Czuwać będę nad nimi, jak czuwam nad 
tobą. 

— Dobrze więc! rządź pan mną, jak chcesz, 
rozkazuj, będę ci posłuszną — rzekła Walentyna. 

I po chwili cichszym dodała głosem: 

— O! mój miłosierny Boże! co to będzie 
jeszcze? 

— Cokolwiek stać się może, nie lękaj się ni: 
czego, Walentyno; choćbyś doświadezała bólów, 
choćbyś straciła wzrok, słuch i powonienie, nie 
lękaj się niczego; gdybyś się obudziła i nie po- 
znała miejsca, w którem pozostajesz, nie lękaj 
się, choćby to nawet był gróbi trumna, którą 
cię osłonią ; wówczas zbierz natychmiast przytom- 
ność i powiedz sobie: 'przyjaciel, ojciec, czło” 
wiek, pragnący szczęścia mojego i szczęścia Ma- 
ksymiliana, czuwa nademną.”” 

— Niestety! cóż za okropna ostateczność! 

— Walentyno, czy chciałabyś oskarżyć two- 
ją macochę? 

— Wolałabym raczej tysiąc razy umrzeć! o, 
tak jest, umrzeć! 

— Nie, nie umrzesz, a cokolwiek z tobą się 
stanie, przyrzeknij, że się skarżyć na mnie nie 
będziesz i nie stracisz nadziei? 

— Będę przywoływała w myśli Maksymi- 
liana. 

— Ty jesteś mojem ukochanem dzieckiem, 
Walentyno; ja jeden ocalić cię mogę i ocalę. 

Walentyna w najwyższym stopniu przeraże* 
nia załamała ręce, czując, iż nadeszła chwila, w 
której potrzeba błagać Bogu o wytrwałość. 

Wzniosła oczy jak do modlitwy. szepcząc 
wyrazy bez związku i zapominając, iż tylko dłu- 
gie czarne sploty stanowią jedyną osłonę dla 
białych jej ramion i że widocznem jest każde u- 
derzenie jej serca, pod cienkim batystem pokry- 
wającym je, łono. 

Hrabia zlekka trącił ręką ramiona dziewicy 
i rzekł: 

— Ufaj memu poświęceniu, jak ufasz dobroci 
Boga i miłości Maksymiliana. 

Walentyna utkwiła wzrok, pełen wdzięczno- 
ści w hrabiego i spokojna, w milczeniu, czeka- 
ła z ust jego wyroku. 

A hrabia dobył z kieszeni kubek szmaragdo- 
wy, otworzył złote jego wieko i wyrzucił na rękę 
Walentyny małą, okrągłą pastylkę wielkości 
grochu. 

Walentyna wzięła ją drugą ręką i spojrzała 
uważnie na hrabiego; w rysach twarzy tego nie- 
ustraszonego obrońcy widniała szlachetność i moc 
prawie boska. 

Walentyna widocznie pytała go wzrokiem, co 
ma z tem uczynić?... 

— Zjedz — odpowiedział hrabia. 

Ę wać podniosła do ust pigułkę i poł- 
wela. 

— Teraz żegnam cię, do widzenia, ja pójdę 
spocząć, bo już jesteś ocaloną. 

` — Idź pan — rzekła Walentyna — cokolwiek 
się stanie, przyrzekam, iż będę spokojną. | 

Monte-Christo długo jeszcze trzymał utkwio- 
ny wzrok w dziewicy, zwolna zasypiającej, któ- 
rą pokonała moc narkotyku, podana przez hra- 

iego. 

Potem wziął szklankę, trzy czwarte wylał w 
komin, aby myślano, że Walenksna zawartość jej 
ię i postawił w tem samem miejscu na 
stole. 

Nakoniec, zwracając się do drzwi biblioteki 
zniknął, rzucając ostatnie spojrzenie na Walen- 
tynę, usypiającą w ufności, czystą jak anioł, gdy 
u stóp Stwórcy spoczywa. 

KONIEC TOMU DZIESIĄTEGO, 


TOM XI. 
ROZDZIAŁ I. 
Walentyna. 


Już lampa, stojąca na kominku u Walentyn- 
ny, dopalała się, spożywając ostatnie krople ole- 
ju, na wodzie pływającego; już koło coraz bar- 
dziej rumiane oświetlało sufit alabastrowy, już 
płomień coraz żywszy, ostatnie zasoby iskier wy- 
dobywał, jak przed chwilą skonania i dzień po- 
nury zaczął rozświecać firanki, zawieszone przy 
łóżku dziewicy. 

_ Wszelki zgiełk ucichł na ulicy i było przera- 
żające milczenie. 

Wtem otworzyły się drzwi od pokoju Edwar- 
da, i głowa, którąśmy już widzieli, ukazała się 
w nich z przeciwnej strony. 

Pani de Villefort przyszła dowiedzieć się o 
skutku zadanego napoju. : 

Stanęła na progu, przysłuchując się szmero- 
wi palącej się lampy,która jakby tylko sama obja- 


wiała ruch jakiś w tym pokoju pustym ; wreszcie 
zwolna zbliżyła się do stołu, dla przekonania się, 
czy Walentyna wypiła napój ze szklanki. 

Szklanka, jakeśmy powiedzieli, w czwartej 
części była jeszcze napełnioną. 

Pani de Villefort wzięła szklankę i resztę 
napoju wylała w popiół, zgarniając proch w 
jedno miejsce, aby tem łatwiej wciągnął płyn w 
siebie; potem starannie wypłukała naczynie kry- 
wał własną hustką je wytarła i postawiła na 
stole. 

Gdyby kto wówczas mógł przeniknąć wzro- 
kiem do wnętrza pokoju, ujrzałby niewątpliwie 
wahanie się pani de Villefort, jak chciała to się 
zbliżyć do łóżka, to wzrokiem objąć Walentynę. 

Dziewica nie oddychała wcale; zęby, na pół 
otwarte, nie przepuszczały najmniejszego tchnie- 
nia, oznaczającego życie; usta zbladłe opuściło 
drżenie, oczy, fioletową obwódką otoczone, zda- 
wały się przebijać pod skórą białą i nabrzmiałą, 
a długie czarne rzęsy odznaczały pożółkłe już jak 
wosk powieki. 

Pani de Villefort wpatrywała się w tą twarz 
nieruchomą, a jednak pełną wymowy; ośmieliła 
się wreszcie więcej i podniosła kołdrę, przykła- 
dając rękę do serca dziewicy. 

Jej serce zlodowaciałe milezało. 

"Tylko arterye własnych jej palców uderzały 
pod ręką. 

Cofnęła się przerażona. 

Ręka Walentyny, zwieszona, spadała z łóżka; 
reka od ramiona do łokcia, jakby na obrazie gra* 
cyi Pilona; niższa jednak część od łokcia do pal- 
ców bezkształtną masę tworzyła, bo palce skur- 
czone i pięść, na pół zaciśnięta, opierały się o ma- 
choniową poręcz łóżka. 

Paznokcie przy palcach zsiniały. 

Pani de Villefort była przekonaną, że wszy- 
stko się już skończyło. 

Najokropniejszy czyn ostatni spełniony był 
nakoniec. 

'[rucicielka wszystko już w tym pokoju zro- 
biła, odchodziła więc z bojaźliwością i trwogą 
widoczną, aby stąpanie jej po kobiercu nie wy- 
dało zbyt mocnego odgłosu; cofając się jednak, 
trzymała firankę jeszcze podniesioną, pożerając 
wzrokiem widok śmierci, który mimowoli dziwną 
władzą pociąga, gdy nie przedstawia się w zupeł- 
nym stanie rozkładu, czyli gdy jest jeszcze taje- 
mnicą. 

Chwile upływały; pani de Wiillefort nie mo- 
gła wypuścić z rąk firanki, którą trzymała na 
pół odsłoniętą jak całun nad martwą Walentyny 
głową; widać, że ją mary jakieś obejmowały; 
marami występku muszą być zgryzoty. 

W tej chwili ostatnie światło lampy zagasło. 

Pani de Villefort na ten szmer zadrżała i 
upuściła firankę, a cały pokój zaległa okropna 
ciemność. 

Wsród tej ciemności zegar ozwał się i ude- 
rzył godzinę wpół do piątej. 

'Trucicielka, doświadczająca coraz nowszych, 
po sobie następujących wzruszeń, po omacku za: 

dwie trafiła do dzwi i weszła do pokoju, obla- 
na śmiertelnym potem zgryzoty. 

Ciemność trwała jeszcze dwie godziny. 

Powoli blady dzień zajaśniał w pokoju, 
wchodząc przez szezeliny żaluzyi u okien; na- 
koniec zaświecił w zupełnym blasku i odsłonił 
właściwe kształty wszystkich przedmiotów. . 

W tej chwili kaszlanie służącej, która pilno- 
wała chorej, rozległo się na schodach i dozor- 
czyni weszła do pokoju Walentyny z filiżanką 
w ręku. 

Gdyby ojciec lub kochanek rzucił wzro- 
kiem na Walentynę, pewnym byłby, że umarła; 
najemnica zaś uważała, że Walentyna śpi jeszcze. 

Dobrze — rzekła, zbliżając się do stołu 
— musiała wypić lekarstwo, bo szklanka prawie 
próżra. 

Potem przyszła do komina, rozpaliła ogień, 
usiadła na krześle a chociaż tylko co wstała z 
łóżka, korzystając ze snu Walentyny, sama je- 
szcze zasnęła na chwile. 

Obudził ją zegar, bijąc godzinę ósmą. 

Sen tak twardy dziewicy ździwił ją teraz, a 
ręka, zwieszona nad łóżkiem, której dotąd nie 
cofnęła śpiąca, przeraziła wielee; postąpiła więc 
do łóżka i w tej chwili dopiero spostrzegła, że 
i usta zimne i pierś zlodowaciała. 

Chciała rękę podjąć i położyć przy ciele, a- 
le ręka stężała i GBA się jej woli. 

Teraz poznała stan rzeczywisty. 

Przeraźliwym głosem krzycząc i biegnąc ku 
drzwiom, wołała: 

— Ratunku! ratunku! 

— Co to znaczy! ratunku? — odrzekł na do- 
le przy schodach głos pana d'Avrigny. 

Była to zwykła godzina odwiedzin doktora. 

— Jakto! komu ratunku? — zawołał głos Vil- 
leforta, który w tej chwili nagle wybiegł z ga- 
binetu — doktorze, czyś nie słyszał, zdaje się, 
że wołają o ratunek? 

— Tak jest, śpieszmy co prędzej — odpo- 
wiedział pan d'Avrigny — zapewne Walentyna 
potrzebuje ratunku. 

Ale zaledwie doktor i ojciec nadeszli, gdy 
służący, znajdujący się na temże samem piętrze, 
w pokojach i na korytarzu, wbiegli do pokoju 
Walentyny i zastali ją bladą i nieruchomą na 
łóżku i jednym ogromnym zawołali głosem: ''ra- 
tunku!’ 

— (Gdzie jest moja żona? obudźcie panią! — 
zawołał prokurator królewski, stając we drzwiach 
pokoju, do którego, zdaje się wejść nie śmiał. 

Ale służący, zamiast odpowiedzi spojrzał na 
pana d'Avrigny, który wpadł w tej schwili i por- 
wał na ręce Walentynę. 

— Znowuż to samo! — rzekł ponuro, opu: 
szczając z rąk martwą na łóżko. O miłosierny 
Boże! kiedyż się kara twoja skończy? 

Villefort również wpadł do pokoju. 

— Wielki Boże! cóżeś wyrzekł, przyjacielu!... 
— zawołał, wznosząc obie ręce ku niebu. 


— (om wyrzekł? Walentyna nie żyje — 
odpowiedział pan d'Avrigny uroczystym, a za- 
razem strasznym głosem. i 

Pan de Wiilefort zachwiał się, jakby wszel- 
kiej władzy zabrakło mu w nogach, i upadł, gło- 
wą uderzając o łóżko Walentyny. 

Na głos doktora i krzyk ojca, struchleli 
służący i wybiegli z głośnym płaczem i trwogą. 

Schody i korytarze  zatętniły od przyśpie- 
szonych kroków, zgiełk wielki powstał na dzie- 
dzińcach i w całym domu, wreszcie ucichło wszy- 
stko; od pierwszego do ostatniego wszyscy opuś- 
cili ten dom przeklęty. 

W tejże chwili pani de VWillefort z ręką na 
wpół zatopioną w nieładzie rozpuszczonych wło- 
sach, podniosła głowę; stanęła na progu itak po- 
została przez chwilę bez ruchu, jakby wzrokiem 
pytając przytomnych i kilka łez, gwałtem wy: 
ciśniętych, trysnęło z jej oczu. 

Potem nagle skoczyła z wyciągniętemi ręko- 
ma do stołu, przy łóżku Walentyny stojącego. 

Tu spostrzegła pana d' Avrigny, jak cieka- 
wie brał szklankę, o której była pewną, iż w no- 
cy całkiem wypróżniła ją chora. 

Szklanka znowu w jednej trzeciej części na- 
pełniona była napojem, tak zupełnie, jak wten* 
czas, gdy resztę wylała w popiół. 

Straszliwy widok martwej Walentyny przed 
oczami trucicielki mniej potężne sprawiłby wra- 
żenie. 

Bo rzeczywiście taki sam kolor napoju, jaki 
wylała ze szklanki Walentyny i jaki taż Walen- 
tyny wypiła; taż sama trucizna, która już cka 
doktora nie ujdzie, bo ten doktór trzyma ją w 
rękui ogląda; a więc to cud, który Bóg spra- 
wił, aby, pomimo wszystkich ostrożności zbro- 
dniczych, pozostał ślad, dowód i oskarżenie wy- 
stępku. 

Tymczasem, gdy pani de Villefort stała nie- 
ruchoma. jak posąg trwogi, gdy sam prokurator 
z głową, złożoną na śmiertelnych zwłokach, nie 
nie widział co się koło niego działo; doktor przy- 
stąpił do okna dla obejrzenia dokładniej, co się 
w szklance zawiera, kroplę napoju wziął na palec 
i skosztował. 

— Więc to już nie trucizna jak bywało do- 
tąd, ale co innego; ciekawy jestem, co! 

Pobiegł do szafki w pokoju Walentyny, na 
apteczkę przeznaczonej, dobył z półki mały 
srebrny flakonik z kwasem saletrzanym i wpus: 
cił kilka kropel do szklanki, z napojem, który 
w tej chwili zmienił się w „kolor zielonawo-czer- 
wony. 

— Aha! — zawołał doktor głosem groźne- 
go sędziego, co odkrył prawdę, nie bez radości 
wszakże, jakiej uczony doświadcza, gdy mu się 
uda zagadnienie rozwiązać. 

Pani de Villefort spojrzała dokoła; oczy jej 
wydały ogniste płomienie, po chwili przygasły, i 
nakoniec sama, chwiejąc się, z ręką ku drzwiom 
wyciągniętą, wyszła. 

Po chwili usłyszano odgłos daleki upadające- 
ko ciała na podłogę. 

Nikt jednak nie zwrócił na to uwagi, wszy- 
scy zajęci byli przypatrywaniem się rozbiorowi 
chemicznemu. 

Villefort tylko pozostawał ciągle nieprzy- 
tomny. 

Pan d'Avrigny spostrzegł pomieszanie pani 
de Villefort i nagłe jej wyjście. 

Podniósłszy dywan od pokoju Walentyny, 
przez pokoik Edwarda sięgnąć mógł wzrokiem 
do apartamentów pani de Villefort, która leżała 
nieruchoma na ziemi. 

— [dź na pomoc pani de Villefort — rzekł 
do pilnującej kobiety — pani de Villefort za- 
słabła. 

— A panna Walentyna?... — rzekła nieśmia- 
ło służąca. 

— Panna Walentyna nie potrzebuje już ża- 
dnej pomocy — odrzekł doktór — panna Walen- 
tyna nie żyje. 

— Nie żyje!... nie żyje!... — westchnął Vil- 
lefort w najwyższem uniesieniu boleści, tem 
bardziej rozdzierającej, że dotąd kamienne to 
serce nie czuło żadneji nie przyjmowało... 

— Mówicie, że nie żyje?... — odezwał się 
głos trzeci — kto powiedział, że Walentyna nie 
żyje?... 

Doktór i Villefort odwrócili się i spostrzegli 
Morrela, stojącego na progu, bladego, w najokro- 
pniejszem pomieszaniu i rozpaczy. 

Rzecz tak sie stała. 

O zwykłej godzinie, małemi drzwiczkami do 
pana Noirtier, wszedł Morrel. 

Wbrew zwyczajowi, drzwi zastał otwarte, 
nie potrzebował więc dzwonić i wszedł natych- 
miast. 

W sieni czekał chwilę na służącego, aby go 
wprowadził do starego Noirtiera, ale nikt nie wy- 
szedł, bo, jak wiadomo, wszyscy służący uciekli 
z domu. 

Morrel dnia tego nie miał powodu być nie- 
spokojnym, Monte-Christo przyrzekł mu, że Wa: 
lentyna żyć będzie i aż do tej chwili wiernie do- 
chował obietnicy. 

Co wieczór hrabia podawał mu pocieszają- 
ce wiadomości o zdrowiu kochanki, a nazajutrz 
sam Noirtier je stwierdzał. 

Teraz jednak to szczególne i niepojęte mil- 
czenie żdziwiło go; zawołał raz i drugi i echo 
mu nawet nie odpowiedziało. 

Postanowił więc pójść na górę. 

Drzwi do pokoju Noirtiera otworem 
jak wszystkie inne. 

Na wstępie spostrzegł starca, jak zwykle na 
krześle siedzącego, ale wzrok jego błędny zdawał 
się wyrażać wewnętrzną trwogę, którą potwier- 
uł szczególna bladość, po całej twarzy roz- 

ana. 
, — Jakże zdrowie pańskie?... — zapytał mło- 
dzieniec z pewnym rodzajem trwogi i dręczą- 
cego niepokoju. 


stały, 


, — Dobrze — odpowiedział;starzec mrugnię- 
ciem oczu. 

Ale wyraz twarzy coraz większą wyrażał nie- 
spokojność. 

, — Pan czegoś chcesz widać, czegoś potrze- 
bujesz?... — zapytał Morrel — może każesz pan 
zawołać służącego? 

Morrel pociągnął za sznurek od dzwonka, 
ale, choćby był porwał wszystkie sznury, niktby 
nie przyszedł. 

Zwrócił się do starca. 

Bladość, przerażenie, coraz bardziej wystę: 
powały na twarz jego. 

— Boże mój!... Boże!... — rzekł Morrel — 
czemuż nikt nie przychodzi?... czy kto zachero- 
wał?... 

Oczy Noirtiera jak się zdawało, o mało co nie 
wyskoczyły z swej oprawy. 

— (o ci jest, panie?... — zawołał Morrel — 
przerażasz mnie, Walentyna może... Walen- 
tyna?... 

— Tak!... tak! — wyraził Noirtier. 

Maksymilian otworzył usta, jakby chciał coś 
wyrzec, lecz ani język słowa złożyć, ani pierś 
głosu wydać nie mogły. 

Zachwiał sięi zatrzymał ręką przy ścianie. 

A potem pochylił się ku drzwiom. 

— Dobrze!... dobrze!... — powtórzył sta- 
rzec. 


Maksymilian wypadł przez małe schodki, 
gdy Noirtier tymczasem zdawał się wzrokiem 
powtarzać i wołać: Prędzej!... ach! prędzej! 

_ W jednej chwili młodzieniec przebiegł wszy- 
stkie opuszczone pokoje i wpadł do pokoju Wa- 
lentyny. 

Nie potrzebował drzwi otwierać, bo stały o- 
tworem. 

„, Głośne łkanie na pierwszym wstępie słuch 
jego uderzyło, spojrzał i spostrzegł czarną postać, 
klęczącą przy łóżku, białą na pół firanką osłonie- 
tą; trwoga i przerażenie przykuły go do progu. 

W tejże chwili usłyszał głos i wyrazy: 

— Walentyna nie żyje; a potem głos drugi 
jakby echo powtórzony: nie żyje!... nie żyje!... 


ROZDZIAŁ II. 
Maksymilian. 


Villefort podniósł się ze wstydem prawie, iż 
go pochwycono-na takiej boleści. 

Okropny zawód, od lat dwudziestu pięciu 
spełniany, nie potrafił zatrzeć w nim znamion i 
popędów ludzkości. 

, Wzrok jego, przez chwilę obłąkany, zwrócił 
się na Morrela. 
,  — Kto pan jesteś — rzekł — że.zapominasz, 
iż tak nie wchodzi się do domu, w którym śmierć 
mieszkanie obrała!... wyjdź pan natychmiast, 
rozkazuję!... 

Morrel jednak stał nieporuszony ; nie mógł 
oderwać oczu od straszliwego widoku — tego 
łóżka w nieładzie i bladej postaci, na niem spo- 
czywającej. 

— Czy rozumiesz pan, że masz wyjść?... — 
zawołał Villefort, gdy doktor ze swej strony zbli- 
żał się również do Morrela, aby skłonić go do 
wyjścia. 

„ Ten, jeszcze stojąc z obłąkanym wzrokiem, 
nie spuszczał oczu z trupa. 

| Przez chwilę wszyscy obecni w pokoju nie 
śmieli wyrzec słowa, wreszcie Morrel otworzył 
usta, ale, mimo natłoku najokropniejszych myśli, 
umysł jego zalegających, nic wyrzec nie mógł, 
i przez czas jakiś doktór i Villefort, w osłupie- 
niu pozostając na widok takiej rozpaczy, spojrze- 

i wreszcie na siebie i zdali się mówić: 

— To szalony! 

Jeszcze pięć minut nie ubiegło, gdy zajęcza 
ły schody pod niezmiernym ciężarem, a Morrel 
nadludzką siłą, porywając z krzesłem Noirtiera, 
wniósł go na pierwsze piętro tego domu. 

Wszedłszy na schody, postawił krzesło i po- 
toczył gwałtownie aż do pokoju Walentyny. 

Wszystko to siłą cudowną w szale dokonał 
młodzieniec w isane prawie chwili. 

Nic jednak nie przedstawiało tak przerażają- 
cego widoku, jak postać Noirtiera, którego Mor- 
rel parł ku łożku Walentyny. 

W twarzy tej rozwinęły się'naraz wszystkie 
władze izdolności i z całą potęgą skupiły się we 
wzroku. 

Dla Villeforta zjawienie się tej bladej twa- 
rzy i rozpłomienionego spojrzenia było okropne. 

Ilekroć DE się ze swym ojcem, dreszcz 
go przejmował. 

— Patrz, co z nią zrobili!... — zawołał Mor- 
rel, wsparty jedną ręką na poręczy krzesła, które 
z taką siłą przysunął do łóżka, a drugą wskazał 
Walentynę — patrz, mój ojcze! patrz! 

Villefort cofnął się o krok jeden i ździwio- 
ny spojrzał na młodzieńca, którego nie znał pra- 
wie, a który przecież Noirtiera ojcem swym na- 
zywał. 

„ W tej chwili cała dusza starca przeniosła, jak 
się zdawało, do oczu, krwią nabiegłych; żyły na 
szyi wzdęły się; siność okropna, jak w chwili na- 

adu epilepsyi, okryła nagle twarz, skronie i czo- 

o; brakowało tylko w całej tej istocie przy takim 
wewnętrznym wybuchu, głosu jednego. 

Głos ten jednak, jakby się wydobywał ze 
wszystkich porów, straszliwy w swej niemocy, 
rozdzierający w milczeniu. 

„  D'Avrigny rzucił się do starca, dla wydoby- 
cia z niego gwałtem oddechu. 

— Panie!... —?zawołał Morrel, porywając 
martwą rękę paralityka — oni mnie pytają, kto 
ja jestem, i jakiem prawem się tu znajduję. Ty, 
panie, wiesz najlepiej, więc im odpowiedz, ale 
odpowiedz zaraz! 

Ciąg dalszy nastąpi. 


GAZET AML POLSEKEA. 


O 


Żołnierze Austryacey ! — Jeżeli 
który ma zatrzymane klasy asen- 
terunkowe i nie wie jak sobie 
poradzić, kto jest dezerterem i chce 
powrócić, kogo wołają do ćwiczeń 
a chce się od nich uwolnić, kto 
zaniedbał służbę w rezerwie, którą 
chce obecnie wypełnić i kto zgubił 

aszport i życzy sobie mieć inny 
i t. p. rzeczy, wszystko może zrobić 
przy pomocy książki: Poradnik 
Wojskowy, napisany przez wysłu- 
żonego "Zugsfiihrera"” wojskaustry- 
ackich i sprzedaję po 20c. franco 
lub 5 egzem. za B1.05franco. Można 
przysłać w Zcentowych znaczkach 
na adres: W. M. Ząbek, Ludlow, 
Mass. P. O. Box 345. U. S. A. 

Oferta na krótki czas tylko. 

(1. 20. 21.) 


a 
PIEKARZ polski, świeżo zkraju 

przybyły, znający dobrze robotę 

do pieca i do ciasta, poszukuje 
racy. Amherstst., 105. Manchester, 

NH. S. Sztryksztrok. (19. 20. 21.) 
POTRZEBA 


ORGANISTY, 
któryby mógł pełnić obowiązki 
kościelnego. Niezdolny niech się 
nie zgłasza. Adres: 65 P. O. Box, 
Floral Park, L. I, N. Y. 
Adolf W. Świerczyński. 


RZEŹBIARZ poszukuje zajęcia 
w swoim fachu po długoletniej 
praktyce w starym kraju po- 
dejmuje robotę figury i orna- 
menta w drzewie i kamieniu. 
Franciszek Lenik, Pittsburg, Pa. 
8. S. Mint Alley, No.811. (21) 


sa” Ja Kaczmarczyk ma paczkę 


w ofisie, Adams Express Co., 
Gallitzin, Pa. 

Stanisłuwa i Heleny 
Zawadzkich poszukuje 


w bardzo ważnym interesie Dr. 
Bronisław Błażejewski. Stan. Za- 
wadzki, inżynier, rodem z Galicyi, 
ma przebywać w Chicago. On sam 
lub jego znajomi niech się zgłoszą 
do Dr. B. Błażejewskiego, Lwów, 
ul. Wałowa 13, 


Marjanny Hodór poszu- 
kuje jej matka Wiktorya Hodór; 
pochodzi z Galicyi z pow. Kolbi- 
szewo. Ktoby o niej wiedział lub 
ona sama niech się zgłosi pod 
adresem: W. Hodór, Crotten st., 
No. 11. Adams, Mass. (c=) 


Poszukuję swego wujka W oj- 
ciecha Magreta, który 
przebywa w Ameryce od 15 lat. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
niech się zgłosi pod adres: Jan 
Andrysiak, 67 Bunker st., Chicago, 
ni. 


Familia Yachyma z Nowej 
Jastrząbki i familia Małka 
Kulawego z Nowych Zukowic, 
pow. Tarnów (Galicya) od 20 lat 
mieszkający w Ameryce, raczą 
podać mi swój adres w bardzo 
ważnej sprawie,  Jakób Miś, 
Lewellyn, Fa., Schuylkill Co. 


POTRZEBUJEMY polskiego 
szewca, który zna należycie swój 
fach. Zgłosić się pod adresem: 
D. Corman, 1226 W. Van Buren 
st., Chicago, I. (20) 
o 

NOWA PROSTA LINIA 
Pomiędzy Tryjestem, Fiumem I New 
Yorkiem za $28 lub $30. **Austro. 
Americana & Fratelli Coxnlich.” Linia 
ma trzy pospieszne parowce: “FRIEDA,” 
“GERTY” | *GIULIA," zbudowane 
specyalnie dla służby pomłędzy Tryjestem, 
Flumem I New Yorkiem, z naiwiekszemi 
wygodami, elektrycznem ówlatłem i 
wszystkiemi modnemi dogodneściami, 
Dwa nowe okręty będą spuszczone na 
wodę w tym roku. Pasażerowie jadący 
tymi okrętami, rie mają najmniejszych 
trudności paszportowych, również bagaże 
Ich nie są poddane kontroli. O szczegóły 
proszę pisać do naszych agentów, lub 
dv Richards & Co, główni agenci, 81 
Broadway, New Yo k. (Aug. 18thi 


SCENA CHICAGOSKA. 


Bush Temple, Poczynając od 
pierwszego maja świetny utwór sceniczny 
«Najdrożsi,” Występować w nim będzie 
znana artystka Msa. Grace Reala. 


KSIĄŻKI DO NABO- 
ŻEŃSTWA 


z cenzurą rosyjską. 
Jezus, Marya, Józef, 
w mocnej i ładnej karto- 
nowej oprawie, mogą być 
wysyłane do kraju, gdyż 
są z cenzurą rosyjską. 
Wydał X. M. Godlewski, 
profesor Seminaryum 
Warszawskiego. Wydanie 
rzejrzane i poprawione. 
zerwone brzegi. A. R. 


Takaż sama książka ze zło- 
ceniem i ozdobami, oraz 
metalowemi brzegami na 
okładce i klamerką $2.50. 

WYBOREK modłów i pieśni dla 

katolików wszystkich stanów z do- 

datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży- 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 

w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 

tytuliki i brzegi, rozmiar 44x8 
o. 4c, cena $1.00. 

W. Dyniewicz. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI! 

T. Bartnieki. — Prosimy 
o łaskawe nadesłanie nam nazwiska 
autora wiersza. 

J: Gołuszczyński. 
W następnym numerze. 

W. Skibiński. W następnym 
numerze. 


M. Januszewski. — Już 
było wydrukowane zanim pan 
nadesłałeś. 


Podług 
PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jest znakomitym przeci 


BOLOM ZĘBÓW, 


Rwaniuwgłowie. c<zionkach, itd, 
DRA RICHTERA sławny w świscio 


*KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronną markżWotwies” 
Jedno z świadcętw znanych osobi stuki: © 
Brooklyn NewYork, Styczeń 1893. 
Or Richtera KOTWICZNY“ 
FAIN EXPELLER jest bardzo 
dobrem lekarstwem na Bál 
Zeków, Reumatyzm i ~ 
qiczne cięrpienig. 
Ar JKOdFIE, La 


ych 


MÓW, 


KEYN- 
a 


/25ct. I 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad, Richter & Co.,215 Pearl St., New York. 


E osy ZŁOTYCH '<- MEDALI, 


Polecany przez znakomitych iekarzy, 
hurtownych i cząstkowych dro» 
Fatów, Duchowiectstwu sit, 


wiadomości Chicagoskie. 


Pani Judson, żona kasye- 
ra — "Bankers National 
Bauk” w skutek eksplozyi 
gazoliny którą czyściła su- 
knie, poparzyła się tak mo: 
cno, że zachodzi wątpliwość 
czy lekarze zdołają utrzy- 
mać ją przy życiu. 

— W siedzibie humbugu 
“Zion City’ odbędzie się 
czwarty obchód roczny świę* 
ta tabernakulów ” od 13 do 
24 lipca, i do tego czasu tak- 
że  szarlatan Dowie powró: 
ci z Australii. 

—16 letni John Uhl na Ca: 
nal i Kinzie str. został prze- 
z przez lokomotywę. 

V szpitalu powiatowym 
amputowano mu obie nogi, 
a po operacyi w parę go- 
dzin chłopiec umarł. 

— 36-letni Michał Re- 
misz, pracując we fabryce 
Deering Harvester Co,. po- 
parzył sie boleśnie i niebez- 
piecznie, gdy z rury kotła 
parowego nagle oblała mu 
lewą nogęi ramię strumień 
wody wrzącej. 

— spadkobiercom Willia- 
ma Gamble, który 8 gru- 
dnia z. r. został zabity 
przez prąd elektryczny, kie- 
dy pracował dla Chicago 
Edison Co., sąd przysię' 
głych przyznał $4,300 od- 
szkodowania. 


Panna Henryka A. 
Johnston skarży o 25,0000d- 
szkodowania krawca Samue* 
la Eckstéina, od którego 
otrzymała 42 listów mi- 
łosnych, a który ożenił się 
zinną. 

— Do pani Mary Mullen, 
88 W. Quincy str., przyszła 
jakaś 18 letnia kobietka, z 
prośbą, by *''na kilka minut” 
zaopiekowała się jej niemo- 
wlęciem, dziewczynką może 
4 tygodniową — 1 więcej 
nie wróciła. Dziecko policya 
zabrała do domu  podrzut- 
ków św. Wincentego. 

— W biurze burmistrza 
pojawiła się delegacya ży: 
dowskich domokrążców, 
która prosiła o opiekę po- 
licyjną wobec uliczników. 
Jeden z delegatów miał 
podbite przez uliczników o- 
ko, inny naruszoną szczękę, 
a opowiadano, że jeden stra- 
ci} życie, gdy  ulicznicy 
spłoszyli jego konia, a on 
wypadł z wozu. Burmistrz 
wydał energiczny rozkaz 
policyi, aby broniła żydków 
przed  ulicznikami, a ró- 
wnież postarała się, aby w 
szkołach przestrzegano dzie- 
ci przed popełnianiem tych 
napaści. 

— David Bell, były su- 
perintendent ' Union Club”, 
staje obecnie w sądzie sę- 
dziego Clifforda jako oskar- 
żony o  sprzeniewierzenie 
13,600. 

— W hotelu Blue Island 
na rogu Greenwood ave. i 
Union str. Pożar zrządził 
szkodę na $2,500, a w fa- 
bryce farb Bradley & V roo- 
man pn. 2629—2633 Dear- 
bon str., na $1,500. 

— Komitet transportowy 
rady miejskiej postanowił 
zaangażować jakiegoś inży- 
niera do pomocy miejskie- 
mu inżynierowi do układa- 
nia planów przebudowania 
tunelów na Washington str. 
i La Salle str. 


Joseph Lentz, liczący lat 
"0, którego pewien proces 
kryminalny już się rozpo- 
czął wobec sędziego Maye- 
ra, został tknięty paraliżem 
w chwili, gdy sędzia go od- 
dawał pod sąd grand jury. 
Zabrano pacyenta do szpita- 


|chnąć rozruchy; 


laypowiatowego. Jest oskar: 
żony o różne oszustwa; uni- 
kał, aresztowania od lat kil- 
ku. 

— Komisarzowi budowy 
Wiliams przedłożono plany 
urządzenia miejsc siedzą- 
cych w Coliseum. Na par- 
terze ma być takich miejsce 
5890, a na balkonie 2561. 


Ostatnie Wiadomości. 
PETERSBURG, 18 ma- 


ja.— Sześćdziesięciotysięcz- 
na armia japońska ukazała 
się niespodzianie na pół- 
nocno-wschodzie od Muk- 
denu. Prowadzi ona ze so- 
bą 100 armat. Według przy- 
puszczeń ma to być ta ar- 
mia, która wylądowała w 
Korei, a o której nic nie 
było słychać. Wiadomość 


ta potwierdza to, że Kuro- 
patkin jest otoczony ze 


wszystkich stron. 

PETERSBURG, 18 ma- 
ja. — W świeżo wydanej pro: 
klamacyi Aleksiejew zno- 
wu ostrzega Chinczyków. 
“Bandyci” jak również ich 
rodacy będą zabijani bez 
pardonu a wioski równane 
z ziemią. 

LONDYN, 18 maja.— 
Japończycy przypuścili po- 
nowny atak na Port Arthu- 
ra z morza i z lądu. Bitwa 
trwa ciągle. 


Wiadomości Zagraniczne. 
krwawe rozruchy. 

WIELKI WARAZDYN. 
— W miejscowości Elesd 
było zwołane zgromadzenie 
partyi niezawisłej. Obiegała 
ogłoska, że socyaliści cheie- 
i temu przeszkodzić, co o- 
kazało się prawdziwem. Na 
zgromadzeniu tłumy Wło: 
chów przeszkadzały mowom 
węgierskim. Gdy wzywania 
do pokoju nie odniosły 
skutku, wezwano z Wielkie- 
go Warażdynu wojsko. Tym- 
czasem żandarmi chcieli u- 
spokoić tłum, gdy nagle je- 
den z socyalistów strzelił z 
rewolweru i śmiertelnie zra- 
nił wachmistrza żandarme- 
ryi Resza, który miał je- 
dnak tyle jeszcze siły, że 
strzelił, położył trupem na- 
pastnika, poczem sam ducha 
wyzionął. Wówczas żandar- 
mi dali salwę do tłumu i 23 
osób zabili, a około 40 cięż: 
ko zranili. Z Warażdynu 
nadeszły dwie kompanie pie- 
choty i szwadron huzarów. 
Również w sąsiednich miej- 
scowościach miały wybu- 
nadeszły 
wiadomości, że podpalono 
tam domy, i że wysłano 
tam wojsko. 


Okręt zatonął. 

LIZBONA. — Niemiecki 
parowiec *'Kurfuerst'' wje- 
chał na skały cztery mile na 
północ od Sagres, niedaleko 
wybrzeża Portugalii i roz: 
bił się. Załogę i pasażerów 
zdołano uratować. 


Cesarz Wilhelm wstrze- 
mięźliwy. 

BERLIN. — Pułkownik 
von Eski, dyrektor zakłado- 
wy w Ems, który towarzy- 
szył cesarzowi w w jego 
podróży po morzu Śródziem* 
nem powiada, że cesarz pod- 
czas całej swej podróży nie 
używał trunków upajają: 
cych i tylko raz wypił co- 
kolwiek wina i to podczas 
spotkania się z królem Al- 
fonsem. W porcie w Neapo* 
lu podczas bankietu pił wo- 
dę mineralną z cytrynowym 
sokiem. 


Żydzi uciekają z Rosyi. 


Żydzi z obawy przed rze- 
zią 1 wojną potajemnie 
opuszczają państwo rosyj: 
skie. W zeszłym tygodniu 
tysiące żydów przedostało 
się przez granicę rosyjską 
do Niemiec, a ztąd udadzą 
się do Kanady. 


Odznaczenie amerykanki. 

KOBE. — Zarząd japoń: 
skiego oddziału Stowarzy* 
szenia Czerwonego Krzyża 
zamianował panią dr. Anitę 
Newcomb Me. Gee przeło: 
żoną szpitalu. Dra. Mc. Gee 
wyjechała do Japonii z ca- 
łym sztabem dozorczyń cho- 
rych. Nominacya ta wielce 


wszystkich zadziwiła, ponie- 


waż ani doktorowa ani ża- 
dna z jej dozorczyń nie zna- 
ją języka rosyjskiego ani 
japońskiego. 


Konterencya królów. 


PARYZ, 14 maja. — Król 
Piotr serbskii książę buł- 
garski spotkają się 14 maja 
w Niszy (Serbia). Celem te- 
go spotkania ma być zawar- 
cie traktatu handlowego po- 
między Nerbią i Bułgaryą 
i ułożenie planu ko-opera- 
cyjnego na całych Bałka- 
nach. 

Skandal armeński. 

PARYZ, 14 maja. — Urze- 
dowa depesza z Konstan- 
tynopola donosi, że tureckie 
wojsko spaliło ze szczętem 
wszystkie wsie w dystrykcie 
Sasso w Armenii, pomor- 
dowawszy porzednio miesz- 
kańców. ; 


Amerykański doktór 
aresztowany. 


BERLIN. Pewien 
amerykański doktór, nazwi- 
skiem Wegner, zamieszkał 
w najpiękniejszym hotelu 
pod Lipami i rozpoczął 
sprzedaż tz. pasów elektry- 
cznych, które tu w Amery- 
ce masami ciemny lud ku- 
puje. 

Pomysłowemu amerykani: 
nowi szło z początku bardzo 
dobrze i świetne robił inte- 
resa, lecz kiedy pacyenci 
przekonali sie, że ów pas 
tak im pomógł, jak umarłe- 
mu kadzidło, zameldowali 
doktora. 

W sprawę wdał się pro- 
kurator, którego rezultatem 
było aresztowanie doktora 
za oszustwo. 


Rząd niemiecki kłamie! 


Na jednem z ostatnich 
posiedzeń sejmu pruskiego 
wystąpił znakomity niemie- 
cki socyalista Bebel z ostrą 
krytyką, potępiającą wystę- 
powanie rządu niemieckie: 
go i Wilusia w stosunku do 
obecnej wojny. Bebel twier- 
dził, że naród niemiecki sta- 
nowczo więcej sympatyzuje 
z japończykami niż z mo: 
skalami, że zatem przechy- 
lanie się sympatyi rządu 
niemieckiego ku Rosyi jest 
negacyą dla uczuć prawdzi: 
wych niemców i w błędnem 
świetle stawia naród nie- 
miecki wobec innych 
państw. Potępiał Bebel ró- 
wnież ostro Wilusia za je- 
go_bezsensowy list do cara, 
przesłany po klęsce na mo- 
rzu. List ten brzmiał: “‘ża- 
łoba Rosyi jest żałobą Nie- 
miec’. Bebel twierdził, że 
list ten, jako sprzeciwiający 
się nastrojowi ludności nie- 
mieckiej nieprawnie był 
wysłany. Wystąpieniu Bebla 
możemy śmiało przyklasnąć, 
gdyż dowodzi ono z jednej 
strony o przewrotnem postę- 
pwaniu Wilusia i całej sfory 


jego pomocników, oraz 
wskazuje, że i pomiędzy 


niemcami są ludzie uczci- 

wego charakteru i bezstron- 

nej myśli. 

Piekielna maszyna w pa- 
łacu cara. 


W kołach rządowych oba- 
wiają się, że dotychczasowe 
zwycięstwa Japonii spowo* 
dować mogą wielkie zawi: 
kłania w głębi kraju. Wszy- 
scy są przekonani, że Chiny 
stanowczo staną po stronie 
Japonii, a w Rosyi wybu: 
chnie rewolucya, bo od pe- 
wnego czasu rozwinęli nihi- 
liści w całym kraju szaloną 
agitacyę przeciw rządowi. 
p i 
Zdobycie portu Arthura bę: 
dzie hasłem do powstania i 
rewolucyi. Takie zdanie wy- 
powiada bez ogródki Natio- 
nal Ztę.” 

Donosi ona, że w tych 
dniach wydalono na spe- 
cyalne życzenie cara z gra- 
nie Francyi i Szwajcaryi 
dwóch  najniebezpieczniej- 
szych nihilistycznych przy- 
wódzców, Burtszewa i Wo- 
rakowa, którzy od dłuższe- 
go czasu godzą na życie ca- 
ra, a którzy na nowo 
wzniecili ogień rewolucyjny 
we wszystkich częściach Ro- 
syi. 

Dalej, pisze ta gazeta, że 
policyi gubernatora Króle- 
stwa udało się wpaść na 
trop szeroko rozgałęzionego 
spisku rewolucyjnego po- 


między polakami i że are- 


sztowano 18 spiskowców w 
Warszawie. W  Finlandyi 
miały miejsce krwawe roz- 
ruchy pomiędzy policyą a 
ludem. 

W prywatnej bibliotece 
cara, w zimowym pałacu 
znaleziono piekielną maszy- 
nę, którą zdołano prawie w 
chwili eksplozyi zniszczyć. 

«Wiedomosti'' donosi, że 
w Kronsztadzie już parę 
razy starano się wysadzić 
magazyny prochu w powie- 
trze. 

Naród rosyjski jest powo- 
dzeniem japończyków wielce 
rozdraźniony i zwala całą 
winę na rząd, który tak 


niedołeżźnie do walki się 

przygotował. 

Nowe kopalnie dyamen- 
tów. 


Pisma londyńskie donoszą: 

Bardzo bogaty pokład 
dyamentów znaleziono w 
tych dniach w Orange Ri- 
ver-Colony w Afryce po- 
łudniowej. Syndykat od kil- 
ku miesięcy poszukujący w 
Hoppe Valley pod Liksbur- 
giem za pokładem złotodaj: 
nym, natrafił przypadkowo 
na teren o wielkiej zawar- 
tości dyamentów. Ź ładun- 
ku dwu wozów piasku wy- 
myto aż 386 karatów. Dya- 
menty posiadają charaktery: 
styczną dla południowej 
Afryki różnobarwność tak, 
że nieznawca wziąłby je na 
razie za rubiny, szafiry lub 
topazy. Podobno teren na- 
byty przez syndykat za 25, 
000 funt. szt. obejmuje mi- 
liony ton dyamentowej zie- 
mi. 


Brylanty żony m ada. 
Paryski “Figaro przy- 
nosi wiadomość, jakoby klej: 
noty cesarskie żony mikada, 
które ona, tak samo, jak 
szlachta japońska, ofiaro- 
wała na cele wojenne, oka- 
zały się fałszywemi. Mikado 
kupił je jako prawdziwe, za 
pośrednictwem handlarzy 
paryskich, a naśladownictwo 
miało być tak dobre, że przy 
kupnie nawet nadworni to- 
kijscy złotnicy uwieść się 
dali. 
Wysadzony w powietrze. 
LIAO AYNG, 14 maja. 
— Moskalom po raz pier: 
wszy w obecnej wojnie uda- 
ło się zrobić szkodę flocie 
japońskiej. Wysadzili oni w 
powietrze krzyżowiec japoń:- 
ski, który był w bliskości 
portu Dalny. Następnej no- 
cy po pierwszym ataku 
młody oficer rosyjski wsiadł 
w małą łódź naftową. Łódź 


| zaopatrzona była w maszy- 


nę do wyrzucania torped, 
których było tylko 3. Gdy 
łódź ominęła przednie stra- 
że na wodzie, zbliżyła się 
ku pierwszemu krzyżowni* 
kowi, jaki napotkała i wy- 
rzuciła torped, który eksplo- 
dując bardzo nadwyrężyła 
krzyżowiec. łódź schroni- 
ła się do portu Arthura, 
okret odjechał ku północne- 
mu zachodowi. 
Zręczność  japończyków. 
PETERSBURG, 16 ma- 
ja. — Tutejsze wojskowe 
osobistości napomykają o in- 
formacyach im nadesłanych, 
podług których japończycy 
będą starali się wepchnąć 
moskali do Mongolii, gdzie 
ich spotkają bagnety armii 
i chińskiej, stojącej w go- 
towości jen. Ma. (rdy mo- 
skale wejdą do Mongolii, 
na terytoryum chińskie, 
wtenczas złamią prawo neu- 
tralności, wskutek zaś tego 
wojsko chińskie zupełne bę- 
dzie miało prawo uderzyć 
na moskali. 


Kto chce psa uderzyć..., 

Handlarze lodu oznajmia- 
ją mieszkańcom miasta, że 
w roku bieżącym lód bę- 
dzie droższym, niż w roku 
zeszłym. Dlaczego? — Nie 
można tym razem uspra- 
wiedliwiać się tem, że zabra- 
kło lodu ubiegłej zimy, gdyż 
zima była ostrzejszą niż kie- 
dykolwiek. Ale otóż wła- 
nie dlatego, że zima była 
tak bardzo ostrą, dlatego,że 
lód był tak niesłychanie 
grubym — musi być cena 
jego droższą, bo wyrzynanie 
i dobywanie drogo koszto- 
wało... 


Kompanie utrzymują, że 
musiały za pracę w zimie 
płacić więcej niż kiedykol- 
wiek, a zatem cene lodu mu- 
szą podwyższyć. Za 100 fun- 
tów handlarze płacić bedą 
20 1 30 centów, a odbior- 
cy w domach po 35 i 40 cen- 


tów, zamiast jak w roku 
zeszłym po 30 i 35 cen- 
tów. 


A zatem znowu zima te- 
mu winna. W zeszłym ro- 
ku była zbyt łagodną, wiec 
lód był droższym, niż w 
zaprzeszłym roku, a w tym 
roku zima była zbyt srogą, 
a zatem lód będzie droż- 
szym, niż w roku zeszłym! 


NOWA KSIĄŻKA 
W tych dniach wyszedł z pod 
prasy 


Atlas do dziejów 
Polski 


ułożony przez Č. K. profesora gi- 
mnazyalnego. Atlas ten zawiera 
10 pięknych map, a mianowicie: 
Rozmieszczenie Słowian. 
Polska za Mieczysława T. 
Polska za Bolesława Chro- 
brego. 
Polska podzielona przez Bo- 
lesława Krzywoustego. 
Polska za Kazimierza Wiel. 
Polska za Kazimierza Jagiel- 
lończyka. 
Polska za Stefana Batorego. 
Polska z czasów rozbiorów. 
Polska z czasów Księstwa 
Warszawskiego. 
Polska z czasów Księstwa 
Kongresowego. 
Cena 300. 
W. Dyniewicz. 


CENY TARGOWE. 
CHICAGO, 18 maja, 1904. 
MĄKA: beczka 
Zimowa patenta 
Najlepsza wiosenna 5.20—5.30 


ytnia zimowa 8 55 —8.85 
PSZENICA ZIMOWA (bnazel) 


PON ZM R wyr 


= 
= 


440—4 50 


No. 4 czerwona 80 
No. 8 czerwona 1.08 
No. 3 czerwona 1.06 
No. 4 twarda 63 
No. B twarda 86 - 884 
No. 2 twarda 
PSZENICA WIOSENNA (hrauee|) 
No. 8 8916—9215 
No, 3 vy 
No. 4 80 
ŻYTO (buszel) 
No. 2 14% 
No. 8 6! 
No. 4 50 
KUKURYDZA (burze!) 
No. 4 46—52 
No. 8 48 
No. 2 żółta 44 
No. 3 5216—0314 
No. 2 biała 4 
No. 8 biała 40— 1956 
No. 8 żółta 52—5314 
OWIER (buszel) 
0. 8934—4103% 
No, 2 blały + 48i 
o. 8 40 
No, 8 blały 41—44 
o. 4 306— 2814 
No, 4 blały 8734—13% 
Standard 48- 44 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 12.50 —14 00 
Pszeniczna 8 59—900 
Owsiana 8 50-- 9.00 
Ryżowa 8.00—9.50 
BYDŁO 
Woły tuczną 5.00—5.05 
Zwykłe 8.15—5.10 
Cielęta 235 
Świnie tuczna 5.50—5.60 
Prosięta 2.00— 2.50 
Owce 4.15—5.60 
Japnięta 4.175—5,76 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11 
Ber twina 814—9 
Ber brick 11 
Bzwajcaraki 11—'3 
Limburski 10 
Masło śmletankow e 19 
Firsta 16—17 
Beconda 18—14 
Dairies 15—16 
Jaja, (tuzin) 17 
Niesortowane 17 
BIANO (1000 funtów) 
Noesortowana tymotka _ 8.00—13.00 
No, 1 6.00— 1 .50 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 114 
Indyk! (żywe) 18 
Kurczęta (żywe) 1034—11 
Kaczki UE 
Gęgl 8—10 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 2.50—8.75 
Cytryny EDI 1.15—3.02 
Banany (pęk) 63- 200 
KARTOFLE 10 + 1.10 
Słodkie 25—50 
Kapusta 100 główek 1,50- 2.25 
JARZYNY 
Cebula worek 1.50 
Ogórki tuzin 50— 75 
Groch złelony, buszel 1.00—1,*0 
Bzablok buszel 1.78 - 1.80 


Wieprzowina (100 funt w) 19.00—18.00 
Bmaleo 170. 


NASIONA. 


Naszym odbiorcom donosimy, że jeszcze 
jest czas sprowadzić wszelkie nasiona 
podane w ogłoszeniach w poprzednich 
numerach “Gazety Polskiej.” Adresować 
należy: The Pulaski Mdse Co., 581 
Noble st., Chicago, Ill. 


00a 
BIESIADA LITERACKA 


pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronie roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, 
Rus. Poland. 


Warszawa 


e 
» 

Listy Polskie na Poczcie. 
PEEK a a pny 
vr Mikalak A 

060 Midrychowski J ' 
WI Mikoleginwnki W 
987 Motyka W 

M? Malewski J 

1005 Obelyski L 

1014 Pawlik M 

1018 Picek J 

1019 P'ekarska G 

1020 Piotrowski 3 


«764 Bartol A 
767 Bartkiewicz D 
4%0 Chmidowski W 
807 Czezuga Z 

808 Czerw beki R 
89 Czopek J 

816 Derekiński H 
A20 Dobrowo ski 8 
821 Dombroski W 
8%0 Dombrowski W 


8381 Dymski J 1030 Przepierski J 
Bda Qesiorski T 1031 Przewoźniak M 
867 Górski F 1052 Pucitoski J 
a OD A 1036 Rahelaki M 

glelska A 7 
809 Jankowska M RE kro JA 
pati ię e 1048 Ruciński M 

1) 

909 Jóźwiak J 1072 Bltkowaki J 


1074 Staniszewski A 
1080 Staliñøki A 
1092 Suwalski W 
1096 Szalzya T 

1110 Twardziak P 
1112 Uraszkiewicz P 
1113 Urbaniak Z 
1127 Węgłowsk! J 


910 Jntoweka J 

NL Kochinowski P 
914 Kabuzik J 

914 Kamiński J 

91? Kanteklis P 

925 Kozłowski F 
v19 Konuczkowski 8 


947 Kostalnki T 1133 W 

HIN Kowalski K 1134 Yierzork E 
Mu Krazica M 1188 Wiszowiecki J 
058 Kubiak H 1144 Wojdak 3 

984 Eruczyhaski J 1149 Wróbleski A 
m6 Mandzisek K 1150 Wyrocki F- 
(MT Marchełowicz M 1151 Wysocki J 


2R March'elewics W 
M6 Makark!i W 
976 Mikula J 


„ ANTAL-MIDY 


X W 48 GODZINACH 


zostaja zatrzymane gonor- 
| rhosa fodpływy z Art E 
dy 


1163 Ztslezihaki J 


Z- 


organów przez Santal M 
kapaniki bez niedogodności. 


KUŚNIERZ. 


Wyrabla rozmaite Futra | Kożuchy. 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznego 
Bzycia, a także czapki i rękawice. Ro- 
biący obstalunek raczy przysłać jaxą 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI, 
(GOSTYN, Downers (Grove, I[Minois. 


Marka ochronne. 


HELLMUTHA 
Maciczny Balsam, 


Przynosi szczęście da kużdego domu, | 

w którym bywa używany. Jest nle- 

zawodnem lekarstwem na opadnięcie | 

macicy, bolesne i nieregularne men- | 

ftruacye, białe upławy; usuwa ból w 

bokach, krzyżach, boleści cianące na 

dół, krwiotok i wszelkie słabości ko- 
blece, To lekaratwa jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 

z lat dziecięcych na dziewicze, To 

punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 

pa zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 

alsam dzlała na organa płciowe, da- 
jąc im żywotność, zdrowie 1 siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób, Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hellmutha Balsamu Maci- 
cznego. Cena $1.00. 

HELLMUTHA BALIAM NA KASZEL, sta- 
nowcze | NE lekarstwo na wszelkie ka- 
szie, zaziąbienia | wszelkie choroby gardła 

płuc. Cena 25e I Gb0c, 

LINIMENT ŚW. JERZĘGO usuwa wezelkfe- 

o rodzaju bóle i dolegliwości ezybko, 


ena Z5e I b0c 
HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le- 
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy. Jako to: 
ślepe, krwawiące. wystające I świerzbiąca 
hemoroidy itp. Cena 506. s 
Powyżóze lekarntwa rą na rprzedaż we 
wazysikich aptekach. Jeżej| wasz aptekarz 
ich na składzie nie ma poproka Ro. aby wam 
takowe sprowadził, yrablane tylko przez 


Hellmoths Medical Laboratory, 


1071 N. Robey St, Chicago, HI. | 
DEPT. D. 


PIECZĄTKA, PIÓRO I OŁÓWEK. 


Wszystko to 
razem kosztuje 
tylko 35c. 


„Przyślij pie- 
niądze w znacz- 
kach _ poczto- 
wych i swoje 
lub twoich przy- 
aciół nazwiska. 
2 Pieczątka taka jest każdemu 
potrzebną, bo nietylko może 
bieliznę, karty, listy iłd. stem- 
plować ale ma także pod ręką 
pióro i ołówek. Kto chce mieć 
całki swój adres w stępln t. j. 
imię, nazwisko i adres niechaj 
nam przyśle 50c. Wielki ilu- 
strowany Katalog Polski wszel- 
kich przedmiotów wysyłamy 
DARMO każdemu za przysła- 
niem 4e na przesyłkę. Adresuj: 


Te PULASKI MDSE CO 
531 Noble St., 
Chicago, Ill. 


